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D W U T Y G O D N I K
R A D Y K A L N O -
N A R O D O W Y

N r. 6 /7  P o zn ań , dnia 5 k w e tn ia  1934  r. R ok  IV

„W szelki lud, a w szczególności polski, jes t zawsze najsam odzielniejszą częścią narodu, częścią najnarodowszą, a tem sam em jnajw strętn iejszą  
wszelkiej obczyźnie. Z  drugiej strony łatw o do niego przylega to wszystko, co ma w sobie powinowactwo z jeg o  duchem: każda myśl istotnie narodowa  
spływa się z jeg o  myślą, ja k  płomień z płom ieniem .“ S e w  e r 'y  n ’ G o s z c  z y ń s k i.

T7ARÓD H E F łO IC Z n yIDZIEMy  
N A P R Z Ó D !

N a p rz ó d !  Ciągle, n a p rz ó d !  I)o p ra c y  
tw< rczcj, k o n s t ru k c y jn e j ,  b u d u ją c e j  oto 
h as ło  n asze  i h a s ło  sze rok ich  m a s  m ło ­
dych. D o lej p ra c y  w y c iąg am y  i  p raży m y  
ra d o śn ie  ra m io n a .

P o n iew aż  r a z  jto ra z  u  nóg  naszych  
p ę ta ją  się jeszcze r z u c a n e  pe rf id n e  k łody , 
d latego  tu ta j  p o k ró tc e  zajm iem y/; się tem, 
co śm y  za  sobą  pozx)slawilp jak ie  je s t  na 
sze: stanów isko, cośm y  zdobyli  i do  czego 
zm ierzam y

PozosLawdism s za  so b ą  ludzi, d la  k tó ­
ry c h  a tm o s fe ra  c h a o su  je s t  n ieo d zo w n y m  
"Współczynnikiem wielkości,  k tó rz y  w w a ­
r u n k a c h  n o rm a ln e j  tw órcze j  pracy są ze­
ra m i,  n  w y ra s ta ją  ty lko  n a  bezrybiu , k iedy  
to „i r a k  ry b ą “ .

Pozostaw aliśm y p oza  sobą  św ia t czy­
stej n eg ac j i ,  i bgjghisznego k ry ły k ie rs tw a .  
gub iący  i z a p rz e d a ją c y  podstawTow e w y  
tyczne m y ś l i  n a ro d o w e j .

P o zo s taw il iśm y  poza  sobą  lo w szystko  
co by ło  s m u tn y m  d o k u m e n te m  b ra k u  w7y 
lo b ie n ia  po lilyczocgo  w m iodem  p o k o ­
leniu.

Nasz s to sunek  do ,,s ta re j  endecji  by t 
od ^amego początku  ja sn y  i  n ie d w u z n a c z ­
ny, a je d n a k  jak że  o d m ie n n y  od lyćh 
W szystkich k tó rzy  lakżi je j  się przeciw s ła ­
n ia l i .  P rzed ew szy s tk iem : 1) w7 w alce  tej 
u p o m in a l i ś m y  o sobie, o sw7oieb a m b i­
c jach  osob is tych , a  chodziło  n a m  prz.ede- 
WszysLkiem o d o b ro  obqzu  n a ro d o w e g o  

całości;  2) n ie  og ran icza l iśm y  się ty l­
ko do  czy tej negacji ,  ale s ta ra l i śm y  się n a  
W sz ys tk ic h  polach  n a d ro b ić  n iedoc iągn ię ­
cia. z a ró w n o  n a  polu tw w czośc i  ideowej, 
j a k  i n a  polu  o rg a n i /a c y jn e m  po p rzez  u p o ­
rz ą d k o w a n ie  i us j) raw nien ie  -organizacji 
oraz now e żywioły k ierownicze.

B y ła  to n iew ą tp l iw ie  d ro g a  n a j t r u d ­
nie jsza , a l e  n a sz e m  zdan iem  d ro g a  jeuy im  
dłu  ludzi m łodych , droga, k ló ra  odrazu 
p o s ta w i ła  n a s  w w7alce n a  w szystk ie  f r o n ­
ty. „S ta rzy  “ n iedow ierza li  n a m , a  m łodz i  
' s to su n k o w ali  się do n a s  różn ie . Jedn i,  

k tó ry m  akc ja  n a s z a  p o k rz y ż o w a ła  „ m is te r ­
ne r a c h u b y ,  k tó ry m  n ie  w7 sm a k  był nasz  
r ad y k a ł i  -m, g ru p a  racze j k o n s e rw a ty w n a
1 reakcy j n a  niż n a ro d o w a , niszczyli nas  
jak  mogli, d rudzy ,  k tó rzy  p rag n ę l i  p rze ­
de w szyslkicm w y zyskać  n iezadow olen ie  
szerok ich  rzesz  n a ro d o w c ó w  d la  siebie, 
ni as k tó re  w ypow i odziały w a lkę  ideowcami 
n ied o łęs tw u  i n ie p o ra d n o śc i  o raz  -organiza- 
'■ \jnenni chaoś-ow i. Dziś już  wypły w am y, na 
co ta m c i  n a  sw ój spusób. Dziś z w7v c i ę -
2 y  z d r  o w y,  i w ó r  c z \  i  k  o n s l  r  u k 
c y  i n  y i  n  s L yr n k 1 s z e r o k i c h  m  a s n a- 
r  o cl o w yr c li. k 1 ó r-e b e  z w7 z g 1 ę d  n i e 
V y p o w i  e d z i a 1 y s i ę  z a  j e d n o l i t o ­
ś c i ą  o b o / u  n a r o d o w e g o ,  a  z a r a -  
2 m  z a  b e  z w z g 1 ę.d n  e m p a r  c i e  m
n a p r z ó d  n a  w s z y s t k i c h  p o l i i - c h ,

to re  w y p o w ied z ia ły  w7alkę  id eo w em u  n ie ­
d o łę s tw u  i  n u ] )o ra d n o śc i  o r a z  o rg a n iz a c y j­
n em u  chaosow i.  Dzis już  w y p ły w a m y  n a  
czyste w ody. M iejm y nadz ie ję | jże ,  n ie z a ­
d ługo  pozbędz iem y  się ty c h  w szystk ich , 
k to rz \  w łaśc iw ie  już  od sam ego po czą tk u  

vv,«j k a r i e r y  po li tyczne j  poyyinni byli s t e- 
zieć w ...Myśli M o c a rs tw o w e j"  w „b lo k u  
ę k i t n y m 1. oraz, że sam i za rż n ą  się dem a- 

S°g ją  -ci, k tórzy7 s z e r m o w 7a c  b ę d ą  
0 s 2 c z e r  ,s t wt a m  i. d e  k i a  m o w a ć o 
n a d  v k  a I j z iu i e, k tó ry  1> ę d  z i -e d w u  - 
' i t l e r j a n e m  A l u s s o l i n i e g o .  n i e -  

P r  z c .n y ś 1 a n  e m,  p a p  u  z i e m  k l e p a ­
n i e m  1’r a z e s ó  w\

Pojęcie h e ro izm u , ' 'hoha lc rs lw ą '-  w rft- 
zum id i i i i  ogółu oznacza  czyn  jednostk i lub  
g r u p y  daleko  wybiegający poza p rzecię tne  
poświęcenie.

Czyn bo h a te rsk i  kojarzy ze śółją w y ­
o brażen ie  pos taw y czynnej,  in nem i s łow y 
r o d z i  s i ę w  w a 1 e r .

W a lk a  ta może mieć c h a r a k te r  k o n ­
fl iktu,  za ró w n o  w7 w7ew7nętrzny ob przeży-, 
d a c h  indywddm im , jak  i z ew nę trznych ,  
może nosii zn am io n a  in d y w id u a ln e  lid) 
zbiorowe społeczne.

.leżeli z bo lu ilers lw em  w  ścisłem z wi ą ­
zku pozoslaje  pojęcie poświęcenia, to jest 
tu n iew ątp liw a ,  po przez  w artośc iow anie  
idąca, kolizja dób r  istnicjącyrc.h z przy 
■szlem, z k tó rych  jedno  musi być, żc lak  
pow iem y, użyte i poświęcone. b \  siak) się 
drugie.

brzy leni gdy p i : y  w yoorze  w g ra d a c j i  
subjckly wnej  tych dób r  istnieje w ahan ie ,  
lo w ocenie obiektywniej w y b ó r  n a  rzecz 
d o b ra  wyższego rzędu uchodzi za czyn h e ­
roiczny.

Vklowi  w y boru  tow arzyszy  w a lk a  w e-1 
w n ę lrz n a  z po tężną  siłą  egoizmu, w7śród 
k tó re j  rodzi się decyzja  pośw ięcenia  na 
rzecz d o b ra  większego w y k racza jącego  po ­
za obręb  osobistej korzyści,  p rz e c iw n ie  n io ­
sącego ;e sobą  zawsze ryzyrko u tra ty  dobra ,  
m ającego  dla jednostk i p rzec ię tn ie  w ar­
tość ii aj wyż; zą, o u t rzy m an ie  i zachow anie  
k tórego w a lczą  naw et w b rew  woli n a tu r a l ­
ne ins tynk ty . Stąd dokonan ie  ‘czy im  z nift 
r ażen iem  np. w łasnego  żyrc ia  zw yczajn ie  
u w ażan e  jest  za  bohaterslw-o.

Wogóle w a lk a  o w y b ó r  jest przede- 
w  /.yslkiem w ysiłk iem  woli.

N asz  rad y k a l izm  je s t  p ro s tą  k o n se k ­
w en c ją  d o ro b k u  ideow ego  P o p law sk iego ,  
D m ow skiego , w y ra s ta  o rgan iczn ie  z p o l ­
skiej rzeczywuslości i s ta je  się ru c h e m  n a j ­
s ze rszych  m as  Judności polskiej.  W r a c a ­
m y  d o  t y  c h  p o d. s 1 a  w . k  i ó r  e r z u c i ł  
k i  e d y ś h i  s t o  r  y c z n  y  ę;G l o s “ i dalej  
je  ro zb u d o w u jem y 7. „(!los.“ w7r a c a  do „G ło­
s u ’’. Jes te śm y  n a ro d o w y m i m ak sy m alis ta -  
mi w odróżn ien iu  - ód g ru p  rew iz jon is tów  
i m in im alis tów  czy płydkich frazSsow7i-
•CZÓW.

Usilow7a n ia  „G łosu 1 były7 n ie je d n o k ro t ­
nie źle ro z u m ia n e .  Jeże l iśm y  w y s tęp o w a li  
z g lo sam i k ry ty k i ,  to ludzie  je d n o  ty lko

V\ syluHcjj. j a k ą  nakreś li l iśm y7, waż- 
liem jest s tw ierdz ić ,  że  - w a lk a  ta  od b y w a  
się lnie d la  jakiegoś w idzim isię  jednostk i,  
lecz na jczęśc iej  n a rz u c a n a  je s t  p rzez  oko­
liczności i o toczenie  o raz  zw iązek  uczucio­
w y  z n iem i tej jednostk i lu b  g rupy .

Zatem obok woli, zm aga jące j  się z  nn- 
h ira m e m i in s ly n k la m i  i -egoizmem, wyslę- 
p u je  d rug i  czynn ik ,  d e c y d u ją c y  o s tan iu  się 
Czynu boha te rsk iego  — u c z u c i e ,  p o s t a ­
w a  e m o c j o n a l n a  w  o b e  e t  d o b r a  
yv y ż s z e g o r  z ę d u,  k t ó r a  is yv o j e m 
n  a f ę ż e n  i e m  p  c h a w  o 1 ę d o d e c y - 
z j i — c  z y  n u.

Gdy m ó w im y  o czynie h e ro icznym , lo 
rozum iem y7 go społecznie , co znaczy, że 
s tać  się on m oże łydko w pewniej zbioro­
wości, Organicznie , zw iązan e j  ze, sobą, k tó ­
r e j  dobro  w y ra ź n ie  gó ru je  n a d  dob rem  je d ­
nostki.

'b aką  zbiorow ością  d la  nas  je s t  oczy­
wiście naród. W ie lk a  miłość n a ro d u  j icha  
wł aśni e  jed n o s tk ę  i g r u p y  całe do c z y ­
li ó wr n a d 1 u d z k i c  h. b o li a t e r  s k i c h.

T rzeb a  jed n ak że  zdać  sobie sp raw ę ,  
że nie każda jednos tka  lub g r u p a  może zdo­
być się na heroizm. Zdolni do niego są  ci, 
klórzy g  1 ę b o k o p r  z e ż \  w a j ą c r  z. e - 
c z y w i s 1 o ś ć n a r  o d 0 w ą m a ją  w św ia ­
domości dobr-o całości, k t ó r e j  w a r t o ś ć  
w h i e r a r  c li j i i n n  y ii l i  w a 1 o r  ó w 
z a j m u j o m  i e j s c i n n c z e l  n e. PQ- 
C Z U C IP - ODPOW IP.DZIALNOŚCf l ZDE- 
GYDOW \N A  W OLA BF.ZGR YNICZNECO 
P O s W U j C L N I  \ KPA N A R O D U . J O  STA­
NY P R P D Y S J  'i \U . I . \ (  E P O S T A W Ę  ItP  
ROI CZNA .1PD.NOSTPK I GRUP.

Im silniejsze są więzy, w iążące  z miro- 
i l im  i im większa jest w ia ra  w jego p o ­
s ł anni c t wo -czy dz ie jow ą rolę. tem więk 
szc są możliwości hero izm u. Zresz tą  p raw 7- 
dziwy hero izm  narodu  .rodzi się w a tm o s­
ferze fan a ty zm u  idei na rodow ej.

P rz y k ła d e m  spo łeczeńs tw a  b o h a te rsk ie ­
go indyw id u a ln ie  i zbiorowo j-esl .Taponja, 
klńrej  sy nowie w7 pośw ięceniu  dla niej  Iwo- 
rz ą  żyw e torpedy

1 gdy człowiek, kijeyujący t a k ą  to rpedą ,  
p rzezn aczo n y  jest n a  n ie c h y b n ą  śm ierć , 
Lo w ła śn ie  ui-e gdz.ie.indziej. ja k  w7 Ja p o n j i  
n a  p ie rw szy  ąpś l  zgłosiło s ię  t \Tsiąc- ofi­
cerów , •golowy7cb w każdej chwili objąć s te r  
śm ie rc ionośnych  żyw ych  torped .

P ak t  ten  budzi podziw  i pow7ażne  r e ­
fleksje, d o p ro w ad za jące  do w niosku . ż'e fa 
p o s ta w a  n aw sk ro ś  b o h a te r sk a  -ofi-ce.rów j a ­
p o ń sk ich  jest w y n ik iem  nictylk-o a k tu a ln e ­
go wychowalnia narodow ego, .ale w7 dużoj 
mierze, także  i głęboko tkw iące j  w  duszy7 
żyrwej trad y c j i  japońsk iego  ry-ceuśtwa. go- 
low7ego zaw sze defynajwyższych poświęceń. 
Có najwniżnie jsze, że he ro izm  narodow w  ,ta- 

( D okończenie na str 4 )

m ieli py tan ie :  roz łam  A O to, co byio  w7 p o ­
s taw ie  naszej k o n s tru k c y jn e g o ,  n ie  pytali  
nigdy. Nie rozum ieli ,  że m o ż n a  w alczyć 
o p c h n  i ę c i  e n  a  p r  z ó d  r  o z b  u d o w  y 
p o d s t a w  i d c - o w y c h ,  a z a r a z e m  o 
t e m w7 i ę k s z e u j e d n o l i c e n i e  o b o - 
z u, a ż  d o  z u p-c 1 n e g o z w7 a r  c i  a.

D w a  w7ypi.satiśmy sobi-c l ias la :

1) N I PCI I | y S-; R A D Y K A L N O - N A ­
R O D O W A  PO ST A W A  WALKI,,

2) NI PCI l ŻYJE J E D E N  J E D N O L I ­
TY I ZW ARTY OBÓZ N A RO D O W Y  Z R O ­
M ANEM  D M O W SK IM  NA C Z E L E  — i od 
n ich  n ie  odstąpim y7. M. S.

W numerze:
Idziemy naprzód!

M. S.

Naród heroiczny
J a n /R u s

Grymasy dekadentyzmu 

Kultura polska wobec 
chaosu światowego 

Naród zorganizowany
Ri

Ufortyfikować granicę 
zachodnią!

X. Y.

U źródeł kultury rosyjskie/
H enryk P o rodeńsk '

Z przybytku Melpomeny
T u rsk i

Język Polski
H. B.

Z wystaw poznańskich
rec. t.

„Rodzina** Słonimskiego
Jan B ie la to w icz

Twórczość Piotra Maszyń- 
skiego

M arjan Ł e b ko w sk i

Klejnoty —  czy grosze?
Z. K.

Pamiętna rocznica
Bogdan M e rło

Przyjedzie Pon Jezus  
z chorągiewką

W ładys ław  M a rc in ko w sk i

Bratn jcka dintojra
Z ygm un t S zna jde r
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GRYMASY DEKADENTYZMU
O pow iada ł  mi kiedyś koleba, że w cza ­

sie swej tu łaczki s tudenck ie j  po różnych  
m ieszkan iach  raz  p rzy p ad k iem  mi ii za s ą ­
s iad ó w  rodziny, sk ła d a ją c ą  się z tatusia, 
m am u s i  i rozpieszczonego, rozpuszczonego , 
jak to mówią., sy n k a  Otóż pom iędzy  t a t u­
siem a mamusia, dochodziło  raz po raz do 
sprzeczek  i kłótni .  Razu pew nego w cza ­
sie ostre j  i g łośnej w y m ia n y  zdań, m łoda 
la torośl w p a d ła  na w sp an ia ły  pom ysł, za­
częła m ianow icie  radośn ie  w y sk ak iw ać  po 
p oko ju  i  podżegać w ry tm  p ry m ity w n e j  
meludji w y rzu can em  s łow em : ..Kłócą się. 
k łó cą  się..." Afera sk o ń czy ła  się w ten spo­
sób. że pogodzeni rodzice, w spó lnem i sita 
mi slrzepali  skórę  n ie ro z t ro p n e m u  i n ie ­
ro z w a ż n e m u  śm iałkow i.

T e n  m ały  ch łopczyk  p rzy p o m n ia ł  nu 
się. k iedy  o s ta tn io  czy ta łem  pełne  dziec ię­
cego zad o w olen ia  z. s iebie i p rzek o ry  w y ­
n u rz e n ia  p ra sy  . .sanacy jne j"  o n ie p o ro z u ­
m ien iach  w łonie obozu narodowego.

Na w zó r  więc tego m ałego ch ło p czy k a  
szło p rzez  p rasę  „ s a n a c y jn ą "  rad o sn e  p o ­
h u k iw a n ie :  „ K ł ó c ą  s i ę .  k ł ó c ą  s i ę . .  
Dość sze rok iem  echem  odbił się w prasie  
a r t yku ł  zam ieszczony  w I nr. naszego p i­
sm a p. t „O p i n j a n a j m ł o <1 s z. y c li u a- 
w a r  s l w i e ń “. Pośw ięcił  m u  cały ar t ykuł  
]>. .1. W alczak  w „Życiu A kudem irk iem  . 
n a z \ w a j ą c ,.G I o s" u a c z e 1 n y m o r  - 
g a n e m n a j m ł o d s z y c li r o c  z n i k ó w 
e n d e c k i c h ,  o raz  dużo m ie jsca  p. J. Wi- 
niewicz w swej ko re sp o n d en c j i  z Poznan ia  
w ..Gazecie Po lsk ie j"  Zajęli się więc. nim 
dwa j  panow ie  .1. .1 W W

1'dział szerok ich  m as  w życiu politycz- 
neni i duc liow em  naszego n a ro d u  je s t  m i­
n im alny . G dyby było  inaczej, gdyby  sze ro ­
kie m asy  były  uczciwie in lo rm o w a n e ,  d o ­
s ta teczn ie  św iad o m e  i czynne, to z p e w n o ­
ścią s ta r ły b y  z p o w ie rzchn i  życia pub l icz ­
nego sze ro k ą  sieć rozgałęz ionego  życia  m a ­
fijnego. p ro d u k u ją c e g o  polityczne p lo tk a r ­
stwo. p o d chodzen ie  do w szy s lk ich  s p ra w  
od s t ro n y  kuchn i,  od  tego. ja k lo  „ jedna  
b a b a  drug ie j  babie..." s ta r ły b y  w szys lk ich  
k arze łków , k tó rzy  tu o d g ry w a ją  ro lę  o l­
b rzy m ó w  i oczyściły z n iep o trzebnego  b a ­
lastu. c h w y ta jąceg o  ludzi w pa jęczą  siec. 
aby ich wyssać, a zos taw iły  na placu islol- 
ne zagadn ien ia  w całej ich jasności i o k a ­
załości.

Nie będziem y się więc tu za j mowal i  
tein w szvslk iem . co we w sp o m n ia n y c h  a r ­
ty k u łach  „za la tu je"  k u c h n ią ,  op ie ra  się na 
dom ysłach , takich  czy innych  fałszy­
w ych  in fo rm a c ja c h ,  czy w reszc ie  jest  świa- 
d o m e m  p o szuk iw an iem  m iejsca, gdzieby 
m o ż n a  w bić  klin. Do lego g a tu n k u  c h w y ­
tów  zaliczyć t rzeba  także świeżo up ieczo­
n y  (znowu k u ch n ia )  „mi t "  o k o m b a t a n ­
t a c h .  p o w ta rzan y  do tychczas p rzez  ludzi 
m a ło  p o w ażnych  w k o łach  m af i jnych  w i­
docznie  w tych  s fe rach  gdzieś go tam  w y ­
p ro d u k o w an o ) .

Nie leży w naszym  in teresie  p ro s to w ać  
i w y ja śn iać  naszym  p rzec iw n ik o m  lego 
w szystkiego, czego nie zrozum ieli  w n a ­
szym  a r tyku le .  Ci, d la  k tó ry c h  był p rz e ­
znaczony  zrozum ieli  go doskonale ,  a zresz­
tą  „m ąd re j  g łow ie dość  n a  słowie". 1 u 
p o d k re ś l im y  inne szczegóły.

S ta ra n ie m  Kola P o lon is tów  LT. P. w y ­
głosi! odczyt pod pow yższym  tytułem  
Prof. Dr. Bogdan Suchodo lsk i ,  z n a k o m i­
ty  aut or  z n an y ch  pow szeehn ie  p rac  o Go­
szczyńsk im  i B rzozow sk im  o raz  św ie t­
nych  „w ypisów  p. L: „ Id ea ły  kul t ur y  
a p rą d y  s p o łe c z n e ’. Poniżej pod a je ­
m y  zasadn iczy  lok myśli p re legenta ,  nie 
ręcząc  oczywiście za ich  w ie rność  oraz  
p'rz,y końcu  nasze d ro b n e  zastrzeżenia .

KulLurę u jm o w ać  m o ż n a  w d w o jak i  
sposób :  a lbo  jak o  tw ó r  sil p rzy rody ,  a lbo 
też jako  dzieło ludzkie. W p ie rw szym  w y ­
p a d k u  k u l tu r a  będzie n a tu ra ln ą  fo rm ą  
ludzk iego  życia  i los jej nie od nas  będzie 
zależał, w d ru g im  zaś będzie o n a  dzie łem  
i w a r to śc ią  czysto ludzką.

Dziś w ia r a  w o p a trzn o śc io w e  i m ą d r e  
r z ą d y  p rz y ro d y  u leg ła  zachw ian iu ,  cz ło ­
w iek  ro zu m ie  cu d o tw ó rc z ą  w ar to ść  swej 
woli, zm ie rza jące j  naw et do  p o p ra w ia n ia  
r a s y  ludzkiej. R ozum ie  on  da le j ,  że m oże 
być d z ia ła lność  lu d zk a  dla k u l tu ry  tw ó r ­
cz a  i n iszczycie lska, w zb o g aca jąca  ją i p rz e ­
c iw s ta w ia ją c a  się jej.

N ależy  się w ięc  z p u n k tu  w idzen ia  
h u m an is ty czn eg o  zas tanow ić  n a d  p o s tu la ­
t a m i  k u l tu ry  now oczesne j ,  n a d  p o d s ta w a m i 
je j  rozw o ju  i nad  zasadniczemu jej wy tycz­
ne  mi.

O g ro m n e  zan iep o k o jen ie  w obozie  „ sa ­
n acy jn y m ".  w śró d  w szystk ich  jego grup , 
n a jb a rd z ie j  oczywiście  w śród  k o n s e rw a ty ­
stów. w y w o ła ły  o l b r z y m i e  p o s t ę p y  
j a k i e r  o 1) i o b ó z n a r  o d  o w y w ś r  ó d 
s z e r o k i c h  m a s  l u d n o ś c i ,  szczegól­
nie na tym  terenie , gdzie do ty ch czas  nie 
był um ocn iony ,  a więc n a  lecenie c h ło p ­
skim  i robol niczym. P ró b u ją  lo sobie 
w y tłu m a c z y ć  m ożliwie sym plif icy  stycznie, 
p ró b u ją  zbagate lizow ać. Oto jak  s p ra w a  ta 
.za rysow uje  się w głowie k o re sp o n d e n ta  
„G azety  Polsk ie j" :

„Już  przy os ta tn ich  w y b o ra c h  sam o­
rząd o w y ch  w lis topadzie  okaza ło  się. że 
w P oznan iu  na jw iększy  odsetek  sp ad k u  
g łosów  o d d an y ch  nu  endecję , m ożna b y ­
ło zauw ażyć  w dz ie ln icach , zam ieszk a­
łych przez  inteligencję. S tra tę  g łosów 
in te ligenckich  odb ija ło  sobie  Sir. N a r o ­
dow e w dz ie ln icach  robo tn iczych . Roz­
wój len nie jest p rzy p ad k o w y . W o s ta t ­
nich la lach  że ru je  endec ja  na bezrobociu , 
w y ła w ia  m a lk o n te n tó w  z m asy  g ło d n y ch  
i z re d u k o w a n y c h  p raco w n ik ó w , s z e r ­
mu j e  rad yka lnem i h as łam i, k tó re  naw et 
en d eck ą  m łodzież ak a d e m ic k ą  sk łon iły  
na U n iw ersy tec ie  poznańsk im  do w y w ie ­
szenia has ła  ...My p ro le la r ju sze" .

Oto „ w y s ta rcza jące"  w y tłu m aczen ie  
z jaw iska , k tó re  oczywiście  trafić  może do 
p rz e k o n a n ia  t ylko zm a le r  ja lizow aueniu  in- 
U ligenlowi l. zw. „bu rżu jo w i" ,  k tó r y  poza 
żo łądkiem  nie widzi a rg u m en tó w . Nie r o ­
zum ie  on, czy z rozum ieć  nie chce, że g a r ­
nięcie się szerok ich  m as  pod sz ta n d a ry  
r u c h u  n a ro d o w eg o  m a  sw oje  g ł ę b o k i e  
p o (1 s l a w y w . j e g o  z a ł o ż e n  i a c li 
i d e o w y c h ,  że po lsk i ru e l i  n a ro d o w y  dziś 
jak  ów m ityczny  A nteusz  d o tk n ą ł  s to p ą  
sw o ją  ziemi, te ren u ,  na k tó ry m  w y ró s ł  
i. n a  k tó ry m  tylko  może żyć. P rz y p a trz c ie  
się od czego zaczynały  się w szystk ie  r u ­
c h y  n a ro d o w e  i od ro d zcń cze :  od g łębok ie ­
go w n ik a n ia  w duszę  ludu, od b a d a ń  nad  
jego przesz łością , językiem, oryg ina lnośc ią ,  
n ad  tą s k a rb n ic ą  podań  i poezji, w k tó ­
rej on p rz e c h o w y w a ł  sw o ją  o d rę b n o ść  
i. po d s taw y  n a ro d o w e j  k u ltu ry .  Zawsze 
w a lk a  o wolność, i n iepodleg łość  n a ro d u  
b j  la w alką  o w o lność  i w ydźw ignięeie  na 
wyższy szczebel k u l tu r y  d u ch o w e j  i  ma- 
lerjaln-ej n a jsz e rsz y c h  m a s  ludności.

T ak  sam o  je s t  i dzisiaj. Gzyż bow iem  
k ła m a l i  ci. k tó rz y  n ap isa l i  o sobie  „My p r o ­
le ta riusze  A Gzyż nie m ogą n azy w ać  się 
p ro le la r ju sz a m i  szerok ie  rzesze n a ro d o w e j  
in te ligencji  polskiej w ydziedziczonej i n a ­
p ię tn o w an e j  i czyż nie m u szą  one czuć sie 
n ie ty lko  ideowo, ale  m a te r  ja ln ie  w ie lką  jed­
nośc ią  z tem i w ie lk iem i m asam i w ydziedz i­
czonych  i w a lczących  o p ra w o  udz ia łu  we. 
w ielkiej polskiej wspólnocie  na ro d o w e j?  
S p ra w a  w ięc  n ie  jest lak p ro s ta ,  ani leż 
nie jest lylko dem agogicznym  ch w y tem . R o ­
zum iem y, że to może p e w n y c h  ludzi m ocno  
boleć, ale m y im już  na  to n ic  nie p o ra ­
dzimy.

\  te raz  d ru g a  sp raw a .  K o resp o n d en t  
,.G. V.“ pisze:

...Mam w rażen ie ,  że zanik w p ły w ó w  en 
Oleckich w ś ró d  inteligencji w ie lkopo lsk ie j  
odbije  się n iezm iern ie  k o rzy s tn ie  n a  fi- 
zjognomjL k u l tu ra ln e j  nasze j  dzielnicy.

1 K u l  t u r a  j e s f t o u m i  a r  w 
d z i a ł a n i u .  K u ltu ra  jest  ty lko w tenczas  
w pochodzie  n a p rz ó d ,  jeżeli w szystk ie  dz ie­
dz iny  życia, jak ie  o b e jm u je  ro z w ija ją  sie 
h a rm o n ijn ie ,  jeżeli jed n a  z n ich nie ro z w i­
ja się kosz tem  drug ie j  i nie w chodz i  w  jej 
kom p e ten c je ,  jeżeli nie u lega h ip e r l ro i j i .  
Na u k a  np. s ta je  się sc ien  ty zm am , gdy s ię ­
ga po u p ra w n ie n ia ,  k tó re  do niej nie n a le ­
żą. es te tyzm  zaś niszczy etykę.

Czasy osta tn ie  p rzyn ios ły  n a m  liiper- 
Irofję dziedziny  gospodarcze j .  W  zw iązku  
z tern ro zw in ę ła  się: a) i d e a  p r a c y  d o  
r  o z m  i a r  ó w n i e b y  w a ł y  o h w naszej 
epoce  techn ik i  i kap ita l izm u. S ta ra n o  się 
udo w o d n ić ,  że p r a w d a  zależy od p racy . 
P ra c a  jednak  nie je s t  jedyną  w artośc ią ,  
istnieje- bow iem  poza  nią ca ły  św ia t  ludz­
k ich  uczuć, w ra ż e ń  i w y obrażeń .  D rugą  
k o n sek w en c ją  tego s tan u  rzeczy jest b j  
d e p r  a  w a c j a p o t r  z e b. P ro d u k u  je się 
bow iem  n a  w yros t ,  n a  zapas. P ra w o  p r o ­
du k c j i  p rze s ta je  być zgodne z życiem, 
a  i duszę  lu d zk ą  t r a k tu je  się jako  wielki 
ry n e k  zbytu, w k tó ry  m o ż n a  w ep ch n ąć  
w szystko , d o b ro  i  zło. C złow iek  s ta je  się 
n iew o ln ik iem  ry n k u  św ia ta ,  tak  że n a s tę ­
pu je  k o m e rc ja l iz ac ja  k u l tu ry  t. zn. t r a k to ­
w an ie  je j  w  k ry te r ja c h  g o sp o d arczy ch ,  p ro- 
d u k ly w iz m u  gospodarczego . A więc nie

W p ły w y  e n d eck ie  o d d z ia ływ ały  na u m y ­
sły w ie lkopo lsk ie  n icw ąlp liw em  zacie­
śn ien iem  pojęć."

1 lej sp ra w ie  trzeba  się bliżej p r z y p a ­
trzeć. Kuli u ra  nasza  czasów  o s ta tn ich ,  az 
do nad a jące j  łon dzisiaj g ru p y  jej ep igo ­
nów jest ku l t u r ą  in te ligencji m ieszczań ­
skiej t. zw. burżuazji .  W y b itn ą  je j  cechą  
jest m ięd zy n a ro d o w o ść ,  zżydziałość, senzu- 
a lizm  i m a lc r ja l izm . S tanow i ona świat w 
p e w n y m  sensie  jed n o li ty  i zam knię ty ,  g r a ­
w itu jący  dziś k u  m ięd zy n a ro d ó w ce  k o m u ­
nis tyczne j;  k to  zaś raz  w p ad n ie  w jej 
Obręb, t emu t ru d n o  się z n ie j  w ydostać ,  
w ydostać  /. jej sw oistego sposobu  o d c z u ­
wania . N a ro d o w a  d e m o k ra c ja  by ła  w pcw 
nej m ierze  s t ro n n ic tw e m  m ieszczańsk iem  
i g ru p o w a ła  w sobie ludzi, k tó rzy  rozu­
m em  p rzedew szys tk iem  bun tow ali  się p rze ­
ciw ko tem u w szys tk iem u , cośm y  powyżej 
w  kró tk ich  słow ach  sch arak te ry zo w ali .  
Buntow ali ,  ale ty lko  rozum em , uczuciow o 
bow iem , n a ro w am i,  sposobem  odczuw an ia  
i oni tam  n ie jed n o k ro tn ie  t k w i 1 i. Ta 
dw ois tość  oczywiście  m u s ia ła  się mścić. 
I w y tw a rz a ć  z jednej s t ro n y  zastój, z d r u ­
giej zaś b rak  a trak cy jn o śc i ,  m ieszczańsko  
zaś k o n sek w en tn y ,  aż do o s ta tn ich  gran ie  
żydow ski p a jąk  łowił w sw ą sieć w szystko 
co się dało. Z tego p u n k tu  w idzenia  ino- 
żnaby  znaleźć w y tłu m aczen ie  d la  lego „za­
c ieśn ien ia"  czy raczej w y tw a rz a ją ce g o  się 
w  d uszach  za turu . T o  też gdzieindziej n a ­
leży szukać  p raw d z iw y ch  z rębów  n a ro d o ­
wej k u l tu r y  i jej przedstaw icieli .  J e d e n  jest 
człowiek, k ló ry  w tym k ie ru n k u  w yk o n a ł  
o lb rzym i w ysiłek  ca łego żyw ota , k tó ry  
obok o rg a n iz a to ró w  myśli n a ro d o w e j  jak 
D m o w s k i  i P o p ł a w s k i  zo rgan izow ał 
w y o b raźn ię  n a ro d o w ą ,  k ló ry  ja k  gdzieś 
p o w iedz iano  na jw ięce j przeszłości wziął 
w siebie i na jw iększy  cień rzucił w p rz y ­
szłość. a lem sam em  n a jpo tężn ie jszy  cios 
zada ł  św ia tu ,  s ch o d zącem u  dziś w śró d  n ie ­
poczy ta lnych  g ry m a só w  do  g robu ,  a jest 
n im  c h ł o p  z n a d  G o p ł a, z z i e m i  
p i a s t o  w e j. .1 a n K a s p r  o w i c z. Tą 
b ram ą , k tó rą  on w y rą b a ł  w ystrze li  n a r o d o ­
wa k u l tu ra ,  w y ra s ta ją c a  z „ p ra s tó w "  d u ­
szy n a ro d o w e j ,  k tó rą  on w łaśn ie  odsłonił 
w całej jej krasie.

Jakże  więc w  św iclle  luk szeroko  p-oję- 
lej k u l tu ry  n a ro d o w e j  i lu dow ej w y g ląd a ­
ją  zabiegi n a p u sz o n y c h  i p rz e k o n a n y c h  
o szerokośc i sw ych  m yślow ych  h o ry z o n ­
tów  m ieszczańsk ich  ta lencików.

Jakże  w ygląda  w k o re sp o n d en c j i  „G. 
P." o b u rzen ie  na n a d a n ie  p ierw szej n a g ro ­
d y  li te rack ie j m ias ta  Poznan ia .  R o m a n o w i  
D m ow sk iem u , oburzen ie ,  k tó re  w sw oim  
czasie, nie k to  inny. ale dzisie jszy g łów ny  
apo loge ta  „ san ac j i"  z „ P io n u " .  Ii. Skiwski, 
nazw a ł  snobizm em .

Jak że  w reszc ie  w ygląda  taki us tęp  
w  k o re sp o n d en c j i :

„Dzisia j naw et d y rek c je  d w ó c h  lea lró w  
po zn ań sk ich ,  o p e ry  i T e a t ru  Polskiego, 
u za leżn ionych  od z a rząd u  m ias ta  pobie- 
r a n e m i  su b w en c jam i zm ien ia ją  oblicze. 
D aw nie j w teatrach ty ch  d o p ros ić  się nie 
było, m ożna zezw olen ia  n a  w zniesienie  
ni>. ze sceny  te a t ru  po p rz e m ó w ie n iu  
w d n iu  II) m a rc a  czy 11 l is to p ad a  o k rz y ­
k u  ...Niech żyje M arsza łek  P iłsudsk i  ,

0 w a r to ść  chodzi, ale o zysk. Z leni łączy 
się k u l t  d o b r o b y t u ,  w iara ,  że szczę­
ście polega  p rzedew szys tk iem  na m a lc r ja l -  
n em  bogactwie.

P rzec iw k o  tem u w szys tk iem u  budzą 
się dziś s iły przec iw ne , zm ie rza jące  do 
z rob ien ia  z w ytw órczośc i  tw órczej siły sp o ­
łecznej. i do sp raw ied liw ego  podziału  dóbr, 
o p ie ra jące  się raczej na  średn iow iecznej  
zasadzie  s łuszne j p ro d u k c j i ,  ab y  celem  
człow i: ka p rzes ia ł  być zysk. a s ła ła  się 
nim  w artość ,  znaczen ie  np. ubóstw a dla 
ro zw o ju  d u ch o w eg o  cz łow ieka  p o d k re ś la n a  
lak  silnie p rzez  Jam es  a.

Dla k u l tu r y  polskiej w ejście  n a  d r o ­
gę w a r to śc i  gospodarcze j  jest rzeczą  da leko  
ła tw ie jszą  niż d la  k tó re jk o lw iek  innej .  My 
zawsze u jm o w a liśm y  życie gospodarcze ,  j a ­
ko — g o sp o d a rs tw o  n a  u s ługach  cz łow ie­
ka, t. zn. że pow in n o  być ono  n o rm o w a n e  
p o trzeb am i ludzkiem i. C yw ilizacja  bow iem  
p ra w d z iw a  to um ie ję tn o ść  o p a n o w a n ia  
sił p rz y ro d y  dla  ro z w o ju  duchow ego . Dzie­
d z in a  w ięc  życia gospodarczego  nie jes t  
s a m o w ła d n ą  dziedziną , ale je s t  n o r m o w a ­
n ą  ca łoksz ta ł tem  życia.

2) K u l t u r a  t o  h u  m i o n  j a  t w o ­
r z e n i a  i k s z t a ł c e n i a .  Is tn ie je  k u l tu ­
r a  o b je k ty w n a  1. zn. dzieła sztuki, a r c h i t e k ­
tu r a  lici. lo w szystko  co jest poza  nam i
1 k u l tu r a  s u b je k ty w n a  — go tow ość  s łu c h a ­
nia, podziw u, u m ie ję tn o ść  w ar to śc io w an ia ,  
to  co jest w nas. Między k u l tu r ą  su b jek  
tyw.ną a o b je k ly w n ą  m usi p an o w ać  liar- 
i non ja. Dziś o b se rw u jem y  p ro d u k ly w izm

dziś d y re k to rz y  tych lea lró w  radz iby  o d ­
szukać  w sw ych  p a p ie ra c h  dow ody, że 
s łużyli w... leg jonaeh ."

T c m p o ra  m u la n tu r .
Oto rozszerzen ie  pojęć. Oto k u l tu r a  

p rzyszłości.  T e ra z  p rz y n a jm n ie j  w iem y 
dlaczego tea try  p o znańsk ie  b i j ą  re k o rd y  
niskiego poziomu...?  D y rek to rzy  s z u ­
ka ją  dok u m en tó w .

..Nic a lbow iem  nic /nasz  łatfb.i ą/szego  
u Żydów , iak  w ustach k ła m stw o , chy trość  
w  m ow ie .  truc izna  w  podch leb ian iu . u p r ze ­
dzen ie  w  prędkości.  p r z e k u p ie n ie  w  obda­
rzeniu . T e m i  s z la k a m i  zd ra d l iw y  - N aród  
zarażani/, zdania naw et y  n t ty lepszych  S ę ­
dziów , z dobrego  ro zu m ien ia  /w m ie s z a . 
g w y b i te , przym iln ie  n u w e l  y  ubespiecze-  
niu. p r ze c iw k o  c h w a le b n y m  pospolitości  
indu  dobrze  się rządzącego, zw yczn io m  
obrusza, y  obraca, a p ra w ie  co d z ie ń  p o ­
m naża . O p rzek lę ła  naszych  łych  czasów  
nieszczęśliwości.  y  n ędzn i  w  in szych  K ró ­
lestw ach  y  P aństw ach , z k tó ry c h  ten  s m r o ­
d l iw y  s te k  ludu  i‘\sl w y r z u c o n y , w szy s lk ic h  
rzeczy  zna yd u ie  się obfitość, pokot/, y bez­
p ieczeństw o.  1P tych  zaś. w  k tó ry c h  ten  
N aród  g łęboko iesl w ko rzen io n y .  Św ię ta  
Katolicka, y  A posto lska  Religia, częsta n a ­
ruszona byw a. sk ry lo śc i  naw e t rzeczy,  
p rze z  k tó re  Dobro pospolite  częstokroć  
O trzym ane  zoshnie, p rze d  n ieprzy iacio ła im .  
y  sąs ied zk iem i kredami, zdradą  w yiuw ione ,  
y  o d k ry te  bywaią. O byw ate le  y  K upcy ,  
p r z e z  ich zd ra d y  gubią się, y  niszczą.  
S u m a k u  ps i  wa do w p ro w a d zen iu  w szys tk ich  
to w a ró w  drngnści nie bez •oszukania p r ze z  
nich  w n ies ione  zosltuą. cena p ie n ię d zy  
p r z e z  łych  p o m n ie y sza  się. Z-gola w s z e l ­
kiego g a tu n k u  to w a ry  pod pozorem  do­
broci, z zn a czn ą  bardzo ludu  szkodą  roz- 
ehodzą  się, y  rozprzeda ły .  '

( IG. Siądź Tomasz Trelerun. Kustosz Po­
znański. Kanonik Warmiński, przed Ud dwoma  
slg ii/i<ici/. stylem Łacińskim opisu!. Urodzony 
Kazimierz Miczwicdzki, Ruryralna Zduński Po­
znański. dla publicznego Óboiey Pici używa­
nia. na Oyezysly Język Polski, słowo w słowo 
pilnie przełożył. Wydrukować kazał w Aka­
demii Poznańskiej: Chrystusowego 177.2 Roku.)

Kto robi rewolucje?
I’. Boy-Żeleński, cz łonek  Polskiej Ak. 

Lit. pisze we „W iadom ośc iach  L i te ra c ­
k ich " :

T ak , m an i w rażen ie  (k ażd em u  w olno 
m ieć w rażen ie ),  że sfery  rządzące  naogól 
s y m p a ty z u ją  z a k c ją  og ran iczan ia  u r o ­
dzeń. ale n ie  c h c ą  je j  tykać. Jeszcze  p rzed  
k i lk u  la ty  m ia łem  spo so b n o ść  ro z m a w ia ć  
n a  Len lem at z p e w n ą  w y so k ą  o so b is to ­
ścią. U słysza łem  m nie j więcej co n a s tę p u ­
je : „W  n a s z y c. li w  a  r  u n  k a c-li. t a k a  
a k c j a j e s 1 p o  n i e  k ą d r  e w  o 1 u  c j ą. 
O Lóż.  r o b i ć  r e w o l u c j ę . ,  t o  j e s t  
i' z e c z s ]) o 1 e c z e ń s l w  a. a n i e r  z ą - 
( lu ."  Podkreś len ie  nasze.).

C iekaw e i to z różnych  względów! 
P ra w d a ?

Drogim Przy jac io łom  i Czyte ln i Izom 
gorące życzen ia  pogodnych  i rad isnych  
Świąt W ie lk ie /n o cy  sk łada

R e d u  k  c j  a.

kul t u r a l ny  o p a r ty  n a  łatwości techn icz­
nej. na  stosow aniu  p ro w o k a c y jn y c h  m e­
tod technik i w stosunku  do ducha. Za­
po trzebow an ie  podn ieca  działa lność. Im  
więcej jest w y tw orów  k u l tu ra ln y c h ,  leni 
więcej jesl pokus  do s tw a rz a n ia  no ­
w ych dziel k u l tu ry .  N a d m ia r  dzieł 
k u l tu ra ln y c h  jesl n iebezp ieczeństw em  d la  
rozw oju cz łow ieka dlatego, że t ru d n o  
uczyn ić  w ybór .  P o w ie rz c h o w n a  zaś id ea  
k o n su m p c j i  d u ch o w e j  jak  najszybc ie j 
i j a k  n a jp o w ie rz c h o w n ie j  z ab i ja  w a r ­
tości k u l tu ra ln e ,  zab ija  idee ksz ta łcen ia , 
a to zkolei powoduje, d e p ra w a c ję  tw ó rc z o ­
ści, tw ó rcy  bow iem  p ro d u k u ją  n a  zby t  
ak tu a ln y ,  a  n ie  chodzi im o s tw orzen ie  
dzieła  o w iecznej w artośc i.

W  ton sposób  zos ta ła  zn iw eczona  lia r-  
m on ja  m iędzy  ideą tw o rz e n ia  a id eą  k sz ta ł­
cenia. Id ea  k sz ta łcen ia  o d ra d z a  tw órczość . 
N iew o ln ic tw o  w p ra c y  m ści się n a  c h a r a k ­
terze twórczości.  T rz e b a  mieć czas n a  
ksz ta łcen ie . W ia ra  w po trzeb ę  sk u p ien ia  
się i ro zw o ju  w ew n ę trzn eg o  o d ra d z a  ź ró ­
dła., z k tó ry ch  p łynie  idea  tw orzen ia .  P r a w ­
da, w y m ag a jąca  w ysiłku  i p racy  jest jed­
ną  z na jg łębszych  w arto śc i  idei kształcenia , 
w y w ołu je  bow iem  prześw iadczen ie  o ko­
nieczności w zn iesien ia  się p o n a d  poziom 
p ro d u k c j i  i k o n sum pc ji .

U n as  n iem a n a d m ie rn e g o  p ro d u k ty -  
w izm u  k u l tu ra ln eg o .  Nie p rzeży w am y  
w ie lkom ie jsk ie j  degenerac ji  k u l tu ry .  Z a ­
n iedban ie  k sz ta łcen ia  je s t  jednak  b a rd zo  
wielkie. M usim y je d n a k  pam iętać ,  żc s p r a ­
w y  k u l tu r y  nie są  ty lko s p ra w ą  ośw iaty ,

K U L T U R A  P O L S K A
W O B E C  C H A O S U  Ś W I A T O W E G O



N U1TMŁT 6 7 G Ł  O S Strona .'>

NARÓD ZORGANIZOWANY
A r t y k u ł  d y s k u s y j n y

W a r ty k u le  po p rzed n im *  1 omówi leni 
kwi-slję rozróżn ien ia  polityki gCvspOĆtAł’C/,ej 
n a ro d u  i państw  i. \Y konkl uzj i  s lw ierdzi- 
łem , ze rozróżn ien ie  In jesl n a tu ry  t .rmal 
ncj, lin zusadnicz > i na ró d  i p ańs tw o  jako  
jego organ  mogą. stosować l \ l ko  n a r o d o ­
w ą  ]) o 1 i I y k ę g o s p o (i a ]• c z ą

P  a ń s l w o w s p<) J r  z a s n o je d n a s  
togo pos tu la tu  nio spełnia , / l o ż y 'o  się na 
to wiele m o m en tów  i przyczMi. W ielka 
ro lę  gra ło  tu opanow anie życia k id tu ra lnć-  
go. gospodarczego i rządów  przez s tery  ż\ 
dos tw a  asy miłowanego. nieasym ilow mego 
i m aso n c r j i  z nimi zw iązanej.  L sunięcie 
je d n a k  tych d o U c h c /a s  rządzących  s ter  
nie u ra to w ało b y  na d łuższą  m e tę  naszej 
polityk i państw ow  ej. \ a w e l  nasza  polity­
ka n a ro d o w a  mogłaby łatwo stać się  n a rz ę ­
dziem w pływ ów  obcych, p rz e jaw ia jący ch  
się w postaci np . różnych  idei dogodnych 
n a sz y m  w rogom , a k rę p u ją c y m  n am  k ie ­
ro w an ie  się in teresem  n arodow ym . To t o  
m us im y  się za jąć  obok w alk i o P o l s k ę  
d l a  P o l a k ó w ,  rów n ież  rozw ażan iam i 
n a d  tw orzen iem  s ię  naszej woli zbiorowej, 
n a d  tak tem  jej zorgan izow aniem , by była  
w y razem  nic ty lko  p rądów , k tó re  w  tej 
chwili n u r lu ją ,  lecz by by la zdolną  w yzna 
czyć sobie e 1 c, z a d a n i a i m fc I o - 
d y d z i a 1 a n i a n  a r  o d o w e g 0. Ghodzi 
n a m  o to. by w polityce op rzeć  się na  p r ą ­
dach  naro d o w y ch ,  czys to  polskich. P o l i ty ­
k a  n a ro d o w a  nic może być po li tyką  . .puur 
le roi P ru s s e ”

Z agadnien ie  rozbija  się n a  d w a  za sad ­
nicze p.\ lania  1) j a k i  j e s l  en: 1 d z i a ­
ł a l n o ś c i  n  a r o d u ,  2 > j a k ą p a w i i i -  
n a b y ć i' o r  m a w  y  r  a ż n u  i a w7 o l i  n a ­
r o d u ,  by, m im o  tkw iących  w lej chwili 
W' narodz ie  w sk u tek  długiej niewoli i p.ro-( 
pag an d y  obcych p ie rw ia s tk ó w  i sk ła d n i­
ków, n a ro d o w a  po lilyka  św iadom em  dz ia ­
łan iem  oczyściła  k u l tu rę  n a ro d o w ą  z c h w a ­
stów ją  t łu m iący ch  i rozk łada jących .

N a  py tan ie  p ierw sze  w s t rz y m a m  się 
w tym  u m  kule od odpowiedzi. P y tan ie  
drug ie  n iech  będzie p rzedm io tem  m y c h  roz 
Ważań i badań . Z gó ry  jednak m u s im y  po­
wiedzieć, że ścisła i d o k ła d n a  odpow iedź  
będzie i r u d n a  i z a leżn a  od s ta n u  b a d a ń  na-
uk  s p g te.cziiYCh. N ie . chcę lu  d a w a ć  id e a l­
nej recep ty ,  lecz za m ie rz am  p rzed s taw ić  
j a k  się to zagadn ien ie  p rzed s taw ia  w o- 
czach człowieka, k tóry  zasadniczo  za j ­
m u je  się zagadn ien iam i gospodarczym i 
i, ze swego m ałego p o d w ó rk a  p a trząc ,  
chc ia łby  widzieć w święcie konsekw encję ,  
system , chc ia łby  św iat p r z y  pom ocy woli, 
Uczuć i ro z u m u  zrobić  lepszym , bliższym 
„civitas Dci" św. A ugustyna.

Czasy obecne cechu je  odd an ie  fo rm o ­
w aniu  woli n a ro d u  pań s tw u . Je s l  to 
w ynik  koncepc ji  d em o k ra ty czn e j  (wr z n a ­
czeniu  n ia so ń sk icm j spo łeczeństw a  i pań  
*>lwa. D cm o k ra lv zm  laki w y ra ż a  się w7 
tern. że rz ąd zący  d o b ie ra ją  się zasadniczo  
n a  m ocy p rz y p a d k u ,  w sk u tek  p rz y p a d k o ­
wego zbiegu okoliczności, k tó re  d a n e m u  
k an d y d a to w i,  lub  liście d aw ały  p r z y n a j ­
m nie j po łow ę p lu s  jeden  głosów jak ie jś  
g ru p y  le ry lu r j  aliiej. T ak i rep.re.zen lani 
większości (zazw yczaj w zg lędnej)  nie czu ­

*) ..O właściwa pausiwową politykę gospo­
darczą ..Głos", nr. -t z 1938 r.

wiedzy. S tosunek  do  Boga, do p rzy ro d y ,  
do t r a d y c j i  dz iejow ej, do sztuki, do siebie 
sam ego — to w szystko  roz liczne  i bogate  
działy7 k u l tu ry .  Sięgnąć t r z e b a  poza  s z k o ­
łę i sam oksz ta łcen ie .

1) Z a s a d n i c z y m  p o s t u  1 a t e In 
^  u ] t u  r  y  j e s t  p o j ę c i e  k u l t u r y  j a - 
k  °  i d e i  w  s p ó i ż y c i  a. S tosunk i m iędzy- 

idzkie w y k a z u ją  dzis niebyrw a le  n ap ięc ie  
Jżnie B óżnice te dziś m o cn o  się p o d k r e ­

śla, po d n o sząc  nji. różn ioe  ra sow e , n a j t ru d -  
m yjsze  do p rzezw yciężenia .  D alej u d e rz a  
dziś n ie b y w a ły  ku li  o rgan izac ji  i in s ty tu ­
cjonalizacji  życia zb iorow ego. P rz e sa d n a

la r a  w w a r to ść  o rgan izac ji  i w a r to ść  in ­
s ty tu c j i  - sprow7ad za  b ie rn o ść  poszczegól­
nych  jednostek  i  n iszczy  :poezucie odpow ie- 

/ ialnośc.i za w spó łudz ia ł  w tw o rzen iu  k u l ­
tury podz ie lność  bowiem  odpow iedz ia lno-

} czyni z a  s tw a r z a n ą  rzeczyw is to ść  o d p o ­
w iedz ia lnym  nie  cz łow ieka  lecz or-gani- 
zację.

Je d n o s tk ę  p o jm u je  się a lbo jak o  bier- 
n .Y materja-1, a lbo też ja k o  czynn ik  zu p e ł ­
nie n ieza leżny ,^w chodzący  z in n y m i  w kon- 

'akt n a  p o d s ta w ie  u ty l i ta rn e j .  T y m czasem  
'T a r c i e  się n a  in te re s ie  jest n a jb a rd z ie j  
n te walc. To tez idą  usiiow7an ia  odnale-

tlia g łębszych  podstaw7 zespo len ia  jedno-
nic  n a  p o d s taw ie  in te re su ;  lecz n a  pod- 

s awie bez in te resow nośc i ,  idei, d o  znalcz-ie-
^ndstaw p o n a d u t i l i ta rn e g o  s to su n k u  do 

>1 m społecznego. N a  p łaszczyźnie  in te r e ­
su  m ożliw e  s ą  ty lko  s to su n k i  hand lów 7̂  n a

je  Gę zw ią z a m  z. ogółem g łosujących, lecz 
lylko /  w łasnym i wvi>orcami. Przedstawria 
on zatem  tylko in te res  g ru p \  wyborców, 
klórzy go wybrali.  Nadto  dęm okra tyz in  
prz.cz unbyw alc ln icn ic  g ru p  pazanarodo-  
vyycb poprzez  system rep rezen tac j i  tych 
In !ko. którzy na da.ne.go rc[)rczcn tan l i glo­
sowali w prow adzil do u J ro ju  państw ow ego 
g ru p y  pozanarodow c. a często w prosi obeo- 
narodoy  c. P-onicw 'iż p ińslwo p rzy ję ło  
f unkcj e  form ow aniu  woli n a ro d u ,  o naro- 
dzie decydowali ci. klórzy z narodem  nic 
mieli nic wspólnego, a ezęslo byli  naw ei 
do na rodu  u pasolm ni wrogo. T o  by 1 
grzech  p ie rw o ro d n y  us tro ju  dem okraty  ez- 
nego z p ięc ioprzym io tu ikow yiu i wybor a mi  
i rządem  p a r la m e n ta rn y m .

I cez rozw7ó| ])oszcdl jeszcze dalej. P-ań- 
sl w u i lylko państw u  powierzono li-oskę
0 m yślen ie  w im ien iu  n a ro d u  o w ybór  za ­
dali i środków7 i ich realizację . V pańslw o  
to, na podstaw ie  u p rzed n io  'Omówionej k o n ­
cepcji. było lylko przedstaw ic ie lem  p r z y  
p a d  k o  w e g o  u k ł a d u  s i l  w  p a r ł a -  
m e n c i e, -o n i c z w y I. I c d u ż y ni w  p 1 y  
w i c  g r u p  p o z a ii a r o d o w y  c h i o b -  
c o n a r  o (1 o w y c h. Part  je d robne. jeśli 
tylko odgrywały7 ro lę  języczka u wagi, jeśli 
od ich p o p a rc ia  zależało s fo rm ow an ie  'więk­
szości, d rogą  ta rg u  uzyskiw ały7 w pływ 7 n ie ­
w sp ó łm ie rn y  ani z ln leresanii,  jak ie  r e ­
prezentow ały  ani z ich udzia łem  w7 tw o­
rzen iu  woli zbiorowej na rodu  To Dy l d r u ­
gi grzech us tro ju  dem okra ty !  zneg7>. Stan 
zas laki s ta ra n o  się uzasadnić  po jęc iem  le­
galizmu. Pojęcie  legalizmu jest n a m  b a r ­
dzo drogie, n a m  klóry cli k u l tu r a  op ie ra  sic
1 naw iązu je  do k u l tu ry  rzym skie j ,  n iem nie j  
pojęcia  lego nadużyło. U&ilowmio bowiem 
w y snuć  zeń wniosek, że p a ń s tw o  m a  dbać 
n ie ly lko  o danie  czystego wwrnzu woli n a ­
rodu , lecz także, że poza p ań s tw em  nic 
może uzew n ę trzn ić  się w ola  narodu. 1)0ipo- 
za p ań s tw em  is tn ie ją  lylko p a r t jc ,  r e p re -  
ze idan lk i  g ru p  narodu .

N aw et p a r t jc  nac jona lis tyczne, p r e te n ­
d u ją c e  do przedstaw  innia caiegCi n a rodu  
i jego interesów, n a  tę d e g rad ac ję  godziły 
się i u w aża ły  parkimc.nl za w y ra z  m y  ś l i  
i w o t j  n a r o d u .  Lecz przecież m ożna 
być. zw o lo m u k u  ni legalnego z a ł a t w i a n i . 
s p r a w  i m ożna  twierdzić, że n a ró d  może 
sw ą  wolę w y rażać  naw et p  >za pańs tw em  
Stąd też p łyn ie  n iezrozum ien ie  ludzi doli 
obecnej d la  p o  j ę c i  a n  a r  o d u z o t  g a- 
n i z. o w a n e g o ; narodu , k lóry  wolę sw ą 
w yraża  ustam i i czynem  tego. ca. u ż y ­
wając, p rzy ję te j  n o m en k la tu ry ,  zwis się 
j i a r l ją  polityczną. Widzimy to na  p rz y k ła ­
dzie p a r tu  faszystowskiej i h i t le row skie j 
W y n ik a  stąd, że p a ń s tw o  d em okra tyczne  
(w znaczeniu ,  jak ie  dla dem o k ra lv z in u  n a ­
d aw a! wiek 19 nic dato odpow iednie j f o r ­
m y do d an ia  w y razu  woli narodu . Go wię 
qp.j, p rzyw  łaszczyło ono sobk p ra w o  m y ­
ś len ia  i d z ia łan ia  za naród . Sam o zaś p a ń ­
slw o uległo w p ły w o m  abcyin, n ienarodo- 
w7ym . Siało się -óiio więc idea lncm  narz.ę- 
dzii m d la  łych. klórzy chcieli użyć pań- 
s lw a  d la  celów swy-cli, lecz nie mieli od­
wagi w ziąć za to odpow iedzialności.  B z ą- 
d z i ł y  w i ę c  t a j n e  z w i ą z k i ,  a m ó -  
w i o n o , ż c 1 o n a r  ó d d a j e s w ó j w y - 
r a z i  i r  c ś ć p  a n s t w u.

p łaszczyźnie  idei (religja, narody o d n a jd u je  
się na jg łębsze  i n a j t rw a lsz e  zespolenia.

Id ea  w7arto śe i  ogó lno ludzk ich  n ie  jesl 
p o jm la rn a ,  ale je s t  n a jw ażn ie jsza  i n a jw y ż ­
sza. Ghaos bow iem  św ia to w y  p o w s ta je  w 
n a p ięc iu  różn ic  m iędzy je d n o s tk a m i  i g ru ­
pam i.

M ora lność  jest p o d s ta w ą  jiolitydd. Zy­
cie spo łeczne  należy7 traktowdić nie jak o  
k o n t r a k l  i n ie  jako  p rzym us, ale jako  ze­
spolen ie  d la  wielkiej idei, 1 tu  o tw ie ra  się 
n a jw ażn ie jsze  zadan ie  d la  k u l tu r y  polskiej.

' s a j g ł ę 1) s z ą  c e c li ą k u l t  u r  > 
j c s t w i %r a w7 i s t n  i e  u  i e w7 a r  i o ś c  i. 
Zycie ludzk ie  nic jest sam o  p rzez  się w ar-  
loscią. "ycie ludzk ie  m usi b j e  j iodnoszonc 
do p e w n y c h  w a r to śc i  (religijnycli. n a u k o ­
wy i-.li, społecznych}.* W ia ra  w7 w ąrtośe i  kiil- 
Luralne ro zw ija  się ponad  p rz y ro d n ic z y m  
poziom em . K ażda  w ielka k u l tu r a  jest nie- 
ia lizyeznym  ry zy k  i e m .

W ia ra  w7 te c h n o k ra c ję  je s t  dziś n a j b a r ­
dziej p ow szechna .  T e c h n ik a  to w zór  i m ie r ­
n ik  każdej twórczości.  T e c h n ik a  żyrje  ży­
ciem postępu . T u  bow iem  tylko rzeczy  n o ­
we m a ją  w a r to ść ;  co nowrsze to Upsze. 
D zie ła  sztuki zaś np. są  wieczne. Nie 
w szy s lk iem i w ię ir-dz iedzinain i rządz i  p r a ­
w o pos tępu  T e c h n ik a  zaś p rzy zw y cza ja  
do u ty l i ta rn e j  p ow ie rzchow nośc i .  T e c h n i ­
k a  da je  z łudę  panowam ia n a d  chaosem . 
I s to tn y m  bow iem  p ro b lem em  jesl nie to, j a k  
ludzie  m a ją  o p a n o w y w a ć  siły,7 p rzy ro d y ,  
lecz s iły  w e w n ę trz n e  i sjmłeczne, aby7 two-

Macliina paiis iw ow a choć k u la ła  i rzę- 
Sj® ol)Cvm służy ła celom, je d n a k  przez per  
jodyezne wyiiory. clioć zgrulisza wolę n a ­
rodu niekiedy okazyw ała . Guy jednak po 
w ojnie  przew a iio śc iow au ic  w arlośi i kui lu 
r;>In\ cli i e tycznych  zaehw ialo i postu lałem  
..czNslości w iioro\, , nSi.sląpi-iy lakii- l a )- 
szowania woli narodu, że o woli narodu 
można mówić, jak o  o przeciw ieńsl w ie 
uslaw i rozporządzeń  państw a. .( ud miii 
urna. d y skw alif iku je  państw ow e organy 
w y ra ż a n ia  myśli i woli narodu

.Musi więc na ród  zpow ro lem  objąć tę 
w ażn ą  liinkcję. P o trzeb n ą  jest organizacjo  
całego narodu . Poniew aż je d n a k  w ielu  Po 
laków już lylko /  im ienia  jest Polakam i, 
serce polskie w nich już  zam ar ło  a wł a ­
ściwie są to ju ż  t yl ko po 'polsku mówiący 
Żydzi, Bosjanic, Nicnuw tul) kosmopolici, 
w ięc o rgan izac ja  .narodu nie może ich już 
objąć, l)o b ra k  im odczucia dla s p r a w  n a ­
rodowych. Stąd to ply nie postu lat  o rg an i­
zacji ś w  i i d o  m y c h  sil nar-odu. O rg a ­
nizacja  ta dop ie ro  podejm ie  się t ru d u  wy 
cliowani-a ducha  polskiego i w  lvch. oo go 
zalracili.

S am a organ izac ja  świadomy ( li Po la ­
ków7 nie w y s ta rc z y  do rea lizacji  celów n a ­
rodowych. Je s l  w niej p o lrzebna  g rupa ,  
któraby l iy ś la la  nad  zadan iam i n a ro d u  
i ś rodkam i do ich realizacji.  S tąd to la 
g ru p a  musiałaby p rzeds taw iać  wiedzę l'a- 

'qhow ą w zakresie  nauk  spo łecznych  i roz ­
porządzać  odpo w ied n ią  d o k t ry n ą  etyczną. 
K a d r y  grupy7 tej wi n n y  w yksz ta łc ić  n a ­
sze im iw ersy ic ty . Poniew aż je d n a k  u n iw e r  
syieiy  nasze nic są  w calem  tego słowa 
znaczen iu  u n iw ersy te tam i narodow ym i, ko­
n ieczn ą  jest rzeczą, by g r u p a  la od 1'ormal- 
nej organizacji  nauk i  i w iedzy polskiej b y ­
ki niezależną. N azy w am  laką  g ru p ę  ..g r u- 
]i ą n a r o d o w e g o m y s 1 c u i a".

Obok lej g ru p y  konieczną  będzie g r u ­
pa , k tó ra  będzie w yb ie rać  cele, środki i me- 
lody dz ia łan ia  narodowego, a k tó rą  n a z w a ł ­
b y m  ,,g r  u j) ą n a r  o d o w e g o w  y  b o  r  u . 
W spółczesny7 us tró j  Niemiec, w ykazu je t ,cie­
k a w ą  ano m a lję  yliór n a ro d o w y  celów 
i środków  dz ia łan ia  p rzesuną!  s.ę z orga- 
nizaoji p a ń s lw o , \e i  w c w n  ę L r  z c o r-g a 
n i z a c j i ]) a r  I j i li i I I c r  o w  s k i e j. .Mi - 
mo lo dla celów m ięd zy n aro d o w y ch  ulrzy- 
n iano  1'ormę i)!i'rlameiilu. l.ecz jesl lo już  
ty Iko i  o r  m a 1) o z l r e  ś c i. \V s ta je  011 
i siada karnie, g losując w ten sposób nad 
w nioskam i, które  u p rz c u n i?  n a ro d o w a  lor- 
ma w y boru  ustaliła, .leśh chodzi o s to su ­
nek g r u p \  narodow ego  m yślen ia  <1.) grupy 
narodow ego w yboru  lo by łyby  K# -  kota. 
zazęliiając.O się. z k m .  ze la oslaliu i bę­
dzie o wicie szerszą, lx) będzie rep rezen -  
l a n ld u  całego naro d u ,  w szystkich  jego 
w arstw . Nie boimy się w p ro w ad zać  ludzi 
dość Fachowo n ieprzygo tow anych , nie po­
s iad a jący ch  d\ p lom ów  i i nnych d o k u m e n ­
tów przesiedzenia  pól życiu w law ie .szkol­
nej. G echą w , ziniczająeą ieli pow inno  być 
ni a k s y  ni a 1 n e n a ! ę ż e n i e ś w  i a d o - 
m o ś c i  n a r o d o w e j ,  k lóreby im pozw o­
liło zapom nieć  o in teiusie  jednostkow ym , 
gdy chodzi o ink-res  ogółu. Obok niej n a d ­
to będzie istniało sum ie iń i  narodow e w7 for­
mie grupy narodow ego m y śk  m u

rzyć św ial spraw ied liw y . K on s tru k ty w izm  
techn ik i  p rzechodzi zaś do ku ltu ry . Miarą 
uży tecznośc i jest  jej sp raw n o ść ,  a ty m c z a ­
sem  życie sjiolec-zne n ie  je s t  zbiorem  ele­
m entów7 tak ich  jak  w m aszynie .  Żyuiem 
,po lecznem  rz ą d z ą  in n e  w yznaczn ik i,  r z ą ­
dzi n iem  p rzedew szys tk iem  p ra w o  m i­
łości. Świat zaś dzisie jszy sk ie row any7 jest 
raczej w k ie ru n k u  w hukuiia , panow ania ,  
a  nie w k ie ru n k u  miłości.

Panoszący7 się r e la ty w iz m  rozb i ja  d a w ­
n ą  w ia rę  w7 is tn ien u  k u l tu ry ,  ro z b i ja  s to ­
sunek  cz łow ieka  do św iata , r o z b i ja  związek 
cz łow ieka  ze spo łeczeństw em , k u l l u n g e u -  
ro p e js k a  jirzeżywui g łębok i n iejiokój o d p o ­
w iedzialności.  .laka jesl rz e c z y w is to ść 1' Bo­
d / i  się jHislawa zw7ątp ien ia ,  a w  s iad  za 
k m ,  użycia .— sko rzystan ia  ze 'sjiosobn-ośti

P rzec iw k o  tym  n as taw ien io m  w y s tę p u ­
je idea  w artośc i  n iezm ienne j,  wiecznej, 
a z n ią  r a z e m  w a lk a  z sa m y m  sobą, -asce­
ty zm  w ew nę trzny ,  pojęcie życia jak o  z a d a ­
nia, a  n ie  ja k o  p rz e d m io tu  u rządzen ia  i zy ­
sku. W ie lk a  k u l tu r a  lo pa to s  lwórczy7, 
o d e rw an ie  sig do poziinności, ryzyko , w o ­
la  tw orzen ia  wartośc i.

Szlak, po  k tó ry m  k ro czy ć  w in n a  k u l ­
tu r a  p o ls k a  w y zn acza ją  le cz te ry  pos tub ily  
p o jm o w a n ia  jej jako  u m ia ru  dzia łan ia , j a ­
ko h a r m o n j i  tw o rz e n ia  i ksz ta łcen ia ,  jak o  
tw o rzen ia  w ar to śc i  i  jak o  w spółżycia . A n a  
sz laku  tym  -cztery św iecą  jak  p o ch o d n ie  
n azw isk a :  A b ram o w sk i ,  Mickiewicz, W y ­
spiański i Żeromski.

.Podnosi się nie ki ody zarzu t, ze. w p r o ­
wa dz a j ą c  w g ru p ę  w \ b o r u  ludzi o n a jw ię t  
szej św iadomości narodow ej,  la lw o może­
my stać się wy r a z e m woli jed n e j  klasy 
l. /w , doiów spoiecznyeh . k tó re  chcem y  
unarodow ić  w sensie spotęgow anego p o ­
czucia p rz \n a le ż n o śc i  na rodow ej,  a k tóre  
są  na jb a rd z ie j  dynam iczne ,  o b jaw ia jąc  n a j ­
w iększą ek sp an s ję  My się lego nie boimy7

Ni ewąt pl i wi e  . .D ó ł  SPO ŁK CZP: 
STM \ {'7') SN V( Ml S' Wi KKS Z K PB k- 
WA. .NIŻ TO Ml \ Ł  W S PO Ł E G Z l x 
STM ACH 'J ZW DPM OKBATYCZN YCli 
kecz  czw iim y to n a  lo. by mogły7 one sjieł- 
nii swe -obowiązki wobec nar-odu. U w a ż a ­
my GO \  Y łO M lA ST Z \  W A BTOŚCIOW - 
S/'Y M ATPB.iAŁ 1)0 O D liT T )() \ \  t W -  
BODU 01) MTIyKSZOs(.l IN T b L IG K N t .U 
Z BY r  ZM ATKB.IAIdZOW  V\ BJ ,  BY NA 
NIH.I MOŻNA O P B Z P t  STBU.KJT BK NA 
B O D P. SlbjG -M \ DO PO I)ST  V\Y N ..B O - 
Dl DO JEG O  K O B Z E N I. BO Gó KH 
Z z ) BE M> 1 EB.I A1.1ZM I BAK OBCAGI l  
K P E T U B .

Działać na lom ias l będzie cały  n a ró d  
św iadom y. Każdy na swoim  s la n o w P k u  
spi Iniać będzie swoj o iiow ią/ak  T am  gdzie 
dz ia ła  w iększa ilość ludzi po trzeb n y  jesi 
podział p racy , a zw łaszcza potrzebni są ci, 
k tórzy  b ęd ą  regu low ać  tem po  jiracy. będą 
lą j i racą  k ie ro w ać ;  słowem  b ęd ą  spełn iać  
tunkc je  k ie row nika . P o l r z e b n a  j e s i  
li i e r  a r  c li j a i I u d z i e n u c z e I  e l i i  e - 
r  a r e Ii j i r  z ą d z ą c y w yda jący  ro z k a ­
zy rea lizu jący  cele. z adan ia  i '-podki. w y ­
bran i  p rzez g.r u p ę n a r o d o w e g o  w y 
b o r  u.

A l a  g r u p a  k i e r ó w  u i c z a  r e -  
k r  ci t o  w a-ć s i ę  b ę d z i e z j e d n  o s t e k 
n a j 1) a r  (I z i e j s w i a d o m y  c  h n a r  o - 
d o w o . z w7 s z y s t k i c li w a r  s l w u a r  o- 
d u p o l s k i e g o .  (. e c li o w a ć j a. n a t <i) 4 
m i a :»t j) o w i n n  a  z d (i J u i ś e r  z ą d z <. - 
n i a, z d o l n o  ś ć o r  g  a n  i z u e  y j n a  : 1) o 
oni dop ie ro  z o rg an izu ją  rea l izac ję  celów 
narodu . Jeśli eb-odzi -o r e k ru ta c ję  s tanu  jej, 
to w tej chwili więcej powiedzieć się o niej  
nie da. P raw d o p o d o b n ie  i o n a  obejm ie 
część jednostek  z grupy narodowegK> wy­
boru.

T a  os ta ln ia  h ie r a r c h ja  r z ąd ząca  będzie 
m usia ła  j iodjąe realizacji celów n a rodo-  
w \ c h  a więc i celów narodow ej polityki 
gospodm-czej. t-ele i metody dz ia łan ia  go- 
spodareztigo j)rzemyśli g ru p a  narodow ego 
m yślen ia ,  a w ybierze  g ru p a  narodow ego  
w yboru , t u  m o żnaby  też zapy lać  się. jak ie  
k ry le r ju m  będzie przy jęte za  podstaw ę do 
rozróżn ien ia ,  co jesl z p u n k tu  w idzen ia  n a ­
rodu  pożądane , lub co jesl szkodliwe, jak  
ro zp o zn a jem y  in te re s  narodow y Gdy by7 od ­
powiedzi d a  lo pydanie nie (lalo się uzy­
skać, ańe byłoby7 poco budow ać  t a k ą  w ie lką  
m aeiiinę, j a k ą  n iew ą tp l iw ie  jesl n a ró d  św ia ­
domy, zo rgan izow any  le n i  zasadniczem  
p y tan iem  d la  każdego polityka, a  w ięc  i d la  
polilyka  gospodarczego, sp ró b u ję  się zając, 
Zgóry je d n a k  zda ję  sobie sp raw ę ,  iż kom 
p e te n e ja  m o ja  będzie ze w7zględu n a  duże 
oddalen ie  się "od s p ra w  czysto g o sp o d a r ­
czych m ocno zm nie jszona ;  lo też jiod w p ły ­
w em  dyaskusji tw ie rdzen ia  me m ogą u lec  
daleko id ą c ,m  zm ianom

B i.

Świetnie sk o n s t ru o w a n y  odczy t zaw ie­
ra! cały7 s-zereg cennych  i n iezm ie rn ie  cie­
k aw y ch  -spostrzeżeń i sz, zegótów. Obok 
tego m ożnaby  zwTÓtrie uw agę  n a  p  e w n  e 
j) o z o r  n  e J<ĄŹ.yr r  z e c z y w i  s t e n  i e k  o n- 
s e k w e n c j e. 1 lak pre legent uw aża , że 
k u l tu r a  w ów czas  rozwuja się p ra w id ło w o , 
kiedy7 w szystk ie  dziedziny życ ia  ro z w ija ją  
się- h a rm o n ijn ie .  Ja k  pogodzić  z tem  a p o ­
teozę ubóstw a , k ló re  jesl p ro g ra m o w e m  za- 
niedby w au iam  jednej z tvcb  dziedzin, m ia ­
now icie  życia  gospodarczego . Albo jak  pór 
godzić ów zm ysł ry zylęa. z poczuciem  u m ia ­
r u  w dz ia łan iu ;  czy gdzie znaleźć  d la  niego 
no rm y . P re leg en to w i chodz iło  o u jęc ie  
w szyslkicli zagad ń e ń  wT p e w n ą  h a r m o n i j ­
ną  s-ęalośe i z sy n te tyzow an ie  p o s taw  czło­
w iek a  Z achodu  i W sch o d u  Aby7 tego d o ­
konać  m u s ia ł  j irz \  jąć  w o b ec  zagadn ień  lu- 
lw dys tans ,  z  k tó reg o  w szystk ie  o s tre  k o n ­
tury  sj)rzjeezno|ci powdokłyby7 się b łę k i tn ą  
m g ie łką  oddalen ia . P o m im o  lo n ie  w szy s t­
kie u leg ły  zatarc iu .

P o s ta w a  ja k ą  zajął prel-egenl w o b ec  
k u l tu r y  je s t  cha rak te ry is lyczną  d la  p e w ­
nych  g ru p  lil)(§aliiej inteligencji, a  w li te ­
ra tu rz e  naszej zn a laz ła  w sp an ia ły  w7y ra z  
w i r tu rze  kGór.skim Do postawy7 tej o d ­
nosić  się należy7 z n a jw ię k s z ą  czcią, wr p r a k ­
tyce je d n a k ż e  m oże o n a  cz łow ieka  racze j 
u n ie ru c h o m ić  i dlal-ego tak  m a ło  z n a jd u je  
oddźw ięku  i w yznaw ców 7.
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U f o r t y f i k o w a ć  z a c h o d n i ą  granicę!
Hedakfja umieszcza powyższe r  )/.- 

ważania. jako arly.ku t dyskusyjny, p ro ­
sząc Szanownych Czy letników. Pr/.yj;;- 
ciól i W spółpracowników naszego pi­
sma O łaskawe wypowicdzrilip się.

Gcnjirsz po lityczny  Dm ow skiego  w o- 
p a rc iu  o w yłożoną  p ra c ę  s l ro n n ic lw a  n a ­
rodowa* - dem o k ra ty czn eg o  i w ytw orzonego  
p rzezeń  Kom itetu  N arodow ego  w P a ry ż u  
do p ro w ad z i!  do  u zy sk an ia  dz is ie jszych  za ­
ch o d n ich  g ra n ic  naszego p ań s tw a .  S ie  ca la  
w p ra w d z ie  ludność  polska  zn a laz ła  się w 
.swojem państw ie . Sporo  jej jeszcze pozo­
s ta ło  poza polskiemu s lu p a m i  g rau icznem i. 
T o  j e d n a k  cośmy zdołali z gardz ie li  n ie ­
m ieck ie j  w y d rzeć  p rz e d s ta w ia  n ieocen io ­
ne i t rzeba  powiedzieć n iedocen iane  w a r ­
tości s p o łe c z n o -p o l i ty c z n e  d la  naszej m ło ­
dej i tak  a tak o w an e j  państw ow ości.  Z ie­
m ie  zachodn ie  s tan o w ią  w zó r  d la  całej P o l ­
ski w dziedzinie  narodow ej,  spo łeczne j i go­
spodarcze j .  Są one ostoją ładu  spo łeczne­
go, p ro m ie n iu ją  pa lr jo ly zm em . k u l tu r ą  i p o ­
rząd k iem .

Są one je d n a k ż e  n a rażo n e  ciągle i u- 
s law ieznie  n a  g ro źn y  n a ja z d  niem iecki. D o ­
póki jeszcze N iem cy  b y ły  te re n e m  w alk i  
po lityczno-społecznej za  czasów rep u b l ik i  
wad m arsk ie j ,  m ożna  sobie  by ło  ich sąsiedz­
two lekceważyć. Ich ag itac ja  re w iz jo n i­
s tyczna  by ła  w zasadzie  czczym frazesem, 
obliczonym  raczej n a  p o trzeby  polityki

Jubileusz znakomitego uczonego-ekonomisty
W  m iesiącu  m a r c u  w y p a d ła  n ie c o ­

d z ie n n a  ro c z n ic a  25-leci a prac.y i w ys i łk ó w  
tw ó rczy ch  na  po lu  n au k i  polskiej,  z n a k o ­
m itego  uczonego  - ekonom is ty ,  p ro fe s o ra  
U n iw e rsy te tu  P o zn ań sk ieg o  d r .  E d w a r ­
d a  T A Y L O R A .  Ze w zg lędu  n a  to, że 
ju b i le u sz  ten  m a  zaszczyt św ięcić  p o z n a ń ­
skie  ś ro d o w isk o ,  k tó re  szczególnie um ie  
na leżyc ie  ocen iać  k ażd ą  tw órczość ,  a teiu- 
b a rdz ie j  n au k o w ą ,  czu jem y  się w  m iłym  
o b o w ią z k u  om ó w ić  w  n a s tę p n y m  „G losie11 
bliżej d o ro b e k  D rogiego Ju b i la ta ,  b ędące ­
go c h lu b ą  n au k i  n ie ly lko  polskiej,  ale i e u ­
rop e jsk ie j .

(Dokończenie z str. 1) 
pon czy k ó w  z n a jd u je  ciągle u rz e c z y w is tn ia ­
n ie  się w czy n ach  b o h a te rsk ich ,  za rów no  
w  czasie w o jn y  ja k  i pokoju.

Jeżeli te raz  s ięgniem y do polskiej rz e ­
czywistości p rzesz łe j  i te raźn ie jsze j ,  to m o ­
żem y postaw ić  lezę. że n a r ó d  p o l s k i  
p o s i a d a  d  u ż e m o ż l i w o ś c i  s  t a n i a 
s i ę  n a r  o d c m  li e r  o i c z n  y m. W y razem  
ty ch  możliwości jest nasza  h is to r ja ,  w y k a ­
zu jąca ,  że Po lacy  byli zawsze zdolni do he­
ro iczn y ch  czynów  w k ró tk o trw a ły c h  prze-  
bi ega ch sp o radycznych .

D ążen iem  naszego św ia topog lądu  i r u ­
ch u  narodow ego  jest w y d o b y w ać  ciągle 
z jednosLek i  n a r o d u  w  en tu z jazm ie  walki 
is tn ie jący  k ap i ta ł  hero izm u.

STAĆ: S i t ;  T O  OCZYW IŚCIE MOŻE 
TY L K O  W TED Y . GDY NARÓD O SIĄ G N IE  
Z U P E Ł N E  Z E S P O L E N IE  W J E D N O L I ­
T E J  I G Ł Ę B O K IE J  ŚWIADOMOŚCI S W O ­
ICH ZADAŃ 1 R O LI. W Y B IE G A JĄ C E J 
PO Z A  D O C Z E S N E  IN T E R E S Y  J E D N O ­
S T E K  I G R U P, I B Ę D Ą C E J  D RO G O ­
W SK A Z E M  I BODŹCEM DO N A D L U D Z ­
K IC H  W Y SIŁK Ó W  W W A L C E  0  NOW Y 
P O R Z Ą D E K  RZECZY.

Stać  się to m usi dlaLego, że w chodz i­
m y w okres dziejów, w k tó ry m  ro zp o ­
czyna  się sz lach e tn y  wyścig  n a ro d ó w  do 
osiągnięcia  p ch li  sw oje j ■osobowości, tw ó r ­
czej i w ielkiej.

T  ę w  a l k ę  o p  e t u i  ę .. j a ” n  a s z c- 
g o u a r  o d u n  i c o d d z i ś  p r  o w  a d z i - 
m y ,  w y c h o w u j ą c  c o r a z  t o  n o w e  
s  z e r  e g i b o j o w  n  i k  ó w i d e i ,  k l ó - 
r y  m  d z i ś  n a  i m i ę  — p  r  o ś c i  l u d z i  e 
ś w i  a d o m  c y n  a r  o d o w i.

J u t r a  ich n ic  p rz e są d z am y ,  oni w alczą
0 ziszczenie, s ię  p r a w d y  W ielkiej Polski. 
W  W A L C E  MUSZA ZDOBYW AĆ S IĘ  NA 
CIĄ G ŁE I O L B R ZY M IE W Y SIŁ K I W O L I
1 CZYNÓW. PA M IĘTA JĄ C , ŻE DROGA 
DO W IE L K O Ś C I N A R O D U  PR O W A D Z I 
T Y L K O  P R Z E Z  H E R O IZ M  JE D N O S T E K  
I CAŁYCH PO K O L E Ń . J a n  R u s .

Z a m ek  w G ołu ch ow ie , gdzie się  m ieszczą  
c s n n e  zb iory  k9. C zarto rysk ich .

w ew n ę trzn e j .  Dziś. kiedy w Niem czech n a ­
ro d o w y ch  i z jednoczonych  zn ik ła  p o t rz e ­
b a  gon ien ia  za  ta n im  frazesem, p ro p a g a n ­
da  re w iz jo n is ty czn a  uc ich ła  zupełn ie . Nie 
dlatego ona je d n a k  znikła , że z a m a r ła  wola 
pod b o ju  Polski. Jest w pros i  przeciw nie . 
Dziś N iem cy  w o jn ę  z P o lsk ą  p rz y g o to w u ją  
czynn ie  a  n ie  k rzyk iem . P rz y g o to w u ją  p o ­
tężną reo rg an izac ję  swego polityczno-spo­
łecznego i m ora ln eg o  pogotowia. Z b ro ją  
się, ćw iczą  szeregi swoich o rganizacyj,  p o ­

w ię k s z a j ą  wojsko.
Coraz b a rd z ie j  zbliża  się dzień, kiedy 

N iem cy będą znow u gotowi do nowego p o ­
chodu na polskie ziemie. O p e rac je  p rz y ­
szłej w o jn y  n iem iecko-polsk ie j  będą się od­
b y w ać  na naszych  z iem iach  zachodn ich . 
O ne to będą  n a jh a rd z ie j  n a ra ż o n e  n a  s ku t ­
ki w ojny. A któż z n a s  nie p am ię ta ,  nie, 
widzia ł  jeszcze naocznie , juk  w yg ląda  k ra j

I.
Giną je d n e  k u l tu r y  a  p o zo s ta ją  d r u ­

gie jest  to z jaw isk iem  zupe łn ie  po- 
w szec lu iem  w dzie jach  ludzkości.  Zag inę ła  
k ędyś  k u l tu r a  M ykeny, a  d aw n ie j  jeszcze 
Egiptu  i Sunorji .  J e s t  to n a w e t  o b jaw  d o ­
datn i.  bow iem  k ażda  k u l tu r a  p os iada  sw ój 
począ tek , p u n k t  szczy tow y ro z w o ju  i  w r e ­
szcie koniec. Gorzej jes t ,  gdy  d a n a  k u l tu ra ,  
zbliżając  się w treśc i swej do k o ń ca ,  nic 
zn a jd u je  n a s tę p c z y n i  — sk o s tn ia ła  w iedzie  
w ted y  swój żyw ot dale j ,  n a r ó d  tak i  jest 
p o d o b n y  do  s ta rca ,  k tó ry  żyje w s p o m n ie ­
niem . S tan  p o d o b n y  w idz im y  dzisiaj w 
k u l tu rz e  ch ińsk ie j .  K u l tu ra  la  d a w n o  sie 
w y cze rp a ła ,  a n ieo d św lcżo n a  n o w y m  d o ­
p ły w e m  treśc i,  p r z e t r a w ia  m a je s ta t  m in io ­
n y c h  wieków. T u  u w y d a tn ia  się n a m  d o ­
p ie ro  d o n io s ło ść  św ia to w y ch  ka tak l izm ó w , 
n iszczących  w  oczach n aszy ch  wysokie  
i s ta re  k u l tu ry .

P o d o b n y  o b ra z  p rz e d s ta w ia ła  kiedyś 
k u l tu r a  B izanc jum . Ju ż  za czasów r z y m ­
sk ich  cesarzy  z a ry so w y w a ł  się ro z ła m  m ię ­
d zy  R zym em , a Stolicą  W schodu .  B izan­
c ju m  już  w te d y  tw o rzy ło  dziwmy k o n g lo ­
m e r a t  ró żn y ch  k u l tu r  s ta ry c h  i częściowo 
w y m a r ły c h .  W  tym sam y m  czasie  Rzym 
p rz e d s ta w ia ł  z u p e łn ie  i n n y  obraz . S ta n o ­
w ił on  pod  w zg lędem  k u l tu r y  ty p  jeszcze 
w zględnie  m iody , aczko lw iek  po s iad a ł  w 
swej treści i fo rm ie  ca ły  szereg  p ie rw ia s t ­
k ó w  s ta ry c h  k u l tu r ,  w szczególności 
w sch o d n ich .

N o w ą  e p ó k ę  tw o rz y  w  k u l tu ra c h  ó w ­
czesn y ch  p o w s ta n ie  ch rześc i jań s tw a .  Boć 
p rzecież  c h rześc i jań s tw o , to  n ic ty lko  p rą d  
re l ig i jny ,  ale w  szerok im  s topn iu  także 
k u l tu r a ln y ;  to t rzeba  sobie  d o k ła d n ie  u- 
św iadom ie!  C hrześc i jań s tw o , zm aga jąc  się 
z pogansLwcm, nie  zw alczało  tylko w ie ­
rzeń  re l ig i jnych  pogan, lecz zw alczało  ono 
leż p ie rw ia s tk i  ów czesnych  k u l tu r ,  w n o ­
sząc n a  ich  m ie jsce  w ła sn e .  W a lk a  tych 
d w ó c h  prądów ', a m ian o w ic ie  c h rz e ś c i ja ń ­
s tw a  z pogańsk iem i k u l tu ra m i ,  n ie  u s ta ła  
z c h w ilą  p rzy jęc ia  c h rz tu  przez ów czesny  
świat, t r w a ła  o n a  dalej bez p rze rw y . G<ly- 
b \ zos taw ić  n o rm a ln e m u  biegowi w a lkę  
tych  d w ó c h  p rą d ó w  wr R zym ie , n ie w ia d o ­
mo. ja k i  był by w ynik .

Sta ło  się inaczej.  W  chw ili  zm agan ia  
się d w ó c h  p rądów 7 p rzy szed ł  o rężny  kolo- 
n izacy jn y  p odbó j R zym u. K u l tu rę  R zym u 
ob róc il i  n a je ź d ź cy  w  p e rz y n ę  — n ie  w y ­
t r z y m a ła  o n a  ogniow ej p r ó b y  - -  ru n ę ła .  
C hrześc i jań s tw o  p rz e t rw a ło  j e d n a k  pęd na- 
jeźdczy. Z a ry zy k o w ać  m o żn a  tu  tw ie rd ze ­
nie , że w łaśc iw ie  n a ja z d y  b a rb a rz y ń c ó w  
by ły  d la  c h rz e śc i ja ń s tw a  zbaw ien n e  p o ­
prosili .  O ne p o m o g ły  m u  do zwwcięslwa. 
M łoda  k u l tu r a  c h rz e śc i ja ń s tw a  n a t r a f i ła  
n a  p o d a tn y  g ru n t  — n a  g ru n t  lak sam o  
miody. S tąd  Leż p rzy jęc ie  c h rz e śc i ja ń s tw a  
p rzez  jak iś  n a r ó d  z R zy m u  by ło  p rz y ję ­
c iem  za ra z em  k u l tu ry ,  p rz e d  k tó rą  sta ła  
p rzysz łość ,  p rz e d s ta w ia ją c a  się w n a j l e p ­
szy cli k o lo rach .

T y m c z a se m  n a  w schodzie  s ta ło  się in a ­
czej. B izan c ju m  n ie  dozn a ło  żadnego 
t rw a łeg o  w strząsu . M łody  p ę d  c h rz e ś c i ­
ja ń s tw a  zlał się z k u l tu rą ,  o k tó re j  istocie 
ju ż  m ó w il iśm y  wyżej. K u l tu ra  B izan c ju m  
zb liża ła  się k u  s ta d ju m  zgonu. Żyła ty lko  
w sp o m n ie n ie m , c ien iem  m a je s ta tu ,  k tó ry  
d a je  s ta ro ść  — sędz iw y  wiek. W y c z e r p a ­
n a  w  tre śc i  p rz e ż u w a ła  o n a  ty lko s ta ro ,  
sk o s tn ia łe  już  fo rm y , w y k o ń c z a ła  szczegó­
ły, cyzelow ała ,  a  b rak  nowwcli fo rm  i t r e ­
śc i t łu m i ła  b la sk iem  złota. W  p o d św ia d o ­
m ośc i ,  gdzieś oko ło  10—12 w ie k u  z jaw ia  
się n a p u s z o n a  p u s tk a  k u l tu r a ln a ,  z jaw ia  
się pesym izm . Gorzej — gdyż cechy  te od­
biły  się także  n a  ch rześc i jań s tw ie  b izan ly j-

w o jn ą  zniszczony. T rz e b a  zaw czasu  p o m y ­
śleć o leni, żeby zniszczenia  te ograniczyć 
do m in im u m . P rzysz ła  w o jna  nie może się 
o dbyw ać  na polskiej ziemi.

( z y s k a ć  to m ożna  jed y n ie  przez u for­
ty f ikow anie  naszej zachodn ie j g ran icy . 
U m ocnien ia  g ran icy  razom z obozem w a ­
ro w n y m  w  powiecie m orsk im , połączone 
z o fensyw nem  nas taw ien iem  naszej a r mj i  
musi być k a rd y n a ln y m  postu la tem  p rz y ­
szłej ob rony  naszej gran icy .

Nic jes tem  w ojskow ym , nie znam  się 
p rze to  na technicz.no-wojskowej stron ie  z a ­
gadnien ia .  W iem  tylko, że b a rdz ie j  p r z y ­
go tow ane  do w o jn y  p a ń s tw a  zachodn ie ,  juk 
F r a n c ja  i Belgja  zdecydow ały  się na  w y b u ­
dow anie  po tężnych  um o cn ień  g ran iczn y ch  
P rzem ów iło  p rzez  te decyzje  głębokie i bo­
lesne dośw iadczenie  osta tn ie j  wojny. Nasi 
wojskowo tak  s łużby  czy n n e j  jak  leż r e ­

skiem , s la lo  się ono bow iem  w lyiu eza-sie 
n a w s k ro ś  pesym is tyczne , m inę ło  się w ła ­
ściwie z is io tnem  jego  za łożeniem , gdyż 
.n a jch a rak te ry s ty czn ie jszą  p rzecież  cech ą  
c h rz e ś c i ja ń s tw a  C h ry s tu sa  jest r a d o ś ć  
ż y c i a !  Mimo to  s to l ica  w sch o d u  n aw e t  
w tym  jeszcze czasie  d u m n ie  p a t rz y  na  
R zym  i  m a  naw et silę  i odw agę  z n im  r y ­
w alizow ać.

Chrześcijaństwo) z B izanc jum  p r z y j ­
m u je  B u tg a r ja  a n a s tę p n ie  inne  k ra je  s ło ­
w iańsk ie ,  ja k  S e rb ja  i Ruś. W  chw ili  
p rz y jm o w a n ia  ch rz e śc i jań s tw a  p rzez  B u ł ­
g a r  ję  z B izanc jum  było  ono  jeszcze n ie ­
zu p e łn ie  p rz e ż a r te  pesym izm em . Uczeni 
w y k a z u ją  naw et,  że chrześcijaństwo) p r z y ­
ję te  p rzez  Ruś by ło  raczej jeszcze o p ty m i­
styczne1, gdyż w yw odz iło  się ono  z Bulga- 
rji. D alsze je d n a k  zw iązki z B iz a n c ju m  
p c h n ę ły  i B u łg a r ję  i Huś n a  to ry  raczej 
pesym izm u. N a jd o sk o n a lsz y m  w y razem  
epok i b izan ty jsk ie j  z w ieku  Xi. to Jan  
G eom etra ,  b isk u p  i p isarz , j e d n a  z n a j ­
św ia t le jszy ch  postaci n a  p o n u r y m  h o r y ­
zoncie Bosforu. On je d e n  zdaw a ł  sobie, 
s p ra w ę  z tego, co  się dzieje, a le  biegu w y ­
padków ' ju ż  nie m ógł odw rócić .  B izan­
c jum  legio n iebaw em  p o d  topo rem  pó łks ię ­
życa. Allali rozpoczą ł  p an o w an ie  i d o  dziś 
d n ia  tam  panu je .

1 do b rze  się m oże slalo , że sko ń czo n o  
z tein, z czem skończyć  należa ło  ju ż  d a w ­
niej. Legło c e n tru m , lecz zos ta ły  n ies te ty  
szerok ie  p o łac ie  k ra jó w  s łow iańsk ich . 
O s ta tn ia  có rk a  P a leo logów  idzie nu  Ruś, 
do Rosji, do Moskwy. K u l tu ra  b izan ty j­
sk a  fo rm a ln ie  p rzenosi  się do S łow ian  
L u n ich  s z u k a  och rony .

Słowianie , p rz y jm u ją c  już  daw n ie j  re- 
ligję z B izanc jum , rzecz  ja s n a  p rz y ją ć  m u ­
sieli i z. leni się w iążący  św ia topog ląd , o raz  
z niego w y p ły w a ją c ą  częściow o k u l tu rę .
I I u z a c z y n a  się t ra g e d ja  s ł o w  i a ii s k i c h 
n a r  o d ó w7 : s c li i z m a  t y k ó w. Ryło
popros t i i  n icd o p o m y ślcn ia ,  by m ogły  sobie  
j ą  p rzysw oić .  W y g ląd a  to tak  w p rak tyce , 
j a k b y  n ie u m y le m u  b a rb a rz y ń c y  dać  p łaszcz  
p u r p u r o w y  i be r ło  k r ó le w s k ie ! Cóż m a  
z tein począć, ja k  się zachow ać?  Zbyt 
w ielki p rzeskok .  P rzesk o k  ten  zostawał 
g łębokie ś lady  w duszy  rosy jsk ie j ;  o s ta t­
n im  jego  e c h e m  to r e w o lu c ja  bolszewicka. 
R o s jan in  p rz y ją ł  z b izan ty jsk ie j  re lig ji  to, 
co było  p o w ie rz c h o w n e  — je j fo rm y , no  
i boga tą  z n a tu r y  rzeczy  liturgikę, k tó ra  
w y ło n i ła  się z d u c h a  eyze la lo rsk ie j  c zy n ­
ności kończącej się k u ltu ry .

R o s jan in  n ie  p rzy ją ł  t re śc i  n a u k i  c h rz e ­
śc i jańsk ie j,  ho ta  p rz y t łu m io n a  by ła  o b rz ę ­
dem , nie m ó w ią c  już  o tern, że d a w n o  za­
gu b i ła  n a jw ła śc iw sze  w ar to śc i  św ia to p o g lą ­
dowa1. S ia r a  i  w yk o ń czo n a  w7 n a jm n ie j ­
szych szczegółach k u l tu r a  s ta ła  zbyt d a le ­
ko  od  jego Stopy k u l tu ra ln e j ,  by m ógł ją  
p rzy jąć ,  leni w ięcej,  że s a m a  przec ież  k u l ­
tu r a  b iz a n ty jsk a  b y ła  na w y c z e rp a n iu  i od 
d łuższego  czasu  w  agonji. T ak  wuęc p rz y ­
jęc ie  c h rz e śc i jań s tw a  z B izanc jum  s ta ło  
się n ieszczęściem  d la  Rosji, d la  je j  ludu . 
Z L e g o  p u  n k t u n  a 1 e ż a ł o b y l e ż 
u j ą ć  c a ł ą  h i s t o r j ę  R o s j i .  M ożeby 
z tego p u n k tu  zbliżyć się n io żn a  do  z ro z u ­
m ie n ia  d uszy  ro sy jsk ie j ,  w k tó rą ,  ja k  d o ­
tychczas . m o ż n a  ty lko  wierzyć.

R o s ja n in  czul ciągle obcość  n a rz u c o n e j  
sob ie  k u l tu r y  - d u sza  jego  tę skn iła  za 
czem ś zu p e łn ie  Lnnem, czep ia ł  się w sz y s t ­
kiego, co go od k u l tu r y  wogóle wreszcie, 
odgran icza ło .  T o łs to j ,  len  kolos , k aże  zbli­
żyć się do  m u z y k a  ro sy jsk ieg o  i k o c h a ć  n a ­
w e t  zaw szaw io n y  k o rz u e h ,  bo to rosy jsk ie ,  
Lo sw ojsk ie . I m ia ł  n a  sw ój sp o só b  rac ję .  
N ic  dz iw nego  też, żc R o s ja n in  o d g ran icza ł  
się. też od  k u l tu r y  zachodn ie j ,  k tó r a  da leko  
go w y p rz e d z i ła  a  sw y m  o p ty m iz m e m  i pro-

ze rw y  pow inni oddzia łać  n a  n a ró d  i p a ń ­
stwo, aby  zdoby ty  się one n a  for ty f ikac je ,  
chroniące, g ran icę  zachodnią .

Z apew ne ,  że będzie to rzecz  kosz tow na  
i t ru d n a .  P ien iądze  j e d n a k  n a  to znaleźć  
sic m uszą. \Y g rę  bow iem  w ch o d zą  o wie­
le w ażnie jsze  w arto śc i  jak  p ien iądze , ho 
całość naszych  g ran ic ,  zm nie jszen ie  zn i­
szczenia  w ojennego  w n a jk u l t i i ra ln ic  j- 
szych  dz ie ln icach  Polski, no  i m ożność ob­
n iżen ia  naszych  s t ra t  w7 n a jcenn ie jszych  
w ar to śc iach  to jest w ludziach-;

Myślę, że będę  w yrazem  całego m ło ­
dego poko len ia  narodow ego, jeśli w y ra ż ę  
nadzieję , że w raz ie , g dyby  rz ą d  zdecydo­
w ał się n a  b u d o w ę  n aszy ch  u m o c n ie ń  
g ra n iczn y ch ,  to młodzież n a ro d o w a  s tan ie  
ochotniczo do ob o w iązk u  p r a c y  n ad  tern 
dz ie łem  naszej zachodn ie j  g ran ice .

X. Y

sto lą  raz iła .  Zalo  dz iw ny  p o s łu c h  d a w a ł  
p o d sz e p to m  w schodu . N ih ilizm  p o z y ty w ­
n y  w  s to su n k u  do  całego szeregu z ag ad ­
n ień  był jego  n a jw y m o w n ie js z y m  o b ra z e m  
w łasn e j  jego duszy.

J a k o  re a k c ja  przysz ła  r e w o lu c ja  bo l­
szewicka, w k rw i i pożodze  u to p i ła  to, co 
p rzy sz ło  zam ó w io n e  z B izanc jum . I w cale  
n a s  n ie  dziw i ro z b ra t  ludu  z ce rk w ią ,  nie 
dziw i n a s  w ca le  zew7 o n o w ą  k u l tu rę ,  o k u l ­
tu rę  socja lizm u. M usim y się na  to zgodzić, 
że d z i ś  d  O p :i -e r  o w  y  c Ii o d z i n a  j a  w 
i s t o t n a  t r  e ś ć p  o k t a d u  d  u c li o w  e - 
g o  z b i o r o w e j  d u s z y  r o s y j s k i e j ,  
lej b a rb a rz y ń sk ie j ,  n ieo k rze san e j ,  ale  c z u ­
jące j sw ą  g łęboką  o d rę b n o ść  i  silę d y n a ­
m iczną  w ła sn e j  potęgi.

Ł u n a c z a rs k i j ,  T e l r ja k o w . A leksander ,  
To łs to j  Aleksiej, P i łn iak  Boris. L eonow  
Leonid , Iw a n o w  W siew o ło d  i p le ja d a  
in n y ch ,  to  m oże  n iek iedy  i m ie rn o ty ,  
ale nie m n ie j  to .kolosy, bo on i r z e ­
czywiście tw o rz ą  n o w ą  k u l tu rę  ś lad em  
T o łs to ja ,  Gorkiego, Puszk ina ,  D o s to je w ­
skiego i tym  pod o b n y ch .  P og lądy  Lcti nle- 
ty lko  z n a jd u ją  oddźw ięk  we w ła sn y m  n a ­
rodzie , k tó rego  są  e m a n a c ją  bodajże  n a j ­
w ie rn ie jszą ,  ale  także, szeroko  poza  g r a n i ­
cam i. U n a s  w7 Polsce p o g ląd y  ich  z n a j ­
d u ją  sze ro k ich  zw o lenn ików , czego w y r a ­
zem jest c h o ć b y  o rg a n iz a c ja  Leg jo n  Mło­
dych . g łoszący  ,,nac jo n a l izm  pańslwowyy". 
co oczywiście  jest zu p e łn ie  bolszewickie , 
ho n iczeni op ró cz  te rm in u  n ie  różn i się od  
tez K o m in  te rnu . P rzec iw ieństw  n ie m a  tu 
żadnych ,  jak  to  p o s ta ra m y  się W y k a z a ć  
w  je d n y m  z (następnych a r ty k u łó w . \V d a l ­
szym ciągu za jm iem y  się zan a l izo w an iem  
zm agan ia  się ka to l icy zm u  z p ra w o s ła w ie m  
n a  te ren ie  po lsk im , gdzie o p ró c z  w a lk  
d w óch  k u l tu r ,  do jdz ie  jeszcze szereg  in ­
n y c h  kw esty j  z tern zw iązanych .  Z a n a l iz u ­
je m y  też p o s taw ę  p ra w o s ła w ia  polskiego, 
w y n ik i  Un ji B rzesk ie j a  n a re szc ie  za jm iem y  
się lcweslją t. zwT. o b rząd k u  w sch o d n ieg o  
czyli akcji  P r o  Russia. U w zględn iać  b ę ­
dziem y tli leż p u n k t  w idzen ia  Kościoła  
i  in te re s  naszego  n a ro d u ,  w sk azu jąc  n a  z a ­
kończen ie  m ożliw ość  s l ia rm o u iz o w a n ia  obu  
in te resów 7 lak  K ośc io ła  j a k  i pań s tw a .

H e n  r  y k R o r  o d e ń s k i.

Czy wiecie że...
z a rząd y  żydow sk ich  k ra jo w y c h  i z ag ran icz ­
n y c h  tow arzys tw  u b e z p ie c ze n io w y c h : Port ,  
Asicurazio.lii J c n e ra l i  i O rze ł  w r. 1933 
n a  dyrek to rów 7 sw y c h  p o z n a ń sk ic h  od d z ia ­
łów w y zn aczy ły  Niemców7, z k tó ry c h  ty lko  
je d e n  ro zu m ie  po  polsku, lecz i on  część 
p o d w ładnego  m u  p e rso n e lu  polskiego z a s tą ­
p i ł  n iem ieckim . Każdy P o l a k  u  l )c z p i e - 
c z o n y  w tych  to w arzy s tw ach  pow in ien  
wiedzieć, j a k  za reagow ać  n a  tę p ro w o k a ­
cję. na szy ch  u czu ć  i n a sz y c h  in teresów  n a ­
rodow ych .

P rz y ja ź ń  żydow sko - n ie m ie c k a  p rz e ­
t rw a ła  r z ą d y  H it le ra ,  jeśli chodzi o gospo­
d a rc z e  w y zy sk iw an ie  Polaków . Po laku , czy 
clicesz u t rz y m y w a ć  za  sw e  p ien iądze  d y ­
rek to ró w , p e rso n e l  i k a p i ta ł  żydow ski i n ie ­
m iecki?! Żydoslwo t r a k tu je m y  jako  pasoży­
tów na ciele gospodarczego  'o rgan izm u  P o l­
ski. Jeśli  k toś m ia ł  jak ieś  w ątp liw ośc i,  co 
do s to su n k u  żydów  do P o laków , to p ro w o ­
k a c ja  la  w in n a  m u  o tw orzyć  oczy. P r a w ­
ej z i w7 i P o l a c y  u b e z p i e c z a j ą  s i ę  
t y l k  o w7 p o l s k i c h  t o  w7 a r  z y  s  t w a  c h 
u b e z p i e c z e n i o w  y  c h ,  i n  a c z e j n i c  
s ą  g o d n i  m i a n a  P  o 1 a k  a. l e c z  s z a  - 
h  e s g o j a.

U ź r ó d e ł  k u l t u r y  r o s y j s k i e j
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Z p r z y b y t k u  M e l p o m e n y
Z w ra c a m y  uw agą:  w ..katolickim

i ..narodowo u św ia d o m io n y m ” P o zn an iu  
T e a t r  N ow y w y s taw it  p o rk o n e r ją  n iem iec ­
ku: „ P a n  z tow arzystw u '

..Fan z to w a rz y s tw a 1', n a p is a n y  w o p a ­
ra c h  ciężkiego. n iem ieck iego  p iw sk a  i a t ­
mosferze zgnitego sera , jest tak n ę d z n ą  r a ­
motą, że n iepodobna  sobie w yllom aczyć  je ­
go po jaw ien ia  się na scenie Nowego. Jesl 
on z resz tą  sk a n d a le m  w twórczości samego 
l lasenclcY era. au to ra  sk ą d in ą d  znanego  
i nagradzanego . Z nanego już  dość d aw no  
w Polsce. J e d n ą  bowiem z jego p ie rw szych  
sztuk  1. j. ..lmdzi tłumaczył d la  P ie k a r ­
skiego (ldóry icli s fiasko wal w  K rakow ie)  
zasłużony H i la ry  Majkowski.

Nic jes tem  purys lą .  Nie uw ażam  ta k ­
że, aby recenzen t spe łn ia ł  wobec tea tru  
rolę ry cy n u su  Lecz na  tej źle n a p isan e j ,  
g łup ie j  i o rd y n a rn e j  kom edji nie m ogłem  
wysiedzieć do końca. 'Wyszedłem po  d r u ­
gim akcie.

Ten  ..Pan z tow arzystw a ' . len „p ros ly -  
l u t " męski, k tó ry  w h a n ie b n y  sposób wy ł u ­
dza ostatn ie  m a rk i  n iem ieck im  kuclm roin . 
b rzydk im  poko jów kom  i s ta rszym  w dowom  
jest da rzo n y  p rzez  au to ra  w y b i tn ą  s y m p a ­
tią. Mato! I la sen c leee r  lansu je ,  poleca, z t- 
leca. r e k la m u je  tę eochoner ję ,  n a d a je  jej 
tło społeczne. Jego b o h a te r  to dobroczyńca  
kobiet S tw arza  im świat w zruszeń  i z łu ­
dzeń. zap e łn ia  p u s tką  . .w ychodnego '.  Że 
za listy, k tó re  do niego o w e  brzy d ac lw a  
n iew ieśc ie  piszą, o rd y n a rn ie  je o k rad a  
z w szystk ich  oszczędności - to dla n ie ­
mieckiego au to ra  g łupstwo. To tylko 
quasi h o n o ra r ju n i  literackie.

P rzecież  s tw a rza  im za lo iluzje, poe­
tyzuje  życie, n a d a ją c  m u  pew ien  sens poza- 
rz.ecz.y wisty...

J tu pow iedzm y sobie jedno: T en  ..Pan 
z tow arzystw a" , jaki on tam  jest — choć 
m im owoli to nie innego, jak  ty tko ba jka , 
baśń. T a k a  dzisiejsza baśń  „now oczesna "...

Ludzie  p r a g n ą  złudzeń, p ra g n ą  iluzyj, 
tę skn ią  do Andersenów,skich okularów . P o ­
trzebę  likcji, dzisie jszy  głód fikcji tern 
większy, im bardz ie j  życie w y m ag a  „prio-  
rów " i ..realjów m im ow oli podchwyci! I la- 
senclever.

A że w jego ręku czarodziejskie , poe­
tyczne o k u la ry  zm ien ią  się na p ła tnego  
d ra b a  do „ jednorazow ej usługi za dobrem  
w y n agrodzen iem  p a trz  osobiste w I K.

-  to zm usza  nas. abyśm y  postawili .so­
bie p a rę  p y ta ń :  Co to znaczy?  Czego laka 
kom edja ,  podobne jej powieści, za lew ające  
dziś świat, są  sy m p to m em ?  Kto tu jest 
ch o ry m ?  Autor, czy ludzkość? Czy może 
. t y l ko  Niemcy, len kra j  pcderaslów 
i wszelkiej p o rk o n e r  ji seksualnej.

Bo zadz iw ia jącym  jest s to sunek  a u t o ­
ra  do swego boha te ra .

Aut or  p rzyw odzi tu na myśl adw okata  
Molla z g łośne j pow ieśc i K aes ln e ra  „Fa- 
b j a n '. Jest w niej tak a  scena, że żona dr. 
p ra w .  Feliksa Molla. ta k a  ro z w y d rz o n a  
ber l iń sk a  h e te ra ,  laka  P u ly -p h  dla. dz is ie j­
sza. p rzyc iąga  do swej syp ia ln i m ężczy ­
znę; jest n im  F ab jan ,  b o h a te r  powieści. 
M chwili, k iedy się rzuca  na  niego, w cho­
dzi mąż. Nie czasami, aby „zrobić scenę''! 
l o  ty lko  um ow a m iędzy  m ałżonkam i. Mąż 

je j  bowiem  m a  obowiązek taksow ać seksu ­
alnie jej kochanków .

KĄC1K JĘZYKOWY

J Ę Z Y K  P O L S K I
Poeząwszy od bieżącego nu­

meru w prowadzamy „K ą c i k j ę ­
z y k o w y * ' ,  powierzając jego pro 
wadzenie doskonałemu fachoweo- 
\\ i Henrykowi B o r o d e ń s k i e - 
in u.

, . Lkazał się pierwszy tegoroczny num er 
świetnie redagowanego czasopisma „Język Pol­
s k i , 3) Czasopismo lo służy, jak już sam lylul 
wskazuje, językowi ojczystemu - -  notuje ono 
wszelkie jego aktualne przejawy, a często sięga 
do jego przebogatej przeszłości, szerząc umiło­
wanie i zrozumienie istotnych walorów naszego 
Języka. \N osta tn im  numerze dw a artykuły 
mogą zainteresować szerszy ogól, a lo artykuł 
prot1. N i t s c h a  o korek torach  językowych 
stów kitka, oraz prot.  Klicha, z poznan ia  o „wy- 
sokożem wylazł

Brof. Nitsch porusza wiecznie, palącą sp ra ­
wę korektorów'. Jest lo zawód napraw dę Iruil- 
Tv- Przecież n iema tu stałej miary, schematu, 
Up u8 którego możnaby korygować. Prawi- 

a s;l bardzo ogólne i. rzecz zrozumiała, ko- 
n!j's' ailie z nich  stanowi też nielada trudność, 

słuszniejsze jest wołanie prof. Nitscha

, . *), -  Język Polski**, organ Towarzystwa Mi- 
lnhow Języka Polskiego. Redaktor  prof. Ka- 

innerz Nitsch (Kraków, Salwator, Gontyna 12).

P a ra g ra l  1 lej um ow y matż.cńskicj 
b rzm i:  „ K o n lra h e n lk a  obow iązuje  się k aż ­
dego człowieka, z k tó ry m  zam ie rza  w s tą ­
pić wr in ty m n e  s tosunki, p rz y p ro w a d z ić  
p rzed tem  do swego męża. d o k to ra  Felikca 
Moll... ’

A kiedy zn iec ie rp liw iony  1 'ab jan  p r a ­
gnie odejść, Moll blaga, żeby z o s ta ł : ...Niech­
że pan zostanie, p roszę  bardzo! I ren a  lak 
się cieszyła... N iechże pan je j  użyczy lej 
m alu tk ie j  p rz y je m n o śc i . . / ’

(In to jest?  T o  jest dzisiejsza rodz ina?  
(Izy lo jest m ałżeń s tw o  dziś? (Izy m a łż e ń ­
stwo j u t r a?  Tc wszystkie  lezbijki. n im fo­
manki., m asneh is lk i ,  la oślizgła cze reda  ur- 
nrngów, nekrofilów, sadystów, ta cala  b a n ­
da  zboczeńców, w a łęsa jących  się po dz i­
siejszej l i te ra tu rze,  ta m ięd zy n aro d ó w k a  
alfonsów i p ros ty tu tek , len cały p ro m is k u ­
ityzm lo nasze narzeczone, żony. s iostry?  
To my wszyscy w reszcie?

W iek w yzw olonej kobiety i wiek 
dziecka! T a k  zow ią  nasze stulecie!

G ie k a w e m . jest lo. że wt w ieku  p raw  
dziecka i restytuuje się m ord  na  niem. z a ­

K iedrzyński posiada w swej a lchem ji 
tea tra lne j  jak ieś  p rzed z iw n e  specyfiki, j a ­
kieś e liksiry, k tó re  o g rom nie  b io rą  pil 
bliezność.

To laki h o m e o p a la .  — „ m u n d r y “ m ą ­
d ry  , jak  W ie lk o p o lan ie  mówią., k tó ry  po 
ki lku uda lyeh  zabiegach leczy sngestją  
lycli zabiegów. W łaśc iw ie  tą „ suges lją  fak ­
tu" leczą się pacjenci sami jeśli m a ją  
ufność  i wiarę.

W t aki m w y p a d k u  nawet zab a rw io n a  
w oda działa  jak  na jlepsze  lekars tw o .

Bopros tu  szczęściarz.
C h a ra k te ry s ty c zn e  są jego p o s tac i  i ha- 

py e n d y  jego kom edyj.  W idz opuszcza  
tea tr  zadow olony , że w y g ry w a  lepsza, szl i- 
ehe ln ie jsza  sp raw a .  Zawsze to p rzy jem nie ,  
„kiedy zacny  k a w a le r  ło tra  pogrąży  ', jak  
m ówi k tó ra ś  z postaci „ T ry lo g j i". Zresztą  
p a te n to w a n y c h  ło trów  u B iedrzyńsk iego  
naogól niema.

Mają jego kom ed je  „coś" /. bajek. Od 
żyw a się z p ieli  do w idza na jm ilsze  w s p o m ­
n ien ie  z lat dz iec innych , k iedy po tysiąc­
k roć  d rża ł  o losy sw ych b o h a te ró w ,  kiedy 
p ragną ł  im pom óc, odw róc ić  n iebezp ieczeń ­
stwa, clioć zgóry  wiedział szczęśliwe za ­
kończenie.

B ied rzyńsk i ,  przem iły , d o b ry  w ujc io  
(broń Boże Czesio!) d a rz y  se rd e c z n ą  m iło ­
ścią n ic ly lko  dzieci, k tó ry m  opow iada ,  lecz 
i sw ych b o h a te rów .

To też choć  każe im być w ciężkich 
n ie raz  t a r a p a ta c h ,  zaw sze przecież w y c h o ­
dzą  cało. A naw et z w iększą  go tów ką, jak 
b o h a te r  jego os ta tn ie j  kom edji ,  p ian is ta  
Kros.

Ten  jego sposób , w jak i  rozw iązu je  
konflik t,  z n a jd u je  żywe echo  n a  widzowni.

0 naukow ych korektorów  i to korektorów ro­
zumnych. Takim nic może być przygodny 
„znaw ca1 lub miłośnik choćby języka polskie­
go. tu może jedynie poradzić fachowiec. Jest 
to tein ważniejsza kweslja. że polski język przez 
150 przecież lat byt uciskany, Polacy, tułający 
się po obcych krajach masami, zatracili czy­
stość języka i dziś, wróciwszy do ojczyzny, du ­
żo owego pięknego balastu nam przywieźli
1 dziś noszą go w pismach i literaturze. Do­
skonale ilustruje to nam p ro f  Klich w drugim 
artykule. Mówi on o nowotworze, który p o ja ­
wiać zaczyna się już w druku, a mianowicie 
rozszerzenie słowa posiłkowego partykułą  „ ż e ' 
w sensie wysokożem wylazł. Otóż nowolwor 
len wcale nie jest obcego pochodzenia, je s t  on 
rodzimy, a spotykamy go już nawet u Reya. 
(!) jego cz.Ystein pochodzeniu świadczy podkład 
gwary, który nim się posługuje w całej roz­
ciągłości. Naszem zdaniem tego rodzaju n o w o ­
tw o ry  mają pełne prawo obywatelskie i prze­
ciw takim nowotworom niema co korektorom 
walczyć.

Zato nie jednego, ale dwóch korektorów 
trzeba niekiedy nie. zwykłemu śmiertelnikowi, 
ale niektórym członkom Polskiej Akademji Li­
teratury, którzy podobno mają kształtować ję­
zyk polaki. Prof. Nitseli tak się wyraża o owych 
osobliwościach „Gazeta pisząca wcszlein. po­
zwalająca na  formę lżeć choćby komuś, odpowia­
dającemu za to swem nazwiskiem, tub pozw a­
lająca komuś, podpisującemu się „ d r1', gadać 
o „kobietach Huczących drewnianemi moździe­
rzami w drewnianych slupach*1 — nie posiada 
oczywiście korektora językowego (a jeśli go

n im  ono jeszcze n a  św ia t  p rzy sz ła  z swych 
p ra w  korzystać!

L iekaw cm  jest to. że kobie ta  w yzw oli ła  
tylko b rzuch , a raczej p e w n ą  jego okolicę. 
I że m iejsce przy  „ognisku dom ow em  (?) 
zam ien iła  n a  łóżko. D roga n ieda leka  
w praw dz ie ,  ale łatwa. Bo nie wzwyż, 
a w dół.

Czy ten b rzu ch  jest n a p r a w d ę  c e n t ra l ­
nym  p u n k te m  orb ity  ludzkich dążeń , czy 
tylko dokoła  niego kręci się świat, jak  
w „Zazdrości i m edycyn ie  ' C horom ańsk ic -  
go i w se tkach  innych  powieści i sz tukach.

Czy też Literaturę o p a n o w a ła  jak aś  
m iędzynarodów ki alfonsów i stręczycieli, 
k tórzy ludzkie  ścieki nak ry l i  czerw onem  
su k n em , a n a  n iem  ustawili dw a  bóstwa: 
Cliloris i P liallus.

Oto p a rę  py tań ,  k tó re  m imowoli 
na su n ę ła  . . k o m e d ja ’ I la senckw era ,  t łum a­
czona bezkarn ie  na  język  polski przez p e w ­
ną  l i te rack ą  su ieu erk ę .  do tychczas  jeszcze 
n a  wolności.

T  u r  s k i

Dlatego właśnie , że niczem  nie  p rzy p o m in a  
dzisiejszego życia.

M amy dość w niem aferzystów , złodziei 
su te n e ró w  i po lsk ich  filmów. A p ropos :  
co też nasi k ra jo w i scenarzyści i rożyilse- 
rzy  pow iedzą  n a  to. że w  kom edji  Bie­
drzyńsk iego  je s l  k ra ja n k a ,  Bolka, w wieku 
lat 18 i d z i e w i c a 1?! Że żona, k tó ra  
chce odejść  ocl męża, nie zd radz iła  go p o ­
p rzedn io  i n ic  jest w łaśc ic ie lką  ta jnego  d o ­
mu rozpus ty ,  gdzie się w i d u j e  n ie m o ­
wlęta?!

Co fu dużo  pisać m ila  k o n r d j a '  
I choć  m a  szereg  popros i l i  i ry tu ją c o  n a ­
iw n y c h  scen m p. d ru g a  po tow a drugiego  
aktu), m ach a  się ręką .  Nie chce się o nich 
pam ię tać ,  jak  nie p am ię tam y  d rob n eg o  
iaux  pas człow iekow i, k tó rego  og rom nie  
lub im y.

M imowoli n a d a n o  lej kom edji  c h a r a k ­
te r  farsy. Piszę „ m im o w o l i1, gdyż nie m am  
żadnych  złudzeń co do reżyse rsk ich  u zd o l­
nień ]). A rkaw in. 1 dobrze  się stało. Mniej  
raz i ow a ła tw izna  konfl ik tu  i sy luacy j  tak 
w łaśc iw a  B ied rzyńsk iem u , a w  . / r y m  i t a m ­
tym " m a jąca  ch y b a  sw oje  apogeum .

B ra n o  naogól ba rd zo  dobrze. Świet­
nym  byt Noskow ski. Feliński,  k tó ry  w re s z ­
cie nie po trzeb o w a ł  odw alać  jakiegoś fa r ­
sowego cym ba ła ,  m ia ł sposobność  pokazać  
pub liczności poznańsk ie j  swoje, do tąd  n ie ­
w y k o rz y s ta n e  w P oznan iu  możliwości,
0 k tó ry c h  jego lw ow sk ie  wielbicielki d o ­
tychczas żyw o pam ię ta ją .

Szczęśliwy w ieczó r  m ia ła  Zasadzianka. 
Jej sy m p a ty czn y  podlotek , tak i  k i lk u n a s to ­
letni (>n f a n t  t e r r i b l e  szasta ł  się po 
scenie z nad zw y cza jn y m  te m p e ra m e n tem
1 w io śn ian y m  u rok iem .

O k la sk iw an o  ją  przy  o tw ar te j  k u r ­
tynie. T u r s k i

posiada, to go powinna natychmiast odprawie 
za wyjątkowy b rak  kwalifikacyj Gorzej, jeśli 
tak wychwalany autor, jak  „miody " laureat M 
Choromański, nie poczuwa się do obowiązku 
przeliczenia się zc swej rodzinnej czy dziecin­
nej polszczyzny rosyjskiej ( . .przypominała bel­
gijskich dzieci na prawdziwą; skoro do „na 
ramieniu" dorabia sobie „nagie ramienic", to 
i do „w ręku" dorobić może jakieś to „ręko" 
itp.: darmo, tu nie można komponować, tu się 
trzeba uczyć, trzeba samemu sobie wziąść ko­
rektora  nóblesse oblige. Ale cóż robić, jeśli 
członek Polskiej Akademji Literatury pisze
0 ..krzemieniach", jeśli pisze z lwowska „owe 
szaleństwo1? L profesora Klicha dowiadujemy 
się, że „owe szaleństwo" o ..krzemieniach" mu 
na sumieniu p. J. Kaden-Bandrowski. Prof. 
Klich, dawszy całą serję podobnych kwiatków
1 kwiatuszków językowych, i to zebranych po 
największej części u członków Polskiej Akad. 
Lii. a z gazet: Gazety Polskiej i I. K. (!.. do ­
chodzi do wniosku, że „z punktu widzenia kul­
tury językowej są one zastraszającem dowod un 
nmirchji i barbarzyństw a". 1 rzeczywiście nie 
mamy co ramionami ruszać, widząc u naszych 
najwyższych świeczników, bo przecież człon­
ków P. A. L., takie barbarzyństwo. Cóż dopiero 
mówić o reszcie, tych zwykłych śmiertelnikach, 
którzy niby nHwinni się nawet przecież wzo­
rować na owych wysokich - nieśmiertelnycu. 
Możnaby ostatecznie darow ać „weszlem
i „lżeć"! ale nie dodarow ania jest „nagie ram ie­
nic i „przy krzemieniach".

t l e n  r  y k 15 o r  o d c ń s k i

T E A T R  N O W Y

NOWA KOBIETA
Morozowicz-

Szczepkowskiej
To z a jm u jąca  farsa. N a w e t  b a rd z o  za j­

m u ją c a  ...czas. .bo aż blisko 3 godziny.
T rzy  godziny typow o  babsk iego  ględze- 

nia. ha łasu ,  re jw ac liu .  P ra w d z iw y  „Sejm  
n iew ieśc i"  Bielskiego, sam e  słow a. Logika 
do gó ry  nogam i, ta  n iewieścia  logika, o k tó ­
rej pow iedz iano , że jest jak zegarek. Albo 
się spóźnia , a lbo  nie fu n k c jo n u je  wcale...

T e m a t : m ężczyzna  lo ścierw i raz, d r u ­
gi może być in te re su jący m . Ale takie  w a ł ­
k o w a n ie  p e r  1 o n  g u m  c i  l a t  u m. takie 
k u m o sz k o w a le  p rzyczep ien ie  się do guzika, 
la k a  k ru c ja ta  k o m u n a łu ,  frazesu  i p lo tk i

h a n i e b n i e  nudz i .
Jeśli  a u to rk a  p ragn ie  p isać  sa ty ry  na 

synów  A dam a - n iech  sobie p rzeczy ta  c\> 
i pr.zedewszyslk.iem jak  p a n o m  s t w o ­
r z e n i a  po tra f i  nawymy.ślać p ie rw szy  
z brzegu  mężczyzna. A je ś l i  n ie  zechce 
czy tać  bo przecież d ru k  w yna laz ł  n ie jak i 
J a n  G u tenberg  l io r r ib i le  c red i lu  m ęż­
czyzna!) to n iech  sobie  p rzy p o m n i,  że to 
w szystko , co nam  tra jk o c ą  jej b o ha te rk i ,  
dziewięć razy  lepiej, dziesięć razy  głębiej 
i m il ion  razy  sceniczniej pokaza ła ,  p o w ie ­
dzia ła  i u d o w o d n iła  a u to rk a  „AliasYerusa".

N o w a  k o b i e t a  p. Szczepkow skie j 
jedne j  je d n a k  cechy  n iew ieściej nie może 
się pozbyć. M ianow icie  gadu ls tw a . B ada 
i m ówi frazesy od r a n a  do rana .

T u  w da lszym  ciągu je s t  a k tu a ln y  d o w ­
cip owego Jezu ity ,  k tó ry  pow iedzia ł,  że 
C h ry s tu s  po z m a r tw y c h w s ta n iu  d la tego  p o ­
k aza ł  się n a jp ie rw  niewieście, bo chciał, 
aby  się ta w ieść  szybko rozniosła...

Z resz tą  zm ian a  w a to w an e j  m a link i  na 
k o m binac ję ,  ta le rza  na  dysk a p rz y sz y w a ­
n ia  guz ików  n a  p isan ie  n a  m aszyn ie  — to 
jeszcze nie re w o lu c ja  w psych ice  ko h h  l.

NY d a l s z y m  c iągu  b ę d ą  o n e  u k r y w a ć  
t a j e m n i c ę  s w y c h  lal  - j a k  z i emia ,  k t ó r a  
t a k że  Nyc w s z y s t k i c h  j ę z y k a c h )  jes l  r o d z a ­
ju  żeńsk iego ,  i d l a t e g o  n i k t  n ie  m o ż e  o k r e ­
śl ić j e j  w ieku .

T a  nie p o rząd n ie  tai a ła szkam i u p a k o ­
w a n a  w alizka  nie m a an i akcji, ani ż a d n e ­
go „zadzierzgnięcia  w ęzła", ani ro z w ią z a ­
nia. Jm łynem , co się w tej k o m ed ji  ro z w ią ­
zuje. to k raw a t ,  na k tó ry m  pow iesił  się 
s ta ry  p ro fe so r  od insektów. Nie dz iw iłbym  
się. gdyby Lo sam o zrobił z rozpaczy  cały  
zespól.

A p ropos.  T e n  pro fe so r  1 ) zupe łn ie  
m im o w o ln y  h o łd  au to rk i  pod  ad resem  m ę ­
skiego rodu . D ow odząc  a la p Szczepkow ­
ska, m ożna  pow iedzieć : — Oto, do czego 
m ężczyzna jest zdolen. P o p e łn ia  s a m o b ó j­
stwo. gdyż siał się m im o w o ln y m  k o lp o r te ­
re m  talszyw<ej teorji naukow ej.  Czyż k o ­
bieta  zdoby łaby  się na  coś podobnego , czy 
po tra t i ln b y  pope łn ić  s a m o b ó js tw o  z innego 
pow odu , niż z obaw y, że m a m ieć  (Li cko?...

T aki m nie jw ięee j  jesl p ro ces  m yślow y  
u a u to rk i  „Milczącej sity". Bod innym  
tylko adresem .

Dziw ię się. d laczego d y re k to rz y  tea trów  
d e m o n s t ru ją  te w szystk ie  „ S p ra w y  M oni­
ki". „Milczące sity ". „N ow e k o b ie ty 11.

Chociaż  nie jest w leni nie dziwnego. 
Przecież, m onopo l a lk o h o lo w y  co roku  
z okazji „T ygodn ia  'T rzeźw ości '1 da je  ła d ­
ne tysiączki n a  w alkę  z a lkoho lem .

Na p r a p re m ie rz e  p ew n a  k a leg o r ja  w i ­
dzów  ok la sk iw a ła  N o w ą k o b i e t ę b a r ­
dzo żywo. Budzie zaś. z iew ając,  m e la n c h o ­
lijnie w zrusza li  ram io n am i.

Gdyby reż y se r  (w brew  za łożen iom  a u ­
torki oczywiście, był p rz e ry so w a ł  b o h a te r ­
kę na  lekka, groteskę , z a sk a rb i łb y  sotńe 
wdzięczność  p. Szczepkow skie j.  F a r s a  b o ­
w iem  zyska łaby  jedno li ty  ton  sa ty ryczny . 
P an i  Saw icka, a r ty s tk a  b a rd zo  zdolna  
do fa rsy  nie n a d a je  się. Ma sw oisty  zbyt 
s ilny  w y raz  sceniczny, aby  m ogła , jak  1 > 
się m ów i- g rać  n a sk ó rk ie m  i sp y ch ać  kwc- 
stjo. P rzez  to Minie k o n tra s to w a ła  z (bo­
czeniem . a idee a u to rk i  tern w yraziśc ie j  
w yg ląda ły  w jej us tach  n a  frazes.

P o rę b sk a  i T a b o r s k a  doskonale .  Już  
m a ją  sw o ją  pub liczność!  Z nam  w iele  osób. 
k tó re  uza leżn ia ją  sw oje  pó jśc ie  do N o w e ­
go od lego. czy gra  je d n a  z iycli a r tystek .

'T aborska  zas ługuje  n a  t >. aby  pisać 
O niej z en tuz jazm em .

T a  m ło d z iu tk a  a r ty s tk a  jest bezprzecz  
nie na jzdo ln ie jszą  w P o zn an iu  z m łodego 
poko len ia  eu rek  M elpom eny.

T u r  s k i.

M i ę d z y n a r o d ó w k a  a l f o n s ó w

T E A T R  P O L S K I

Ten i Tamten, St. Kiedrzyńskiego



Strona 6 G Ł O S Numer 6/7

Z w y s t a w  p o z n a ń s k i c h
Wystawa zbiorowa 

Roguskiego i Kaim a
W n io sk u ją c  z s to su n k o w o  częstych  w y ­

s taw  z b io ro w y ch  i bieżących R o g u s k i e -  
g o. na leży  p rzypuszczać , zwycza jnie w ta ­
kich  razach , że a r ty s ta  p rag n ie  w idocznie  
dać  sit; poznać  szerzej ogółow i lub  w y ­
w rzeć  jak iś  w p ły w  o k re ś lo n y  n a  otoczenie. 
To drugie, zdaje  sit>, leży w  zam ie rzen iach  
Roguskiego. Aby je d n a k  m a la rz  mógł tak 
daleko  sięgać i do p ro w ad z ić ,  m usi i p o w in ­
n a  m ieć jego w la sh a  Lwórczość o k reś lony  
c h a r a k te r  i oblicze. A l e g o .w  istocie Ro- 
guski nie m a. nie w iadom o o co m u  chodzi, 
co je s t  jego w laśe iw cm  dążeniem , jakie  
cele p rag n ie  u rzeczyw istn ić .  N iby  jest j a ­
kaś  s tylizacja, jak ieś  opa rc ie  sit; o fo rm y  
tylko fo rm y) ludowe.- k tó re  m a ją  d a w a ć  

e h a r a k le r  całej jego tw órczości.  S ty lizacja  
ta j e d n a k  nie jesl w łaśc iw ą , k tó ra  polega 
na in d y w id u a ln e m  p rzek sz ta łcan iu  rea l­
n y c h  w rażeń ,  p rz en o szo n y ch  na p a p ie r  czy 
p łó tn o  z pam ięci,  lecz ty lko  w ygodnem  
u p ra szczan iem  fo rm y  czy n a w e t  barw y . 
T ak  sam o  ludow ość, czy n a ro d o w o ść  jest 
czysto  zew nętrzna .

Mimo je d n a k  tych  zasadn iczych  za­
strzeżeń  Roguskiego m ożna  uw ażać  z a  a r -  
l y s 1 ę o w y  r  o b  i o n y m t a 1 e n c i e i p o- 
j e c i u m a I a r s k i em . i jes t  on tak im  n ie ­
w ątp liw ie .  Lecz d laczego n a  każdej w y s ła ­
wię s ia r a  się obniżyć  w oczach kry tyk i ,  
um ieszcza jąc  ciągle te sam e  s łabe  p race ,  
nie e l im in u jąc  ich'? D laczego nie u sun ie  
ich defin ityw nie ,  p o zo s taw ia jąc  tylko d o ­
bre  i m ożliwe, k tó rych  znow u  lak  m ało  
nie ma. Dlaczego np. m u s im y  pa irzeć  na 
T ek ę  L eg jonow ą, gdzie fo rm a  z k o m p o z y ­
cją  w a lczą  o gorsze? D aje  to fałszyw e p o ­
jęcie i b łędne  m n iem an ie  o m a la rs tw ie  R o­
guskiego. Należy się p rz y p a t rz e ć  jego  Ma­
do n n o m  i n ie k tó ry m  p o r tre to m . Roguski 
umi e  w y dobyć  to. o co w łaśc iw ie  w  M a­
d o n n a c h  na jw ięce j  chodzi:  sen tym en t,
wdzięk i uczucie. W szystko  to um ie  ze­
spolić i zgrać  d y s k re tn ą  b a rw ą .  W p la ta  
w to zgrabn ie ,  d e k o racy jn ie  m o tyw y  o n ia -  
n ien lacy jne ,  co w całości g ra  rzeczyw iście  
bardzo  dobrze. P o r t re ty  dobrze ,  odda jące

Kaim Ed. Raczyński

c h a ra k te r ,  ró w n ież  są ożyw ione bogato  slo- 
sow anem  i o rn a m e n t  ani i.

K a i m  w ystaw ił w iększą ilość plakiet 
p o r t re to w y c h ,  b ro n z o w y c h  i fa jansow ych  
i dw ie  rzeźby  pe lnop las tyczne . Pokaza ł  
n am  w nicli, że je s t  r a s o w y m  m l o d y  m 
r z e ź b i a r z e m ,  ksz ta łcącym  się i p r a ­
cu jący m  n a d  sobą, idącym  k o n se k w e n tn ie  
nap rzód . Nie zask lep ia  się w solne, ma 
szeroko  o tw a r te  oczy n a  a k tu a ln e  w y d a ­
rzen ia  św ia ta  arlvslycz.uego. D latego już 
z obecnej w y s taw y  widzim y, że s taną ł  n a 
p o z i o m i e n i e 1) y 1 e j a k i m.

K aim  posiada  to, co narow ili  ceni się 
u  a r ty s ty  z lid en leni i in s ty n k tem  tw ó r ­
czym : s m a k  i k u l t u r ę .  U niego te 
trzy zalety sk ła d a ją  się na  d u żą  in d y w i­
dua lność .  k tó ra  wie czego chce  i po tra f i  
p o k o n ać  t ru d y  p rz y  z d o b y w an iu  z am ie rzo ­
nego celu.

K aim  zna dos.koj.iale w ar to śc i  m a te r jn -  
lu i um ie w n im  w yzyskać  wszelk ie  m ożli­
we efekty. Jego p o r t re to w e  p lak ie ty  p o k a ­
zują,, ja k  św ie tn ie  um ie  się w czuć w c h a ­
r a k t e r  osoby  p o r t re to w e j  i oddać  go w 
bronzie . Mimo ich  dużej ilości, n ic  za traca  
się ró ż n o ro d n o ść  typów  i cechy  in d y w id u ­
a lne  w y s tę p u ją  w yraźn ie .  K a i m  daleki 
jest od jak ieg oko lw iek  szab lonu  i n iem a 
u niego m o w y  o m anierze .  A oto przecież 
pow inno  chodzić  na jw ięce j  w portrec ie . 
P lak ie ty  fa jansow e, m im o  p o dobnego  m o ­
de low ania .  os iąga ją  ca łk iem  inne  efekty, 
w y ra ż a ją ce  się w m iękk ich  p rze jśc iach  
św ia tła  i cienia i w de lika tn ie  z a ry s o w u ją ­
cym  się k on tu rze .  Kaim jest a r ty s tą  n o ­
w oczesnym . jak  Lo w idz im y z tc r ra k o lo w e -  
go posążka D iany, gdzie fo rm a  m o d e rn i ­
s tyczna  łączy się z z w a r tą  k o m p o zy c ją  
bry ty . r e c .  i

Wystawa Czyżewskiego, 
Tomorowicza i Polańskiego

C. z y ż o w s k i  rob i  w rażen ie  jakby  
chc ia ł zakpić  z publiczności i pokazał jej 
sw oje  ry su n k i  i b lade akw are lk i .  Z tych 
p a r u  rzeczy nie m o żn a  sobie w y ro b ić  zda­
nia o zd o lnośc iach  m a la rza ,  a p r z y n a j ­
m nie j ba rdzo  u jem ne. Ro mocn-o spaczone  
spojrzenie, n a  rzeczyw is tość  i jej p r z e ­
kształcanie , ró w n ież  spaczone, n a  pap ie rze ,  
nie je s t  ja k im ś  n a d z w y c z a jn y m , godnym  
podziw u  m o m e n te m  tw órczym . R ów nież, 
już t ro c h ę  po ludzku  t r a k to w a n e ,  G łów ka 
i jeden  Pejzaż nic św iadczą  w cale  o ta le n ­
cie ar tys ty .  Mato w  leni w szystk iem  w i­
dać w y czuc ia  m alarsk iego , k ló re b y  u s p r a ­
w ied liw ia ło  fo rm ę  tego co widzimy.

Gwasze '1 o ni o r  o w i o z a w sk azu ją  na 
zd ecy d o w an y  i o k re ś lo n y  c h a r a k te r  jego 
twórczości.  Z agadnien ia  ko lo rys tyczne  
i k o m p o zy cy jn e  o d g ry w a ją  w niej g łów ną  
rolę. K om pozycja  w k racza  u niego na n o ­
we to ry  k tó re  nli. u w id a c z n ia ją  s i ę w o b e c -  
neni m a la rs tw ie  eu ropejsk ic in) .  G łów na 
jej oś n ie  p rzec in a  u u w sk ro ś  ob razu ,  jak  
lo liyto daw n ie j ,  lecz idzie rów no leg le  do 
jego ram . s tw a rz a ją c  no w e  akcen ty  i szu ­
kając. now ego ośrodka . Z tern w szystk iem  
zg rany  jes l  ko lo r ,  m ie jscam i b a rd z o  soczy­
sty, k tó ry  pom aga  k o n cen tro w ać ,  p o d k re ­
ślać i w y d o b y w ać  zam ie rzone  efekty. N ie­
kiedy kolory t,  zu p e łn ie  czystem i w y d o b y ty  
b a rw am i w po łączen iu  z p ro s tą  k o m p o z y ­
cją, s tw a rz a  p ro s ty  o ca łk iem  o d m ien n y m  
od in n y ch  c h a ra k te rz e  i efekcie m a la rsk im  
pejzaż. Ih irby n a k ła d a  lekko, pendzel p r o ­

wadzi tech n ik ą  k re sk o w ą , p u n k to w ą ,  zyg­
zakiem  ilp. To m oj’o wic z więc, j a k  w idzi­
m y z tego wszystkiego, p os iada  w yro b io n y  
c h a r a k te r  i zdecy d o w an y  w ygląd a r ty s ty c z ­
ny. N ie  św iadczy  to  ja k o b y  nie m ia t  on 
wogóle s łabych  p ra c  na w ystaw ie , owszem  
są, ale ogólne w rażen ie  całego pokazu  
je s t  sy m p a ty c z n e  i bez wszelkiej w ą tp l iw o ­
ści dodatnie .

\Y p ra c a c h  P o l a ń s k i e g o  u w y d a t ­
n ia  się w yraźn ie  proc.es ro zw o jo w y  a r ty ­
sty, od począ tk o w y ch ,  k u h ls ty czn y ch  po 
p icassow sku  t ra k to w a n y c h ,  pop rzez  w y ­
raźn e  złagodzenie  fo rm y , aż do o s ta tn ich  
w y k o n a n y c h  te c h n ik ą  sw o b o d n ą  p raw ie  
poin ty lis tyczną . In w e n c ja  a r ty s ty  jesl  dość 
uboga, o g ran icza jąca  się do  je d n o b a rw n e g o  
sp o so b u  ry so w a n ia  i do ciągłego p rz e d s ta ­
w ian ia  n iem al tylko lasu i d rzew . 1’oza- 
lem ob razy  nic odznacza ją  się w y b itn ie  d o ­
b re m  o p e ro w an iem  ry su n k u ,  ani p rz e m y ­
ś laną  koni] lozycją. D la tego  też ry su n k i  
Polańsk iego  szybko  się „ o p a t r z ą 1' i nie 
w y w ie ra ją  w cale  w rażen ia  w yb itne j  sztuki 
m alarsk ie j .

r  e c. t.

M . Ziółkow ski Portret p. K.

W yczółkowski w Tow. Przy­
jaciół Sztuk Pięknych
P ra c e  W yczółkowskiego p ochodzą  z o- 

slalnie.go okresu  i są w y razem  na jnow sze j  
twórczości m istrza . P rzek o n a l iśm y  się zno­
wu, że po tylu n iespodz iankach , że po tylu 
okresach  p rzynoszących  ciągle z m ia n y  w 
sposobie i ro d za ju  twórczości znów  p a t rz y ­
m y  na coś zu p e łn ie  nowego, odrębnego . 
T a k  jeszcze W yczółkow ski nic m alował. 
Świadczy to o n ies łychane j  żywotności je ­
go ta len tu  i ciągłej jego młodości. Nowość 
ta ob jaw iła  się oczywiście w tein, co jesl 
u niego n a jb a rd z ie j  c h a rak te ry s ty czn e :  
w pejzażach.

P rzed cw szy s lk iem  ciągle doskonalą . 
Ciągle m is trzo w sk ą  pozostaje  te ch n ik a  ope­
ro w an ia  (tanemi m a lc r ja la m i  ry su n k o w y ­
mi: o łówkiem , k red k ą ,  węglem, paste lem  
ilp. Z asadnicza  je d n a k  now ość polega na 
tom, że W yczółkowski s t a r a  się, jak iia j-

m n ie jszą  ilością m otyw ów  rozporządza jąc ,  
oddać i wczuć się w n as tró j  płaskiego d a ­
lekiego k ra jo b razu ,  sk ąp an eg o  i d rg a ją c e ­
go w  pet nem  słońcu. I t rzeba  p rzy zn ać ,  że. 
uda je  m u  się lo znakom icie . Now y także 
i w ie lorak i jest sposób o p e ro w a n ia  m u ­
te r  jateni. Pozw ala  m u  na to n ies ły ch an a  
w p r a w a  i o p an o w an ie  techniczne. ' I lak: 
łączy ze sobą k re d k ę  i ołówek, pas te l  i w ę­
giel, ii]). P o k ry w a  niemi p a p ie r  w rozm aity  
sp o s ó b : p rzez  w cieran ie ,  d e l ik a tn e ' r o z m a ­
zyw anie , k re skow an ie  ilp . N iek iedy  sz a ry  
p a p ie r  jako tio pom aga  m u s tw orzyć n o w v  
efekt.

Dlatego, z a s tan aw ia jąc  się n a d  tw ó r­
czością W yczółkowskiego, w idzim y, że ża ­
den m a la rz  w Polsce nie jest lak św iadom  
ja k  on, sw ej sity, ta len tu  i zdolności opo­
ro w an ia  ty lom a mocami, k tó re  są  is totną 
rzeczą m a la rs tw a .  Żaden leż nie może do­
ró w n ać  m u  ta lentem .

O prócz  tych na jis to tn ie jszych  p ra c  w i­
dzim y szereg litografji ,  ry su n k ó w  i trzy  
p o r t re ty  olejne. L ilograf je  ( lub  też r y s u n ­
ki obliczone i w y k o n an e  w efekcie lilogra- 

- l icznie) n ic  w y ch o d zą  poza  dotychczasow e 
g ran ice  twórcze, lo znaczy  nie różn ią  sie 
niczom w sposobie w y k o n a n ia  ani n ie  p r z e ­
k ra c z a ją  rezu lta tów , k tó re  W yczółkow ski 
po m is trzow sku  n a  tern [K ilu  osiągnął. W y­
różn ia  się W nętrze  lasu, n a  czerw onym  
podkładzie, gdzie kapi t a l ni e  od d an a  zo­
s ta ła  g ra  św iate ł  i cieni. W n ę trze  kościoła 
M arjack iego  w T o ru n iu ,  p rzerob ione  na 
kolorowy rysunek ,  s trac i ło  może tro c h ę  ze 
swej su ro w e j  i w sp an ia łe j  m o n u m e n ta ln o ­
ści. P o r t r e ty  o d zn acza ją  się b a rd zo  do b rą  
c h a ra k te ry s ty k ą  tw a rz y  i głowy, może zulo 
trochę  słabiej p o t ra k to w a n a  jest reszta 
obrazu. Np. w portrec ie  b ra ta  A lber ta  
szary  hab it  n ad aw a ł  się szczególnie-do w y ­
dobycia  sp e c ja ln ie  p ięknych  efektów k o ­
lo rystycznych  i kom pozycy jnych .

r e c .  t.

Drzeworyty Lama
N a  w ystaw ie  w I. K. S.-ie og lądam y 

ostatn ie  p race  L a m a  oltok jego cyk lu  
„D on .Kiszol” (da tu jącego  się m niejw ięoej 
z przed  10-ein lat). Dobrze 'więc m ożem y 
śledzić rozwój i postęp  w twórczości a r ­
tysty.

Cykl „Don Kiszol" jest w y k o n a n y  dość 
su ro w ą  i sz ty w n ą  techn iką , k tó ra  zd radza  
m nie jsze  opanow an ie ,  a zato więcej w ys i ł ­
ku n ad ro b ien ia  szerokim  ro zm ach em  i t u ­
petem. W y d o b y w an ie  efektów, j a k  r ó w ­
nież i kom pozycja  całości d rzew ory tu ,  m i­
mo us i ło w an ia  pew ne j stylizacji, jesl w 
g ru n c ie  rzeczy dość n a iw n ą  i su row ą. Tern 
w iększa zato jest różn ica  w idoczna  w po­
ró w n a n iu  z p racam i oslatniemi. S k ład a ją  
się na nie główki, p o r tre ty  i n ie liczne k o m ­
pozycje f igura lne  i pejzażowe. O d ra z u  w i­
dać ca łkow ite , doskonałe  opan o w an ie  tech ­
niczne, w ie lką  skalę  możliwości osiągania  
rozmai tych efektów za pom ocą różnych  
sposobów stosow ania  i u żyw an ia  m a le r ja -  
łn. U m ie ję tn e  s topn iow an ie  n a tężen ia  f a r ­
by, de l ika tne  czy też g ru b e  cięcia, p u n k ty  
czy p la m y  sw obodnie  rozm ieszczane, w szy­
stko św iadczy  o dużej św iadom ości i po ­
czuciu a r ly s ly czn em  rasow ego grafika . Z a ­
leżnie od lem atu  tul) z am ie rzen ia  a r ty s ty  
o s ta teczn y  ob raz  k o m p o zy c j i  da je  w raże-

„ R o d z i n a “ S łon imsk iego
G ra n a  jesl os ta tn io  la sz tuka  we w szyst­

k ich n iem al te a t ra c h  całej Polski. P rzy czy ­
n ą  liietylko jej w ystaw ien ia ,  ale i pow odze­
n ia  jesl rozgłos au tora ,  zadz iw ia jąco  z ręczne 
w ykorzys tan ie  ak tua lnośc i  konjunkLur sp o ­
łeczno-politycznych  i scenicznie  (nie id e ­
owo albo psychologicznie!) t r a f n a  k o n ­
s t ru k c ja  d ra m a ty c z n a ,  w K rakow ie  także 
y t  o ile  to d la  P o lak ó w  w tej sztuce m ożli­
we — d o skona ła  g r a  ak torów . S z tuka  ży­
wo i dow cipn ie  p is a n a  zac iekaw ia ,  a  naw e t  
p rzez  w y ra ź n e  i zręczne  b lu ź n ie rs tw a  p rze ­
ciw polskiej rzeczywistości podnieca . T e n ­
d e n c ja  sztuki ja sn a :  p rzodew szystk iem
c ti ę ć o ś m i e s z e n i a  n  a r  o d o w  o j i d e i 
ni t o d e g o  p o 1 s k i e  g o  p o k o  1 e n i a. Ży­
dzi, ci bys trzy  obse rw a to rzy  w y p ad k ó w , od 
pew nego  czasu  i w  sferze politycznej i k u l ­
tu ra ln e j ,  w y k a z u ją  n iepokój głęboki wobec 
ro zw o ju  polskiego n ac jo n a l izm u , dlatego 
c h c ą  ośmieszyć, póki mogą, d latego w y zy ­
w ają ,  gdy  bezpieczni, d latego sz u k a ją  nas 

Ileż to już razy  n a  jak ie jś  im p rez ie  a r ­
tystycznej i d y sk u sy jn e j  b y łem  n a  sali sam

— narodow iec ,  a  m o w a  w łaściw ie  by ta 
g łównie o nas. P rz y  jak ie jb ąd ź  dyskusji:  
czy to o pacyfizmie, czy S ienkiew iczu, czy 
„Rodzinie.’ ! I S łonim ski traci w „Rodzinie" 
w y raźn ie  prz> lomność k ry ty czn ą ,  w p a d a  
w p rzesad ę  nienaturalną-. T y p y  gorącz­
k ow ych  pO.lskie.il rew o luc jon is tów  n a ro d o ­
w ych  n a leżą  do jej p rze jaw ów . — S łon im ­
sk iem u  w łaśc iw a , a lak  dziś pow szechna , 
p ły n n a ,  w ie lo s tronna  n a g o n k a  na naród  
i jogo idee — jest dow odem  naszej sity!

Bo na ród  jako  rzecz oczywista, pew na. 
je-Sl zw ar ty m , n a  z i e m  i w y s taw ionym  ba- 
sŁjonem o b ro n n y m , a psy  gończe ze w szyst­
k ich  s tron  już lo sz tu rm u ją ,  a na jczęściej  
szczeka ją  do jego b ram . N asz  gród jest 
w oblężeniu n a  w szystk ich  frontach , teraz, 
p rzez w rogów  w e w n ę trz n y c h  f a rb o w a ­
nych  lisów, po lem  będzie p rzez  z e w n ę trz ­
nych.

Nic w a lk a  w szakże  z n ac jo n a l izm em  
i m łodzieżą  n a ro d o w ą , k tó re j  czule  S łon im ­
ski pośw ięca  uwagi, je s t  c ech ą  u d e rza jącą  
„R odziny” . Ż adna w  k a ż d y m  raz ie  głębia.

Ro szukan ie  zagadek  w tak ich  sz tu k ach ,  
gdzie ich być  nic może, w y d rw ił  złośliwie 
i słusznie  P rzybyszew sk i:  t a je m n a  fo rm u ł­
ka: „nasc.il rocli e p iro  gazes o rem i zrij"  
o kaza ła  się pospolitem : „naści t rochę  p i ro ­
ga  ze se rem  i ż r y j ” . T ak  i w iele rz e k o ­
m ych  p ro b lem ó w  „R o d źm y ” w y d a je  mi się 
tylko p ros tac tw em  żydowskiego n ih ilizm u 
T ak , nih ilizm u. On to w łaśnie, w a rs tw a  
spodn ia  owej „kom edji  spo łecznej jest n a j ­
ja sk ra w sz ą  cechą  „R odz iny” . Nie to, że 
kpi sobie S łonim ski z idei n a rodow ej - -  
bo cóż się dziwić bezs i lnem u? - jest o b ra ­
zą publiczności polskiej, ale bezm ia r  ży ­
dowskiej des trukc ji .

N iem a  tam  już  nie dogm atu , ale żad ­
nej e tyk i;  jest  r o d z i n a ,  ro d z in a  n ie ­
p ra w y c h  dzieci i w y rz e k a ją cy c h  się ich 
ja k b y  niczego, rodziców, jest nadew.szyslko 
ro d z in a  skończonych  egoistów, ludzi bez 
czci i w iary , ludzi - byd lą t  bez względu na 
to, czem drug ich  o k łam u ją :  h it le row iec
sp o w iad a  się Żydowi, k o m u n is ta  m urzy  
o a ry s lo k ra ly c z n em  pochodzeniu , w ojew o­
da  łże o s łużbie pańs tw ow ej.  I l. d. — lo 
w szystko w s trę tn e  żydow skie  w ciągan ie  
d ru g ich  w  bioto cynizm u. Można za  w ie l­

k im  Szczepanow sk im , k tó ry  p isał: „chcę 
p rzypuszczać ,  że się coś sz lachetn ie jszego  
od m ody  an tysem ick ie j  budzi w m łodzieży 
f rancusk ie j ,  jeżeli s tosu je  do Zoli jed y n ą  
kry tykę , na k tó rą  on i jego p lugaw e  dzieła 
zas ługu ją :  conspuez  Zola! „p lw a jc ie  n a  Zo­
lę” ! — za n im  m ożna  pow tó rzyć  „p lw ajc ie  
na twórczość żydow skiej deks lrukc ji ,  n a  
truc izny  w postaci „R odziny)” ,|J

My „ R o d z in ” już  d ługo to le row ać  nic 
możemy! P am ię ta jm y ,  że w w alce trac im y  
w rażliw ość, ale najm łodsi  p a t r z ą  i uczą  
się, p a m ię ta jm y  — K le ine r  mówi: „słow a 
tekstu l i terackiego n a rz u c a ją  ściśle o k re ­
ś lony  k ie runek , d z ia ła ją  suges tyw nie  . A co 
w y ch o w an ie  n a rodow e?  Gdzie l i te ra tu ra  
na rodow a , k tó rab y  zm iotła  ze scen po l­
skich  „R odz iny” ? W y k u w a  s i ę  w n u r ­
t a c h  s e r c  p-o 1 ss k i c li. „Mgła polska, 
k tó ra  się w ciska  do m ózgów i sp ra w ia ,  że 
tu na jlep ie j  n a  z iem i”, lo „z łudzen ie”, p a ­
now ie  S ło n im sc y ! ,,rf  a z i e m i a  n a l e ż y  
d o l u d z i  s i l  n y c h — d o  n a r  o d  u 
p o l s k i e g o !

J a n  B i e 1 a t  o w i c z.
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nie tw ardsze  lu b  leż zu p e łn ie  m iękkie. 
P r ;  , czynią  sic; do lego lakże  s tosow anie  
W nieklórycli jaiafeacU lino ry tu

W sp o m in a łe m  tu o za lo tach  leclmicz- 
nych . Są one bezsp rzeczn ie  pod s law ą  
i  g łó w n y m  czynnik iem  w tw órczości g ra ­
ficznej. od n ich  zalezy ca ły  w ynik  ;i arty­
sty ezn a  w a r to ś ć  grafiki. Ale czyż n ie  g ra  
tu  dużej ro l i  lakże zdo lność  i in w en c ja  a r ­
tysty d o b ra  k o m p o z y c ja  i  ry sunek .  N ie ­
w ą tp l iw ie  i d la tego  d rz e w o ry ty  L am a , k t ó ­
r y  ]H*zecież jeń  d o b ry m  m a la rz e m  i w szy ­
stk ie  te w a ru n k i  w  dużej m ie rze  posiada , 
są  sk o ń czo n em i dz ie łam i sztuk

i-c c. I

Pejzaże Stanisława  
Grabowskiego w IKSie

W y s ta w a  G r  a b o w  .■> k i  e g o jest n a r  
dzo ciekawa. \ i e  og ląda  .się jej obojętn ie . 
O d ra z u  zac iekaw ia  n a s  u s to su n k o w a n ie  a r ­
ty s ty  do p rzed m io tu  i i s lo ta  jeg-o sztuki, 
m n ie j  zas rzeczy  codziennego użytku  (że 
się lak w yrażę), a w ięc  jego sposób  k o m ­
p o n o w an ia ,  f o rm a  czy ba rw a .

D latego m oże  obchodzi* nas  g łów nie  
is to ta  sztuki G rabow skiego , że jesl ona 
i s to tą  obecnego, w spó łczesnego  m a la rs tw a .  
\ a  czem zaś ona  polega?  P o lega  n a  czysto 
uczuciem cm nas taw  icniu i u s to su n k o w a n iu  
się m a la rz a  do rzeczyw is to śc i  m a low ane j .  
J e s t  to w ięc  w zasadzie' im p res jo n izm . Ale 
im p re s jo n iz m  ze sp ec ja ln y m  odcieniem  
iron ji .  p rzez  k tó rą  patrzy i  pod  p u n k iem  
w id zen ia  k tó re j  tworzy a r ty s ta .  W ziąw szy 
zaś pod  uw agę  ca łość  tej sz tuki, to widzi­
my . że w g r u n ó e  rzeczy i os ta teczn ie  nie 
je s l  n iczem  in n y m , jak  bardzo  d o w o ln ie  p o ­
ję ty m  ide.alizmem Każdy m a la rz  m a lu je  
n a  ,wvój in d y w id u a ln y  sposób. Nie chcę  tu 
w y m ie n ia ć  f ran cu sk ich  m ala rzy ,  k tó rzy  
l a k  m a lu ją -  każdy zw iedza jący  w y s taw ę  
G rabow sk iego  wymienna k ilkanaśc ie  tych. 
n a  k tó rych  n ib y  on w zo ru je  się. Grabow ­
sk i  m a lu je  ja k  oni, a le  jak k a ż d y  z n icli 
( jak już  yyyzej p ow iedz ia łem ) n a  swój jed­
n a k  sposób  i w ed ług  swaiirh zap a try w ań .

IAjz,aż<‘ jego o d d a ją  n ie z ró w n a n ie  n a ­
s t ró j  południoyyego k ra jo b ra z u .  B ogactw o 
jego  niolyyyóyy da je  dużo  p o d n ie t  a r t y ­
s tycznych . Białe  d o m k i  n m ii te a l r a ln ie  r o z ­
rz u c o n e  n a  z ie lonych s lokaeh , b ia łe  drogi, 
d r z e w a  jak o  slafaźe, m a lo w a n e  z ni-fesły 
c h a n a  lekkośc ią  ni('yvielu peSSiągnięciami 
pendz la ,  są W elekcie  b a rd zo  p rzy jem n e ,  
n ieskom plikoyyane i  p rzem ayyia ją  do wi- 
dza. K ażd y  o b ra z  p rz e d s ta w ia  z.yyarlą c a ­
łość k o m p o z y c y jn ą  i  k o lo rys tyczną ,  każdy  
■odczuwa g łęboko i  odda je  efek ty  s ło ń ca  
ig ra jącego  n a  m o rz u ,  drzewcach etc. lid) też 
c iem ne, n iem al  jedno]laryrnc  ale jak  w y ra ­
ziste yy syyem odczuciu , jak  np. yy ,,P e jz a ­
żu ang ie lsk im  . S k a la  m ożliw ośc i  Graboyy 
skiego je-st duża. po lra f i  on ró w n ież  n u m a-  
lo w ać  pe jzaż  f a rb a m i  siłnem i, o p o ru ją c  
sze ro ldem i p łaszczyznam i, s to su jąc  dość 
ry zykoyyne- jioktc/.-enia b;iryvne, a je d n a k  
tw orzące  n a rd zo  dobra, całość. W y s ta w a  
Graboyyskiego oiwor/yLei n a m  oczy n a  no- 
yyc p o s tu la ty  m alars lyya  współczesnego.

r  e c. t.

T egoroczna  Paiislyyoyya ‘N agroda  M u­
zyczna  ze)s'ala przy z n a n a  Piotnwyi Ma- 
s z y i r k ie m u  za  jego yrielce. doniosłą  p ra c ę  
arly s lyczno-spolcczną n a  polu pLeśniasLwu 
jiolskiego, oraz  za jego dz ia ła lność  k o m p o ­
zy to rsk ą  i pedagog iczną  L a la  dziecinne 
la u re a ta  p rz y p a d ły  n a  sm u ln v  okre* ' c z a ­
sów jirześladoyyań rosy jsk ich  po  pam ię l-  
n em  pow s lan iu  18(53 j-oku Dopiero po 
uko ń czen iu  k lasycznego g im n a z ju m  zab ra ł  
się d aszy ń sk i  elo sw ych  slueljów m u zy cz ­
nych .  P ro feso ram i jego byii: A lek san d e r  
M ichałowski oraz  Z ygm un l Noskowski, ów­
c zesn y  ka])clmi,slrz i dy rygen l  c lió ru  „Bo­
dem” yv K onstancji .  P oby t M uszyńskiego 
yy K onstancji  był ni (.'wątpi i wie. d e c y d u ją ­
cym  c z y n n ik ie m  yv dalszej jego m uzyczne j  
działalności. Zapisayyiszy się n a  cz łonka 
c lióru  już  w j l l - c im  ro k u  został on m ia n o ­
wany’ yyleedyrygentem „ B o d am i” .

W r. 1S80 yyTrócil Muszyński elo Polski, 
m a ją c  je d n ą  m yś l  p rz e w o d n ią  do wprowui- 
d zen ia  yy życie: d y rygow ać  ch ó rem  i jusać  
d la  •choru. Idea  la  zosta ła  yy pein i uczr- 
czyw is ln iona  jwtedy, gdy. po y\ ieiu m ozol­
nych  s ta ra n ia c h  i Irudacli. g rono  m ilośni- 
kóyy śjiieyyn chóraliięgeLzałoży lc> yy W ar-  
sz.eiyyic „L u tn ię"  yy r. 18G(i. p o w o łu jąc  na 
k ie rów nieze  's tanow isko P io t r a  M uszyńskie­
go. Jochteiiześme został Maszy ński p ro feso ­
rem  k o n s e rw a lo r ju m  i dy ry g en tem  clióru 
kaledrabie-go, — w reszcie  k ie ro w n ik iem  > 
szkoły cbóróyy jirzy te a trab h  w arszaw sk ich . 
Ponieyyaż je d n a k  nie  było n e j ie r tu a ru  ch ó ­
rowego. ua leżn lo  za tem  go s tw orzyć. D y ­
re k to r  M aszyński zabra-ł s ię  gorliyyie do 
p isan ia  o d p o w iedn ich  śp iew n ik ó w  oraz  do 
t łu m aczen ia  tekslóyy z olicycli języków. 
slyyarzająC tern n ie is tn ie jącą  p rz e d te m  lite­
r a t u r ę  m uzyczną.

W kró tce  w yszły  z d r u k u  „Początki 
śpitwyu”, „Cwiczejiia w s tęp n e” o ra z  „P o l­
ski śp ie w n ik  szkolny1’, w  k tó ry m  au to r  
k ładzie  fu n d a m e n ty  u m u z y k a ln ie n ia  p r z y ­
sz łych  ś jn ew aków  Z biegiem czasu  jio-

D rzew oryt M arjana Ziółkow skiego

wsiały liczne u tw a r  >**chóralne- M uszyńsk ie j  
go oraz  większe konijiozycjo, jak  . A lirja- 
c je  n a  kyyarlel sm yczkow y”, „Son i In", 
„K an iu la  nu^ezcśi II S ienk iew icza” , m u ­
zyka  do d ra m a tu  Grabowski-ego „ B o ru ta ”, 
„K a n ta ta  ku czci C h o p in a ” , yy reszcie . .Ja­
se łk a” do słóyy K onopnick ie j,  „Cyganie 
elo slóyy Zmor.skiego, oraz  szereg  u tw orów  
o rk ie s tro w y ch  (m a z u ry  i „ L le g ja ”, poem al 
sym foniczny).  O sobny dział slanoyvią soio- 
yve p ieśni Muszyńskiego o raz  p ięknie  p o ­
myślane. due ty  1 tercety żeńskie-. Jed n y m  
z os ta tn ich  dzieł k o m p o zy to ra  jesl ..Zie-

Z K R A K O W A
IV lu ty m  rozeg ra ły  się dyvie. ba ia l je  

o S ienkiew icza: je d n a  pań.slw7owr-o-żY(low- 
s k a  („zboya la” ), zorganizowania jp-zcz „Li- 
l a r l ”, m ia ła  n a  •celu p rzez  zap roszen ie  ca ­
łej tłuszczy żydow sk ich  k ry ty k ó w  i kosmo- 
jiolitykóyy w szelkich  odcieni ośmieszyć elo 
g ru n lu  jednego  z n a jw ię k sz y c h  duchóyy n a ­
ro d o w y ch  — nie sposobem  naukoyyym 
oczywiście, ale z n a n ą  m e todą  m odnego re- 
w izjonizm u. Udało  s ię  p a n o m  z „L ita r lu ' 
pozyskać  jrrof. C h r  z a u o w s  k i e g uf k tó ­
r y  yy na j lep sze j  w ie rze  z eb ran ie  zagaił. K ie­
dy  n a  t ry b u n ie  j io jaw ił s ię  z n a n y  au to r  
(,‘K o rd ja n a  i c h a m a ” i „ k o n u in izu jący ” L. 
Kruczkoyyski, ciituzj astyczni e okl askiyy any 
przez, yydadomc sfery, b a rdz ie j  g o rą c a  część 
m łodzieży akadem ick ie j  o b rzuc iła  go zgni- 
lemi ja jam i,  yyznosząc ok rzyk i  p rzec iw  zaj- 
moyyaniu się /'.ydóyy i komunistóyy Sie'ii- 
kieyyiczcm

K a jń la lu ą  odpoyyieclzią ..pa iislyvo\y- 
com ”- i icli nadyvornej f igurze  nau k o w ej  
jo. Górce był a  imjn'( 'za d y sk u sy jn a  o Si-en- 
kieyyiczu, z.organizoyvana jirzez K ola  Bolo- 
mslóyy i Ilisforykóyy U. J. Ign o ran c ję  i c ia­
sno tę  naukoyyą yyykazali ]). Górce zyy taszcz.a 
prof. jirof. K o n o p c z y ń s k i ,  gen. |K u - 
k i e !  i P i g o ń .  Słusznie  też z a m k n ą ł  ze­
b ra n ie  prof. K o n-o p c z. y  ń  s i< i iron iczną  
p a ra f r a z ą :  „p ręży  i jioci s ię  Górka, zosta­
je  coś nakszta-ll s z c z u r k a ” . ..Sienkieyyiez 
znał yyięccj źródeł, n iż  cloc. G ó rk a” styyier- 
dził gen. Kukieł.

P a r la m e n t  d y sk u sy jn y  o „ B o  d  z i n i e'” 
Słonimskiego, zorg. jirzez P rzy jac ió ł  D ram . 
K las (ea-jentacje j a k  „ L i ta r l” ) y\y kazał, że 
w szyscy móyvcy od p. posła  BB P o c h m a r-  
skiego aż do żyelkóyy korcspondenlóyy „No- 
wego D z ie n n ik a ” m a ją  zayy sze i s ta le  p rzed  
oazami „m łodzież eneKcką”, niezelroyyy n a ­
c jo n a l izm ”, t. zyy. (oni t o s t a l e  d o da ją )  „r-e- 
yyolucję narodoy\rą” i Wsaelfcra kyyc^tje k o ń ­
czą zdroyyrą  nadz ie ją ,  żc może jeszcze to nie 
ju tro .

I n a u g u ra c ja  L eg jonu  sMlodycli yy kolo- 
i*7< czeryyonym (yyjirayyelzie jirz.cz kalkę, 
ja k o  l. zyy. p ew tó rk i) ,  ja k  i 1-lecie te jże  o r ­
gan izac ji  odbyło  się p rzy  udziale t łu m n y c h  
k ilkudziesięc iu  yyidzóyy, no i co stokroć  
yyażniejsze yv sposób, że następny móyyca 
ztiijał po [ irzed n ik a  (panoysie, role 'rozda­
w ać  p rzy tom nie !)

n u a ”, utyyór n a  cliór mieszany z o rk iestrą .
Całość tyyórczości B io lra  M a s ? y ń -  

s k i e g o  cechow ały  zawsze gorące u m i i o  
yyanie p ieśn i oraz  zap a ł  do sze rzen ia  zam i- 
loyyanla yy k ie ru n k u  rozyyoju rodzim ego 
pi('śniarslyva. P o tężn ą  dźyrignią jego a r ly -  
slyc.znej działa lności by ły :  yyielki jnilrjo- 
iyzm , p c ln e  zap a rc ie  się  siebie, niezmożo- 
n a  siła  d u c h a  'oraz jiogoda, k tó rą  zayvsze 
je d n a i  sobie n a jb a rd z ie j  n a w e t  yyrogic P.oi- 
soe jodnastk i,  “rządzące yv czasach  moskieyy- 
skicli pr/.eśladoyvań sloyya i jńeśni polskiej.

M a r  j a n  L b k o yy s k i .

/  i/’-a n ■£> u n i ff'.

Z  „wierszy wybranych“
Ś m ierć,

B kinie liliowe gorące p o łu d n ie , po  żw ir ze  
Drogi w śród  nudów kw ilnąc ijch ,
Podążał m n ich ,  w gsok i  F ra n c is zka n in  
Do nionaslerii nad  s in e m  m o rze m  południa .  
D uszące  za p a c h e m  g licyn  je 
/  i()że w isia ły  na k rza ka ch  
\ a  m a r m u r z e  ślizgały  s i ę  p la m y  światła.

k to  t a m f ’ — za p y la ł  fu r l ja n  z  za b ra m y  
— ,.BraI w  C h r y s t u s i e — o d rzek ł  F r a n ­

c iszkan in .
. .kogo w a m  t r z e b t i f '  . .Brata G abrje la1', 
H p7/ńe za ję ty  - p isze  /  m a r tw y c h  wstanie!''. 
B /ee/// m n ic h  ze rw a ł  ogrodową różę , 
R zu c i ł  w  dz iedz in iec  i z  n ie s y ty m  w z r o ­

k iem
Zawrócił. A  róża z k r z a k u  swego  
R o zsyp a ła  się c z a r n y m  na m a r m u r  p o ­

p io łem .

Gwiazda polarna.
S w ó j  d z ik i  sch ro n  w śród  śn iegów  i lodu  
Statuiki Śmierć. Wad sc h ro n e m  — noc p ó ł­

roczna
I Gwiazda Polarna w śród  nieba ogrodu  
Goreje , >w b ezru ch u  bladością uroczna.

S p o j r z y j  na m g lis ty  z w id  To śm ie rć  
P rzy  schron ie  s w y m  siedząca, iw z r o k  
B e z w id n y  rzuc iła  w  gw iezd n ą  perć  
i  ciszę g w ia zd y  w ieczn ie  p ieśc i m ro k .

S y r j u s z ,
Gdzie lip gw iazdo  m o ja  pum ię lim .
W ieńcu  u rody  nieb iesk ie j .
N ieskończonego  gdzie , czaru  tw e  p ię tna  
B r śn ie ży s te m  k s ię życa  k ró le s tw ie ?

Gdzie ty. tu łaczko  ponocna  
Po rów niach  św ie t l is tych  i nagich.
,Nadzicij m y ś lo m  j irzem ocna  
Radości w y śn io n e j  sagi?

Płoń, m ie ń  się siłą s lnkunccia .
Gwiazdo, co n igdy  n ie  zgaśniesz  
I  nad  m ą  mogiłit p r z y ś w ie c a j .
G dy Bóg za p o m n ia ł  na  zaw sze!

Z  rosy jsk iego  j>rzałożył
./■a n  B  i e  l a  t o w  i c z.

K l e j n o t y  - c z y  g r o s z e ?
P a n i  T o la  i jiani Minii. Przecl k ażdą  

■Miała c z a rn a  . Z ap ach  f ra n c u sk ic h  p e r ­
fum  i b łysk  brylantóyv pierścionkoyyych.

Polem  p rzychodz i  jeszcze p a n i  Lola, 
I łada, lrm a.. .

P a n i  G iga  spóźn i  się, bo yvczoraj,szy 
bridge skończy ł Kię d ługo po jiólnocy.

G rono poyydększa s ię  oo p ię tnaśc ie  
uiinut.

V\ *zystkie p i ją  „ m a łą  c z a rn ą ” (ach, la 
Buja!). Z resz tą  ty lko  dlatego, że; yv c u k ie r ­
ni t rz e b a  wogóle cos zamówić.S(Nie p rz y ­
szły tu  p rzecież  pić an i jeść.

— Cztery ściany m ieszk an ia  — to d la  
um ie  s t r a sz n a  rzecz, móyyi j iani Ina.

— A jty  już te raz  jiopr-ostu n ie  mogę 
żyć bez cuk ie rn i.

— Śliczną m a  p a n i  su k ien k ę  — dosko­
nale  w y p a d ł*  l in  ja ram io n .  T e n  fason 
P rz y n a jm n ie j  wwszczupla p an i  biodra...

— Z now u  noyyy kajic lusz! Choć yyfa- 
sciyyie s łuszn ie ,  bo w  ta m ty m  było jiani 
nardzo  brzydko...

— Dlaczego zm ien iła  p a n i  f r y z u r ę  — 
P r y-y sw oje j szerok ie j  tyyarzy nie  jioyy in n a  
Pani lak g ładko  zaczesyyv&ć yydosów...
1 ( b iedzą  iuż godzinę i ciągle l a k  nayvz,a-

1 5,szczypią s ię ’ de l ika tn ie  sloyyami. One 
' ' sz.vstkie n ien aw id zą  się. K a ż d a  z n ich  ra -  

■v drugie.j „ p rz y p ią ć  la lk ę ” .
L’ re-szcie le ina ly  f r y z u r  i g a rd e ro b y  

'Wyczerpały się. P ięk n e ' p an ie  za c z y n a ją

rozg lądać  siej',]>o lokalu. Toyvarzvstyvn nie- 
ciekayye — yyiaelomo, p rz e d p o łu d n ie m  
s ta rz j  .emeryci, albo „zielone1” s ludenciki.  
..Sam kyyial” byyya tu  p o p o łu d n iu  i wieezo- 
r u i i  Ba! ale yyiedy byyvają i mężowie...

Jes t  yvybayvienie! Zjayvia się p a r tn e r  
p a n i  Loli od n a r t  i lennisa . Zayyolany liy- 
yvalcc c u k ie rn ia n y  — opoyydada o koniach , 
k rytykuje . ((►ólioyviązkoyV'Ofó| osta lnio yyy.sla- 
wdone o b razy  i doskonale  orje.ntuje się w* 
n a jn o w szy ch  posnm ęciac ii  pan i  Mody. 
U m ie  jirzy n a jm n ie j  ocenić, że jiani T ola  
j irzysz ia  elziś wr ostatn iej „ k re a c j i” sezonu 
zimewyego, a m a leń k a  m iseczka  n a  głowie 
p an i  D ad y  jesL n iczajirzcczenie  „ k rz y k ie m ”, 
choć je j  m ąż  pow iedział,  że ten  ko lo r jest 
zliyl ja sk ra w y .  Ale przec ież  cm z n a  się 
ty lko  n a  kodeksach  i p a ra g ra fac h

— G dybym  n ie  b y w a ła  w  c u k ie rn i  — 
myśli u r a d o w a n a  kom plenum leni l ia d a ,  za­
p o m n ia ła b y m  ze jcs lem  p rz y s to jn a  i że ro ­
bię wraże,u te... W tej cliwiti r z u c i ła  zalol 
nes  j jo jrzen ie  n a  jn*aw7o, n a  szarozielony, 
m une lu r  ro tm is trza .  — O n  m a  oczy na- 
j>rawrdę iascynujące . — T a k  s ię  św ietnie  
złożyło, że p a i i n e r  Loli o d  sp o r tó w  znał 
tego „uroczego” wmjaka, w ięc  s p r a w a  po ­
sz ła  gładko. P o  chw ili  su b te ln e m u ,  m ię k ­
k iem u  lenorow i zawlórow,ał bardz ie j  m ęski 
bas jarzy wcsoJym s to liku  — w ia n k u  p ięk ­
n y  cli dam.

Godzina p ierw sza , druga...
W ra c a ją  do domu.

i i )  chw ili  w racu  ma.z po  p racy  n a  
obiad

Ż-omi. przeżyw szy  p rz e d p o łu d n ie m  p o ­
t rz e b n ą  porc ję  w rażeń ,  nic m a  ochoiy ro z ­
m aw iać , po obieel/k oelpoezywa .na oloma- 
ni-e, bo o ó bridge, a w ieczorem  p rc m jc ra ,  
a j)o jm cm jerze  może- jeszcze jakiś „K ak  
tn s ’ czy .Dobski

— I\rap raw ielę taki m a m  czas zajęty*, że 
już  cale dw*a dni nic w idz ia łam  H aneczk i.  
— Z resz tą  n ia n ja  lep ie j  um ie p ie lęgnow ać  
dziecko, niż ja  pociesza się prędko.

— Niecii Marymia goluje wmdlug sw*o- 
jego gustu , bo ja  te raz  m uszę  dokończyć 
m an icu re .  Za pól godziny w yjeżdżam  n a  
bak

I lak dzień za  elniem - c iągła  po- 
egoń, wyścig (n a ' w* r  a ż e u  i a  m 1. z m  i a n  ą, 
r  o z r  y  w* k  a  m i.

To nie  ich  w ina . O m  gon ią  p o dśw ia ­
domie, ju-zekonane, że inne  życi-c jesl nie- 
<szczęściem i r-ezygnacją z wszystkiego, co 
św ia t daje.

Bo n a j is to tn ie jszą  cechą  kobiecej eluszy* 
je s t  ;s i i i  g e n - e r i Ś . ' — a k t y w n o ś ć  pęd 
do czynu, do ciągłego p rz e tw a rza n ia ,  p r z e ­
r a b ia n ia  sw*ej encrg ji  (lucluwwęj n a  corazbo 
in n e  s k ła d n ik i  wraż-cii. p rzeży ć  i uczuć. 
Możnaby to n a z w a ć  pojn-ostu wiirjacjmin 
i p e rm u la c ja m i  jisycliicziunii  (ij;ęśli o du- 
szy godzi się  ro z p ra w ia ć  matemalyczn-emi 
ka lego rjam i) .

K ażda  cecha  p sy ch iczn a  może dać  do­
b re  lu b  zle o fek tyrjza leżn ie  od lego, czy* zo­
s tan ie  dobrze  polck'rowran a ,  czy Leń, sp aczo ­
n a  lu b  w yna tu rzona .

Te eu k ie rn ia n e  jiiękności du szą  się w e 
w lasncm . dosta tn io  urządzon-cm mi('szką- 
liiu. bo nie w iedzą, że tam . u  siebie, m ogą 
znaleźć  codziennie lysiąe  d ro b n y c h  zajęć, 
k tó re  w w peln ią  p u s tk ę  „cz te rec h  śc ia n ”, 
łdzywią cały* dom — p r z \ t e m  oszczędzą c ią ­
głego sp o ly k an ia  zazd ro sn y ch  izg ryźd iw ych  
„ p rz \  jació  1 ck ”"dco c a łą  enc rg ję  życiow ą lo- 
j)i;| w* jdo lk ach  i f l ir tach .

J a k a  je s l  wuirtość sp o łe c z n a  lycli istot?
Ależ z tak im  try b e m  życia  są,: racze j 

ba las tem  spo łecznym , bo la m u ją  r a c jo n a l ­
ny', zd row y byt m a łżeńs tw a  i rodziny .

Ja k a ż  n a  to r a d a ?  Przcci-eż w każdej 
dziedzinie  — cńy duchow ej,  czy m a lc r ja i -  
uej — nleimocamlujący sic balasL p rzynosi  
szkody  i s tra ty .  Tego nn is in jy  un ik ać ,  sko­
ro  chcem y ' byrć spoleczeirs tw em  ..aw ansu- 
j ą c e m ” .

R zucam  dw ie  m y ś l i :
„W yieoszlawione” żony m ogą n a j ł a t ­

wiej „n a p ro s lo w a ć ” ich  w łaśn i  m ężowie 
p rzez  ro zu m n e  i lak lo w m  wy ja śn ien ie  im  
g łupo ty  takiego pustego  życia.

D ziew częta  zaś ju trze jsze  żony' — 
trzeba  stanowmzo więcej „u św iad am iać  sjio- 
łe c /n ie ” , w y k o rz e n ia ć  icli •sainohibstwo i za ­
zn a ja m ia ć  z obow iązkam i kobie ty  w* m ał-  
żciislwde.

Bo aktywaiość j)sy;c.hiki kobiecej — to 
złoża n a jcen n ie jszy ch  kruszców’ miłości, 
ofiarności i pośw ięceń, a  szkoda  ich  w y ­
m ien iać  n a  m a rn e  m iedziak i k n a jp o w y c h  
roziyw-ek.

Z K.
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Z ziemi pałuckiej
R i s k u p  .1 a k ó li z i . a i u a
K 1 e m (' u s J a n i c k i  
k s J  a k ó li W u j e k 
E r  a z m S k r  z e I u s k i 
J a n Ś n i  a Ć1 e c k i 
J ę d r  z-e j Ś n i  a d e c 1 i 
K  i r  o I L i b e J t 
V I e k s a n d e r  G u t t  r  y

oto nielilakmice gwiazdy zimni pa łuckie j,  
l a  p iaszczysta  g leba  od z a ra n ia  naszych  
dziejów w y rzu cać  zaczęta  niezwykli-j m ia ry  
duchy i serca.

bu rz liw ej  doby pierw szych ' P ias tów  
w s ł an i a j ą  się k o n tu ry  puszcz [latuekicli 
i ich grodow. Majaczeje P an ig rodz . Ke, 
nia, o o ian cz  i Ł ekno, p r a s ta r a  ^hilica, któ 
r ą  w XJI w za siedlisko p ie rw szeg o .o p ac-  
tw a  (A s le rsów  obiera  Zbilul P a lu k a ,  czło­
nek  rodu Topurczy kow. k tó rzy  za W ła d y ­
s ław a  H e rm a n a  p r / y  pośredn ic tw ie  Siecie­
c h a  szmal ziemi In posiedli i nazw ę od 
sm ugów  tych wzięli. P rędzej od n ich lisa 
dy.wi.ti się In Hora je-Rózyce. Gzesi t'a- 
m il ja  ś\% W ojciecha P rzez  W ągród. dzi-  
siejoZS W ągrow iec  slolicę Raluk szedł,
św. W ojciech n a w ra c a ć  P ru sa k ó w . Jedyn ie  
In było prze jśc ie  suche  i dogodne, nic więc 
cizi wił ego_, ze tędy  p row adz ił  ]irzez S ltasze- 
wo Młyn i W ągróil trak i [Kipry-lS W ełn ę  
i Xoteć da Pomorze.

Ten t raki  już  w starożytności wyszu 
kał sobie kupc y  dla  sw y c h  wręclrówek nad 
morze po l>urszlyn. T ędy  też książęta  i k ró  
Iowie polscy wiedli swe wojska n a  Pru.sn 
ków, aż pod  Szczecin. Gzęslo gościli ich 
Cystersi w n m rac li  swego bogatego k la s z ­
toru.

Musi l i bogata  w przeszłość z iem ia  
p a łu c k a  s ta r  się d la  każdego Palne za n in a  
celem troski i za in te resow an ia .  T rz e b a  j ą  
wy rw ać  z mgieł, u b rać  w  tęczę, nw i l ą z  s ied ­
m iu o liar :  poświęcenia , miłości, z achw ytu ,  
czułości, z ln u iu ,  stałości i nieztomnoścJ. 
n a k ła d a n y c h  dziedzictw em  z pokolen ia  n a  
pokolenie przez A kadem ick ie  Koki P a łu -  
ezan.

W. M.

W ładysław  M arcinkow ski
Sam orodny talent z gleby kujawskiej 

(patrz nr. 3 „ G ło s u ")

Pami ęt na  r ocz n i ca
Dnia 28 tuiego 60 g im n az ja s to w  wyni- 

knęto  się c ichaczem  z .miasta pod  wieś Mia­
ły, skąd  podw odam i udali  się do Ruchoci- 
iiii do k o m p a n j i  gn ieźn iensko-m ogilensk it j .  
/  b io rących  w lej w y p ra w ie  udział żyje  do 
dzisiaj w P o zn an iu  przy  ul. N iegolewskich 
dr. M ak sy m il jan  Ziółkowski. S ta ruszek  
ttO-letiu chę tn ie  d aw n e  czasy w spom ina , 
z d uż ym k ry ty c y z m e m  odnosząc  się do le­
go n iep rzygo tow anego  dosta teczn ie  p o ryw u  
zbrojnego.

Z uśmie-ehem w sp o m in a ,  j a k  lo zao p a ­
trzeni w  żywmość n a  dzień, uzbro jen i po- 
czę.ści w tojiorki a  Czasami we flinty s ta ro ­
świeckie . szli lasami do obozu zdolnego 
a ofiarnego W ielkopolan ina  -Mielęckiego, 
rozłożonego p o d  B ieniszewem  w K azinir-  
sk ich  lasach. IT zem es /n iak ó w  p ro w ad z i ł  
/y g rm in l  Malczewski, a  n a  czele ca łe j  kom ­
p a n j i  gn ieźn ieńsko  - mogileńskiej,  licząci j

Jedni poszli n a  da lszą  tu łaczkę p a rG z a n c -  
ką w lasach, znacząc  gęsto t ru p a m i  pola 
w a lk  jiowstańczych. Pod Ignacew em  na- 
p rzykhu l w dni u ii czt rw c a  zginąt śm ie rc ią  
b o h a te rsk ą  w s p o m n ia n y  już  Aleksy Szat­
kowski. a by 1 lo syn  biednej wdowy je 
dyna jej [loeiecha i nad z ie ja  w żvciu. R esz ­
ta  po lam i i lasam i, b ro n iąc  się n yjpierw 
p rzed  n a p a d a ją c y m i  kozakam i, a później 
jirzed kolon is tam i n iem ieck im i,  p rz y b y ła  
do nadgran icznego  O rchow u, gdzie ich go­
ścinnie  p rz y ję ta  w łaśc ic ie lka  m a ją tk u  
]> Ahiraczewskn. m a tk a  znanego  dzisiaj 
d z ia łacza  socjalistycznego.

Gdy po trzech dn iach  nieobecności gi- 
m naz jaśc i  wrócili  do T rzem csz tia  w  liczbie 
mocno uszczuplonej, zastali  już  giinn izjum 
zam knię te .  Hó/.pciezęły się a w a n tu ry ,  sledz- 
tw-0, liadania... T rzem es /n iak ó w  nie clicia- 
nii p rzy jąć  w p ru s k im i  pańs tw ie  d i żadne-

Dr. M aksym iljan  Ziółkow ski

Minęło ju ż  w  s tyczn iu  bieżącego ro k u  
71 l a t  od w y b u ch u  p o w stan ia  styczniowego. 
W a r to  choć k .lka  stów rocznicy  tej p o ­
święcić.

W ielkopolska , d ła w io n a  s i ln ą  w o w y c h  
czasacli p ru s k ą  p raw icą ,  czu ła  łączność 
z cały m po lsk im  k ra  jem, z u p o re m  św ię­
ty m  b ro n ią c  do robku  narodowego. Nic 
dz iw nego więc, że n a  j i ierwszą wieść o w y ­
b u ch u  p o w s ta n ia  w l. zw Kongresówce za ­
w rza ło  w' ziemi w ielkopolskiej .  Z aw rza ło  
przedew.szyslk.iem wT zb io row iskach  g o rą ­
cej, palr jo ty  cznej młodzieży g im n az ja ln e j ,  
w y ch o w u jące j  się ta jn ie  w T o w arzy s tw ie  
N arodow en i

N a jb a rd z ie j  może .aktywno i ruch liw e  
p o d  względem  narodow ego  u św ia d a m ia n ia  
się  w/aja-mmego bvlo T rzem eszno , d la  k tó ­
r e g o , 1 liczącego ów cześnie  2 000 m ie sz k a ń ­
ców, g r u p a  Ó00 g in m az jas lów  b yk i nie- 
tylko m ile  w id z ian a  z pow odów  g o sp o d a r ­
czych, ale s tan o w iła  w ażki c z y n n ik  po li­
tyczny  w u św ia d a m ia n iu  narodow em . T o­
w arzy s tw o  N arodow e w T rzem eszn ie ,  n o ­
szące  imię Zana, p raco w a ło  nietydko w śró d  
g im naz jas lów , ale dzięki ruch l iw o śc i  k i lku  
m łodych  ludzi p rom ien io w ało  n a  c a łą  lu d ­
ność  miasteczka. O b se rw u ją c  to gazety  n i e ­
m ieckie  a la rm o w a ły ,  że g im n a z ju m  j i s l 
„g n  i a z d e ni i d e  j r  c w o  I u c y  j n  y c ii” .

N ic  dziwnego, żc w lak iem  ,,gnieździć 
n a  p ie rw sz ą  wieść o p o w s ta n iu  zaw rza ło  
ja k  w  ulu. K om ite t r z ą d u  narodow ego  
z G niezna  p rzy s ta ł  rozkaz  do T rzem eszn a ,  
by ta m  p rzygo tow ano  z g im n az jas ló w  kom - 
p a n ję  do wy m a rsz u  n a  w a lk ę  z Moskalem. 
Zajęli się lem  g im n az ja śc i  A leksy Szat­
kow ski i W ład y s ław  Gliotkow ski. Zaczęty 
się go rączkow e przygo tow ania .

D w aj inw alidz i  pruscy7 polic janci 
n ie  mogli sobie dać  ra d y ;  p rz y s ła n o  w ięc  
do  T rz e m e s z n a  m a jo r a  z G niezna  n a  czele 
d w óch  k o m p a n i j  piechoty. To n ic  nie po­
mogło. P rz y g o to w a n ia  szły w  szy iik iem  
tem pie ,  a z a k u p y w a n ą  b ro ń  ch o w a n o  w  ob ­
sz e rn y m  kominie w  a lum nac ie ,  w  b u d y n k u  
daw nego  g im n az ju m , zbudow anego  p rzez  
ks. o p a la  Kosm owski ego.

A lu m nat ks. opata K osm ow skiego dla ubogiej a szlachetnie  urodzonej dziatw y, w którym
pow stańcy ukrywali broń.

p o n a d  DOG ludzi, s ta ł  ( ta rczyńsk i ,  który7 
później,  j a k  się- okazało, n ie  zdobyd sobie 
w a w rz y n u  sław y.

P o d  B ien iszew em  doszło n a  drugi dzień 
r a n o  do u tarczki, a  GarczyTiski miast s łu ­
ch a ć  rozkazów  Mielęckiego i z m m  ściśle 
w spó łdz ia łać ,  jiocząt się ze-yswoim oddzia­
łem  w ycofyw ać. M alczewski opuśc ił  go 
p rze to  i poddawszy się całkow icie  pod roz­
kazy  dzielnego Mielęckiego, p o p ro w a d z i ł  
sw oich t r z e m e s /n ia k ó w  w '  bój. Było lo już 
pod  Dobrosolowem. D w u n a s tu  uczniów  
trzem eszeńskiego  g im n a z ju m  zginęło w te­
dy od ku l  m osk iew sk ich  lub  od szabel ko­
zackich.

„D z iw n a  Lo byda w a lk a  w sjiom ina  
z ro /rzew  n ien iem  sędziw y w e te ra n  k ie ­
dy to my w g ru p c e  m aleń k ie j  z to p o rk am i 
w  r ę k a c h  po p rzez  bag n a  i łąki a ta k o w a ­
liśmy7 w ieś  n a  wzgórzu, gdzie u k r y ta  by ła  
so tn ia  kozaków .”

N a  lo się p o ry w a ć  — t rz e b a  było n a ­
p ra w d ę  b \7ć m łodym

O ddzia łek  Irzem eszn iaków  rozbiły zo­
s ta ł  tam  pod  D obruso low em  i M ieczowuica

go g im n az ju m , ośw iadcza jąc  im po n ie ­
m iecku , że „dla  kosynierów  n iem a  m ie j­
s c a ”.

Dr. M aksym iljan  Ziółkowski po d ł u ­
gich s ta ra n ia c h  w ra z  ze 60-cioma g im na-  
z jas lam i z O strow a, w y rzu co n y m i za- śp ie ­
w an ie  , ,Boże coś P o lsk ę” , dostał się do  g im ­
n a z ju m  w Śremie i lam  u zyska ł  s\v iadec 
two dojrzałości,

S tu d ja  lekarsk ie  o d ln  1 we W rocław iu  
i Grydji. z d a jąc  tu  w 1872 r. egzam in  l e k a r ­
ski. P ra k ty k o w a ł  polem  w  Ł opiszew ie  pod 
Ry czy wolem, w  Rogoźnie (20 la t) ,  w Po­
zn a n iu  (10 lal*), puczem  po p rze rw ie ,  spo­
w odow ane j  ch o ro b ą  p ra k ty k o w a ł  w Ponie- 
cu i wTreszcie p o n ow nie  w7 P oznan iu  W  cza ­
sie osta tn iej polskiej  wojny7 staw7il się do 
dyspozycji  w ład z  w o jskow ych  i p raco w a ł  
p rzez rok w szp i ta lu  w ojskow ym .

Dzisnij zg rzyb ia ły  w iek iem  (u r,  w r. 
18 t ł ), dośw iadczony  la tam i, w sp o m in a  da 
wilie czasy7 z u śm iech em  w y ro z u m ie n ia  i . . .  
z rz e w n ą  czcią.

R. M e r  ł o

^rzyjedzie Pon Jezus z chorągiewką
Rzecz, która daj-em poniżej,  s tanowi 

jeden z rozdziałów powieści z p rzedw ojen­
nego życia ludu Kujawskiego, nad  która 
pracuje obecnie Wł. M a r c i n k o w s k i .  
Jako część całości, rozdział ten nie może, 
Oczywiście, siać się podslawą. na której 
niożnaby wydać taka czy inna  ocenę tego 
samorodnego talentu. \;iiimniej jednak jogo 
właściwości formalne i techniczni , tudzież 
samo tworzywo pozwolą czytelnikowi w y­
robić SObh- ogólne chociażby v.yobraż( nie 
o galunku pisarskim Marcin iw w.-■.kiego.
Szczególna uwagę pragnęlibyśmy zwrócić 
na to, iż autorow i chodzi o odzwierciedli- 
nic stanów7 psychicznych naszego ludu, jogo 
konfliklów wewnętrznych, tęsknot i niepo­
kojów, wywołanych idea Po ki która dla 
jednych  posiadała żywą, em ocjonalna Iresć, 
a itli drugich, (tumanionych potęgę cesar­
skich N jtoSfeg  byla tylko pustym, oboję t­
nym dźwiękiem. Język pozostawiamy taki. 
jaki jest w7 oryginale, dla właściwości lite­
raturę rodzimej, wsilnej od  wszelkiej styli­
zacji i , literaekości".
,.Popatrzcie jeno, oo to się nie wyrabia*, 

mówit w Wielki Pi Rek rano stary Kij do swe­
go przyjaciela włodarza, wskazując na  żywTą 
krzątaninę kobieL i dziewuch we wrsi

Bo też wszystko co żyje dziś od samego 
r a n a  krząta się -i pracuje. Chłodny poranek, 
co się ledwibd zasrebrzyt. zastał już wszystkie 
dziewuchy na nogach. Już jedna jak druga, po­
wystawiały każda swe ciężkie drzwi w czora j­

szym żurem — a może i nie żurem, całkowi­
cie zamalowane. 7. pod zagiętych rękaw7ó\v 
czerwienia się jędrne, zdrow7e ramiona, a ręce 
uzbrojone w spory7 wiecheć perzu, lub grocho­
winy, z dokładnością, niijsprawniejszego masa 
r /ysty ,  szorują, po nierównych berwionach nie­
zgrabnych sosnowych drzwi. Że robocie, lej od­
dane sa. z cala szczerością, to widać po ich 
zgrabnych, pełnych wdzięku ruchach, weso­
łych, dookoła wodzących oczach i kształtnych, 
ani na  chwilę niezumykujących się pyz.ulęch 
buziach, które w zdrowym  śmiechu poblyskują 
białemi jak perty zębami.

MĄszórowaui drzwi stawiają pod śęjanę 
chałupy, op łukują  lodowato zimną wodą. \vy- 
ciera.ją silnie ścierami, a kiedy już brudu m 
śladu, każda z triumfem na dz ido  swych rąk 
spogląda.

lii i owalzie znowu słychać stuk siekier, fo 
chłopi zajęci rąbaniem drzewa, walą raźno sie­
kierami, mocując się z jakimś zawitym pniem 
wierzbowym lub czemś podobnem

liaz po raz wyleci .jakaś zaperzona kobieta, 
z zakasanemi pod same łokcie, ciastem ubabra- 
nemi rękam i i energicznym głosem daje „swoje­
mu ‘ pewni** praktyczne wskazania, co do r ą b a ­
nia drew.

„Jeno nie rąb  mi za cienko, tylko ludne,
grube, rów ne  kaw ały!  Patrzcie ludzie; jak  on
to rąbie, jedne cienkie, jedne grube, jak by 
piewszy roz miot siakire w łupie!..."

Oh, oo jo z takim drzewem pocznę, na- 
mięci inna, czy lo można przy tern chleb, albo

placki placki naturalnie silnym akcentem 
up iec !...“

Eh, — z.askrzekoży la inna do chicha, do 
placków to już może być drzewo jakie bądź, 
ale jo musze ..mojego' opumnąć. ho jo chce 
pOrl- liałiów7 upiec!... To już musi być drzewo 
ak u ra l i ie !..."

Msz dko, co żywe, wcSolo pracuję... Jeno 
chłopaki śpią trocin- przydługo - po wczora.j- 
szem uganianiu się po wsi...

Ten p d u n  sielskiego życia yvesoly roz.gwar 
podziałał w-idocznie dodatnio na  dwucli s ta r­
ców , którzy d o ją c  z.dala obserwują ten chociaż 
pełen prostoty, lecz miły nastrojowy obrazek.

„Patrzcie jeno — mówi, wciągając potężny 
ninch tabaki Kij. kiedy tak się r o / v roży. lo 
d opraw d\ trzeba się na tym zastanowić... /  ja ­
kim lo slraclicin. przez długie Pila, ludziska 
oczekiwali tej Wielkanocy, a dzis. ki"d\ vr:lo- 
śnie ten czas nadchodzi, to robią lak, jakby 
la troska o chleb i placki byla silniejszą nad 
tu wszystkie przepowiednie i grożące niebezpie­
czeństwa !"'

„Eh mylisz się Maciek", — odrzeeze po 
głębszem namyśleniu się w lódarz — nie chleb 
i placki są im w głowie lecz Wielkanoc! 
...Ta WTielkaiuBs mo w7 sobie tyle silv i mocy, 
żc każdego człowieka przyciągo dii siebie... 
Każdy człowiek, choćby najgorszy, kiedy nad- 
chod/.i Wielkanoc, zaw7sze 1 odzie  się liczył ze 
sw7ojem sumieniem i jakiś przebłysk lepszej n a ­
dziei rodzi mu się w duszy...

„Pewnie, żć mocie racją... ale ez; m yśl ideć  
że, te wszystkie proroctwa 0 luj Wielkanocy to 
bzdury T

„Eh, żeś stary7 a głupi, przeei lakicli p ro ­
roctw nimożesz b rać  tak dosłownie... Jo cie­

bie rozumie, ty byś chcriol. żeby dziś byla Pol 
sku. n ieprawdaW  i

„Oj to to, a tu człowiek czeko. starzeje się 
a In nic i nic. jeno ta przeklęto liimczyzna się 
panoszy.

„A widzisz. tvś w gorący wodzie kąpany, 
a tu Roni potrzeba wytrwałości, rozumu pra  
ey nad sobą, nad potomstwem.... Czy ty Sobie 
przedstaw iosz. że my dziś moglibym takim 
trzem potęgom dać rade?  Człowieku zaslanów 
s ię ’"

W  Nd, jak luk będziemy godać. i lak rozu­
mować a nic me przeii.sięwrźmiem. lo nigdy Pol­
ski nie będzie! Ro kiedy ta Polska po w Manie 
jak my iię-dzi-mv rozumowRĆ że nie donn  
rady."

. Wlcnczos Polska powstanie, kiedy naszym 
wysiłkom pobłogosławi Róg."

„I jo lak aimii myślę i w pomoc Boska nic 
wąljiię Jednak, kiedy się lak przyglądam, jak 
to wszystko tak haruje, lak bezmyślnie się staro 
o len iiy I doczesny aby na te święta jeno swo­
jemu cielsku dogodzić, a nie myśli o śprawacli 
wyższych, lo waRpię c /y  z tego coś dobrego 
w y rośnie

„Eli. głupiś' Maciek czy nic widzisz, żc oni 
dziś w luj chwili budu ją  PolskęY"

„Jak io T'
„Pyiosz się jak lo, a czy to niewidzisz, że 

kiedy ni\ obu zaliawiomy się laką sobie zwykłą 
pogawędką, to one pracują i s ta ra ją  się o to, 
aby la Wielkanoc, była rzeczywiście laką jaką 
ojcowie i dziadowie" nasi nam ją przekazali, 
a  więc czysto polską Wielkanocą! Czy tego nie 
rozuinisz?"

Kij, mc nie niow iąc, jak ln  zawstydzony, po 
kiwał głową i popalrzyt na wieś, gdzie dzii wu-



X urn ci' (i 7 G Ł  O S Strona !)

Z. s  /  n a j d e r.

Br at n i acka  dintoj ra
,.Miió.\iw<> pul r.zcbii j(i-

c.yC 'h /dcniipisy. bierze nd~i;d 
w rządach. W ą nm yać. htj wszi/rci; 
hi/li nieposzlakowani'.: uczciw i, bij- 
\ob\j to żądać zhi/l w iele ud ii.mli­
rą ludzkiej."
(  [nulu! b ra n ce : ..Trzcinow ą m a­
ni kin . ’)■ '

O K R I ( U w S T W O  NI E BI O
T ak  s.ę p rzypadków  o stało, że dożyłem 

wybutrów | iroporc  jon a 1 nyeti.
Dużo byt i p rzygotow ań, m ów cy ostrzy 

Ji języki, a co ju rn ie jsza  m lod /ież  eliędo- 
ży-Ja laski i kaste ty  C® d r u g i  s iuden l no­
si! świecę d y m n ą ,  a co d ru g a  s ludeutk.i 
m ia ia  w fccweboe li a znak  bojowej gotowości 
— clięt zwykłą.

Noj wy s,za wł adza  dia s tuden tów  :na 
ziemi zrobiła niesjłOilzianky i zabron iła  o.b- 
naz .m ia  s.ę ideologicznego na zeb ran iach  
w ychodząc  z. tego lusznego założenia, że Rn-

( T a r g o w i s k o  p r ó ż n o ś c i )
kie chcą  dobra  b iednych  s lndeniów . ws.zy.si 
kie d o m ag a ją  sic sprawiedliwKiści i praw 
dy W szystkie  za obniżeniem , żadne za 
podwyz-izeniem.

Nr. 1 ImAy. Marcin (>."> Iw  ..Kto glosuje 
na j edynkę,  będzie  mi ał  k ie łbasę i s z y n k ę '  
\ r .  2 (N 1). \. pokój k(d. Sołtysika) - 
wnosi hasła  chrzęści janskiego miłosierdzi i 
N r  : W .Nos ko w kiego ID głosi .. Arludl fu r  
Staal

Żydzi, niesh tv. n a raz ić  własne i listy 
nie wy stawili, ho obaw ia l i  tę. aby "ich nie 
wyba wi l i ,  ale tyłem i to do słońca.

VI n iosłem  pizedyy yboreza  była n ie­
p rz y je m n a :  zuiuyyu kl )ś. kogoś, gdzieś,
ezem ś ])ol)il znicważyT, obraził. Homo 
apien  . 1,., rząd  z issakóyy n a c /e ln y c h  i Pr i - 

m ates pndrząd  G alarrii in i  yyąskonosc 
znóyy stOCżył się na dno. Iiili yy rę k a w ic /  
kaCh i bez. rękaw iczek. 1'iir (iie W ihrhcil

Wybory, wybory, w y b o ry ...
Poraź pierwszy w bieżącym  roku akadem ickim  odbywały się  w ybory do w ładz stow arzyszeń, 

liczących  ponad d w u s t u  członków , sy stem em  proporcjonalnym . N ajbardziej em ocjonująca w prze­
biegu była batalja w yborcza do w ładz Bratniej P om ocy U. P.

P ow yższe .z e s ta w ie n ie " fotograficzne u jm u je  fragm enty z sa m eg o  dnia głosow ania.
W yborcy, w chodzą do C ollegium  M inu s, legitym ow ani przez portjera u w ejścia (zd jęc ie  lew e  

od d ołu l. O gonek (praw e, d ó ł) i tłu m , (lew e, góra) czekających cierpliw ie na akt w yborczy. 
K om isja w yborcza urzęduje (praw e, góra).

lftcy. fu zw łaszcza W szech-Pohiey, l )  n ie ­
bezpieczny  żywml i z byle |>owo(hi b iorą  
się i pioirą się. T  zn„ że b io rą  się do k a ra  
bel i p iorą ,  ale nie bieliznę.

P odobne  za rządzen ie  raosi wszelkie ce­
chy ok ru c ień s tw a .  No. lub jakże: bieda
w  k ra in .  , y p e n d ja  /. n ieba  nie ąu ida ją .  
dochodzi do togo, /e  n u ’ nul p ieniędzy na- 
wet na lo, oby pójść  p rzekonać  się. że 
. .P ien iądz  nii jest w szy s tk im i a tu ze- 
l in im a  sprawo/dawczfego niom i V< cieple 
sobie trochę  jiosieclzicć, pośm iać  -.się i j)0- 
sh ichać .  t rochę  tani czego lub coś u c h w a ­
lić i wszy Oko za darm o. V kino czy 
cy rk  n o rm a ln ie  to trochę  kosztuje, choć­
by ł!) gr.

NAS l'ROJK 1 N W f l łO . I I '
/a tc  m tylko ulolki. \ t s z y s tk ie  pa r t  je 

zasadn iczo  oc/.\ wiście apo lityczne  WszysE

wodu ich młodzieriezego hu m o rk u .  Oboje 
„s ław ni" .  oboje  zdolni i o niezw ykle p o d o b ­
nej skali dow cipu. fchuU są se rcu  n iem u 
biiRc ', Uboje zaw s /e  l ubi ą dużo p isa ć  o sa ­
mopom ocy, g łosząc  w ażność  cnót, do k tó­
rych  u p ra w ia n ia  nic mieli w sw em  życiu 
sposobności. Gdy by lo  zależało odemnie. 
m ianowałby ni icli we dw óch kom isa rzam i 
B ra tn ie j  Pomocy Z arazby  czynsz w N 
1). v sp ad ł  do ó /.l miesięcznie, ob iady  
b y h  by darm o, a w każdy p ie rw szy  piątek 
m ies iąca  każdy członek B. P. dostawali) ' 
po 2 5 -zł bez te rm inow ej pozyczki i po cu ­
kierku.

BI . P HKZh N 1 \ \ |  KOŚCIOŁA WO.H .I V- 
OEGO.

W ielkie było podniecenie  wsrócl l. zw 
s ludeń łów , gdy przyszedł dzień wyborów'. 
Niestety mniejszość n a ro d o w a  znów  dz iw ­
nym. trafi1 m uzyskała  5 m ie jsc  w z a rz ą ­
dzie. "Mówią na ucho, że lo dlatego, iż 
u rzędnicy państw ow i w ostatn iej chwili 
zdi c '  dowali że w m yśl tradyc ji  na 
ż ad n ą  in n ą  listę oprócz jed y n k i  głosować 
nic1 będą. I s tąd  wyni k  laki. Go k) znaczy 
p r z y z wy c z. a j e n i-e i...

J edno  s ł u s z n e  w tein wszĄ-stkiem: wy 
b ó r  kol Sdt ys i ka .  naj  11-ps/jugo z p i / y j i  

•ciot. który ri pre.zi ntuj e w B. P. o bok m i­
łości bliźniego rów nież  w ia rę  i nadzieję.

0  jakżeż złośliwy jest lo s 1 Dano m u no ­
w outw orzony  W ydział Egzekucji (sic.!). Ten  
człowiek z w łasne j  kieszeni będzie płacił 
za ty cli, od k tó rych  będzie m usia ł coś w y ­
egzekwować. Podobno  . .O drodzeniu’' w y­
biło n a  jego cześć m eda l  ..snpega anso"  
/  jego p o r tre tem . (T em u. który ośmieli! 
się hyc m ą d ry m )

KONA. BOM EH AT
i\o rpo ran ty  i endek  i znów s iedzą  w  

. . B r a t n i a k u Z n o w u  k lika  i spisek. Go do 
kol. K om ezyńskiego w iem  jedy nie. ze ma 
na imię Ludwi k.  Kol. Poklękow ski jest za- 
k o n s p i ro w a m  m p rzeds taw ic ie lem  b lo n d y ­
nów i m ebieskoocznych . Nad P a n n ą  Zie­
l iń sk ą  znęcać  się nie mogę. bo je j  n i e / n a m .  
Kol. K em piński m a poczciw ą i ro z ta rg n io ­
ną minę. Pozatem  jest m iody, dzielny i Zda­
je się tańczy fos-trotla. N ajd roższy  z r e ­
w o lucy jnych  dem okra tów , m a jący  poparcie, 
u wrogów a n ienaw iść  u p rzy jac ió ł,  .kol. 
T e r le c k i  jest cztow iekiem p o rz ą d n y m
1 szczup łym . P oza tem  pa trzy  ię śjKidel- 
ba  i m a w y sk u b a n ą  lw ią  czuprynę .

Obok tego z drug ie j  s trony ,  że tak  
powiem. lig. lig. latins i B ronow ie /.  
Ktoś powiedział, że leg. J a l in s  jeKt n e rw o ­
wy. Leg. Bmnowicz. jesl osobistością ta­
jem n iczą  i bliżej nie z n a n ą  w przeciwysta- 
wi i n i u  dc> leg. Ja lm sa .  który jest bardzo  
zdolny  m ów ca , i n a p r a w d ę  jest n a  p raw ie  
l. zn. że poszedł na p ra w o  czyli, że nie 
szedł n a  lewo. a więc jest p raw icow cem . 
Laissez-faire. ła issez-passer

P ra c a  w B. P. będzie to kwestju  w y ­
trzym ałośc i nerw ow ej.  Spok-ojny jes lem  
o B. P., bo jest w  zarządz ie  W ielki Egzeku 
lor Sołtysik. Miłuj  bliźnieg-a!...

Rasizm przeciw Słowiańszczyźnie
prof. K A R O LA  S TO JA N O W S K IE G O  w Poznaniu

W ogóle w wy b o rach  by ła s to sow ana  przy 
k ra  zasada: ,,()le łoi ipie je  m y  m e l l f ’
W \ noś się. ab \  m ja  lam  wlazł .  I krzyw 
ilz.ono b ied n y  cg Jasiów. Syt zwycięstw7 
i m olojeckie j sławy Gaez.ar M arjan  I-szy 
nsląp ii  z tronu  prezesów Biedne, pozosta­
ły ni ii teraz  tylko ostrogi i wąsiki a la 
Hitler. Najmilszy ze zboczeńców Wilde 
twierdził, że s ą  tylko d w a  rodzaje  ludzi 
c z a ru jący ch  ci. co bezw zględnie  na 
w szy s tk im i się z n a ją  i ci, co nie z n a ją  się 
na niczem. W szyscy znajom i M a r jm a  I zaś 
lw i 'r d z ą ,  że jest lo człowiek c z a ru ją c y . 
Wol at  się usunąć , w iedząc, że . .B ra tn iak ' 
zaiste jest zl-em p rzY /w ycza jen iem .

DYKT YI^IRA DWÓCH.
Jest dw óch przx'milych ludzi, k tórzy  

wielce mi się podobają ,  a to: kol. legjoni 
s ta  A dam czyk i p. m gr. F ran k o w sk i  z po-

L k a /a la  się w nak ładz ie  ..Głosu ‘ r e ­
w elacy jna  w swej treści książka z n a k o m i­
tego zn aw cy  p ro b le m u  rasow ego  w N iem ­
czech p. prof. dr. K aro la  S l o j a n o w  
s k i e g o  n. I. „ R a s i z m  p r z e c i w  S l o -  
w i a ii s z c z \ ź n i eA

R ecenzje  książki o d k ła d a m y  do je d n e ­
go z. na jb l iższych  n u m e ró w ,  ilzis o g ra n ic z a ­
m y  się do podan ia  spńsu rozdziałów
010 o n e : P r z V c z y n y s 1 o w i a ń s k  i c li 
s t r a t .  W y  n i k i w o j n y  ś w i a t  o w  e jl 
G e iivS z a r  u c h n r  a  s o w o - o u g e n i c z-
11 e g o. N i e m  i o c k . r u c ti n o r  d y  c z - 
n  y. B u c h  riii s o w y w s wr i<e I l e  n  a - 
u k i ,  1) ą ż e n i a s p o ł e c z n  e r  a s i s l ó w 
T e n ii e n i j e p o 1 i t y c z n e r  u c li u r  a - 
s o w e g o. R e 1 i g j a n o r  d y  c z n o - g e r  - 
m a ń s k a, O I) o s i « c z n o ś ć r  a s i z m  u, 
O p o s I a wr ę w o 1) e c .r a s i z m u.

Y\ lekście  z aw ie ra  książką pięć m apek .
G ala  zew n ę trzn a  bardzo  este tyczna. K siąż­

k a  ]). prof. S l o j a n o w s k i e g o u k a z a ła  
sic ja k o  n u me r  pi-erwsz\ B i b l j o l e k i  
„ G l o s u

Cena książki 
p rzez  kon iu  I5. K.

ó zl. Z am aw iać  
O. 201.110.

m o ż n a

Pieśń bojowa
D ru k o w a n a  w jednym  z pojirzciln icb  

n u m e ró w  „P ieśń  bo jow a ' ukaza ła  się w n a ­
kładzie  „H losu“.

P e łn a  ry tm ik i  pieśń silnia ak cen tu je  
d y n am ik ę  ru c h u  narodow ego .

C ena  75 gr. Z am aw iać  m o ż n a  p rzez  
P. K. O. 201.110.

Od Administracji
/  powodu s t ra jk u  d ru k a rz y  nie m o ­

g liśm y w y d ać  n a  czas nr. (i „ G ło s u '. -V o- 
bt!€ tego n u m e r  n in ie jszy  ukazu je  się w 
zw iększonej objęlości jak o  0 7.

N a  m a r ę l n e s i e

Co to jest wamp?
.A\ iadom ośc i  L i te rack ie"  s t a r a ją  r-się, 

ani n a  chw ilę  nie s t r a c ić rg h a ra k te ru  p ism a 
ak tua lnego , t rzy m a jąceg o  ręk ę  n a  pu ls ie  
b ieżących  w7yj)adków Dlatego też pośw ię­
ciły z j a w n o ś c ią  w  zw iązk u  z m a rc e m  
ca łą  jiierw szą s t ro n ę  opow ias tce  p. I r e n y  
K rzy  wiek i e j (G ol dbe rża  n k i ), i 1 nrst row ane  j 
p rzez  ji. tan inę  K onarską . jirzedmioŁem 
k tó re j  jest  „ sz tu k a  k o c h a n ia "  kotów. P. 
K rzyw ick ie j  m o ż n a b y  zarzucić, - chyba  
żc ro b i  to celow o zby tn ie  an tro jioniOr- 
f i /o w a n k 1. C en n ą  n a to m ia s t  jest  m ew ąl-  
jiliwie ile lin ic ja  t. z w . „w am jia" .  P. Krzy- 
\ ' i c k a  jiisze: „W oliica  (kocicą) j irzes la ła  
j irać  jak kołiie la  z lu d u .  s ta ła  się wam jiam . 
\  e j iozwoliia  m u  zajść  się od Lylu."

Mia! Więc le raz  już  w iemy.
N a jiytanie: „co to jest w am jiT ' od­

p o w iad a jc ie  bez za jąk n ien ia :  , NYani|i jest  
lo  istota, n ie  j io zw ala jąca  się za jść  od 
tYlU.

cb; nowslaw iaw .,zy każda swój: ilrzwi. ilowcip- 
kująe zaczęty się wesoto |)rz?koniarzac

„Patrzla. mówi Kogozów Marysia Jagnie 
d rzw i żurem nie obleli, a jednak uszorowala."

Dziewuchy jakby dopiero Jagnę spostrze­
gły, dziwując się. wołają: „A wej. doprawdy.

Jagna, szastając się przy iwoicli drzwiach, 
l irzedrze/n iając gapiące się dziewueliy. wa>hi: 
,.A wej. glujńe małpy, mysia., że jo bęile gorszą 
od nich..."

Szoruj, szoruj.  Jagusia, wola Toinkiewi- 
ezówna Kasia, za to cię twój ' tom ek na dyngus 
poehnącą woda. oblejjtA../'

. 1 niech, może ż.e i obleje, ,n ' lob ie  Ijędzie
żot !...*■

V stara Mai esia sw i szoroką dłonią uciera 
Iioważnie nos i mówi z flegmą: ...Niecli jeno 
Jagna się tak tomkieni nie cieszy, bo on gotów 
na święta sobie ,'nką ślągwe z miasta sprow a­
dzić.'

„Dobrze Mary ,ia mówi. słyszałaś JagnaL  
Dalsze do\vci.pki przerw ał glos włodarza: 
..Dali dziewueliy wyłazie! Dziew uchy gra­

bie i widły, elitopoió szpodle, i b a t ’
Dali bo czas'

Dziewuchy, kiedy już. raz zaczną się jirze- 
komarzać. to 'n ie  tak lalwm ;poj)rzestaną

Idąc do robo’t\ .  uzbrojone w zajiow iedziane 
U irzędzia, a i z potężną skibą chleba u gęby 
■tuż się. na dobre rozjazgolały, w ię a m M ą  języ­
kami. co się zmieści.

Jagna nie mogąc być d łużną oilpowdedzi 
e.i która jej odnośnie do Tomka coś jirzyganila, 

"  K'c jedzie j)o swojemu.
„One b id o m  my tu Tomkiem przygadywać, 

a może sanie by by I riąde! Tomkowi więcej jak 
-1° • A że lam Tomek żuru nie wybijał,  to też

mo racje!- 1!(> kto widziol takie głupie bre- 
werje po wsi dokazywać... To dobre dto smar- 
fflityiib chłopców, a! m: dto doroslyeli.

„Ojej. widzita ją  odezwała się swem 
eliłopskiem glos ni sia ra  M arysia widać, iii- 
i Jagna się już tą mimćzyzną Od Tunika' za­
raziła...1'

Mly Tomek i tak na nią nie wrjży. jeno 
sobie jaką śląawe ujia tr/y  zoboczytn!" 
odezw ala się Nlasia.

Tewnio, pewnie, wołają roznawmne d/ie- 
wui I n , on wazmie lakom eo lo nosi kolczyki... 
i wale w uszach •!...'

Becz nie lak lalwo Jagnę jirzegadać.
„Czy mimi 'ko moda czy nie, ale cO B ovs- 

da. lo j)rowda. że lo Tomkowi nie pasuje iść 
między takich żgajków co lo m ają  jeszcze mli- 
ko na  brodzie, a już-1 się do d/.iewuchów E a -  
leeiyją!‘

Mówiąc to zerknęła w strmwi Nastki. która 
dziś idzie na osobności n ie/wykle osowiała.

Starej Maryśce, że lo B ś s tk e  Inl)ila. zrO- 
I)ilo jej się żal, więc odpaliła zfiTąż'.z miejsca:

, Nieprzyganiaj \ a s t c e  i innem dziewuchom 
i nie wyycliwolej Tunika.1'

. \ czy to jo go diw-ote?!“

. No czy nic — odkrzyknie Maryśka. — Czy 
lo się z. tern nie cieszysz, żs on wczoraj żuru 
nie wybijoLL

„Bo: leż miot jirowde!"
,.11 ale, prawdę, prowde! A jak  by lak 

wszyscy mówili jak  ty . robili lak jak ten na- 
Gzasnięly 1 umek. to by doj)iero la nasza 
Wielkanóc. wyglądała.*'

S wej widzita głujiiom Matysie, jak  ona 
się lo m adru je !1'

k bo prawda. jadzie już Jai-la zaperzo­
na Marysia — t.go tunika lak lam to mimey 
oglupih. że się tei-oz wstydzi lego, co nom lia- 
$)zc dziady, pradziady osławili i oo  nom nasza 
polsko w iara  nakazuje!"

..Slyszolcś Ma a e k  rzeki włodarz do
K i j A.

..Dyl' slysze" — odiv,: kl zadumany Kij
V Mai . ska już. cala rozindvczojia ciągnie 

d a le j ;
,.Źe ten Tumck jesta taki gluj)i to się wcalii 

nie dziwuje bo jioszedl między mitmieów i lam 
go trochę poniuszlrowali to on myśli, że już 
jest coś lepszego od drugich. wreszcie 011 
nie jesl żoden kujawiok. kle tako malpu jak 
ty, to byś się mogła wstydzić takiu głupstwa 
wygadywać. Jo nie wiem po co lo byla.ś u św 
sjiowiedzi, kieily leroz wygadujesz na swoją 
polską wiarę!... Bo jeśli mówisz. ż)ę wyłiijanie 
żni n to glujistwo, io jak samo i święconka 
i dyngus lo lyż głupstwo eo3!“

,1’cwnic. jiewnie... Marysia 1110 rac ją  woła­
ją oburzone dziewuchy, którym na wsjx>mnie- 
nie święconlii i dyngusu zrobiło się milo i idzie 
ślina do gęby... Jak'"ona śmi taldiMmrewerje wy 
gadyrwać...‘’

Lecz Jagnę nie >ak łatwo zbić 7. tropu, bo 
widocznie nie jedno już ód Tom ka słyszała, 
i chciała się wemi nabylemi wiadomościami 
jiochelpić i swoją w wższo.ść okazać, wńęwKacztit*) 
l-ząc zęby śmieje się ironicznie.

H.BoflfeśLft wy głupie, czy to święconka i dy 11- 
gus, mo coś do wiary?! to  som jeno takie jio- 
gańskie zwyczaje, nie więcy!‘‘

,.Ooo, lako staro' i glujiio — dziwią się obu­
rzone dziewuchy — cl) Ona to w ygaduje!1'

A Maryśka stula chwile jak osłuj 'iona, 
nic mogąc głosu wydobyć. Wreszcie zbliżyła 
się z zaciśniętemi jiięściami do Jagny i cala się 
Irzęsąc wola:

„Ty sama nie wiesz co mówisz, szczekosz 
jak pies, co ci ślina do gęby jirzynie.sieR — 
Odwróciła się z jiogardą od Jagn; i rzekła 
w stronę dziewczyn: „Dej la jej sjiokój. bp, jak 
jiismo święle mówi . 1’rzyjedzie cip nos Pan 
Jezus z chorągiewką!..."

Na jej pooranej, ogorzałej twarzy po ja­
wi ły się jakieś gorące lypiclu. A jakiś szcza,- 
góliiY żar świętego zadowolenia z sjyeliiionego 
obowiązku bil z. 'warzy1 tego dziecka jiracy. tej 
dziewki zaeiężnej. która może bez głębszego za­
stanowienia się. wyjiowiedziaTa le Ostatnie sy m- 
bolieżne s lo \ .a ( ale w nabożnom jirzekonaniu, 

SSjm uszą to być słowa bardzo wielkie i święte, 
słowa, które najwyraźniej przemówią, — do ta ­
kich jak i ona — jmoslych śśsc dziewczęcych. .

Po dziewuchach jiowial jakby jakiś szelest 
j iow alu iY , l io  spoglądając jedna na drugą szep­
cą. : „ P r  z y j e d z i e  d o  n o s  P o n J e z u s
7. c ii-o r  ą g i e w  k ą !“

„Mosz rację Marysia, przywiórzyl i stary 
Kij PAzyjedzie do nos Pon Jezus z ch o rą ­
giewką!... 1 to niezadługo!... Za te słowa 
warto cię uściskać dziewucho!..." .

D/newuchy życzliwk? otoczyły Marysie, 
a Jagna, zamknięta w sobi-s, usunęła się w kąt.

...A jednak dziewuchy stwierdziły, że Jagna 
jilacze...

Władysław Marcinkowski
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E C H A  K A R N A W A Ł U

B A L
K arnaw ał dobiegł końca. Długo jeszcze 

jednak  będą. się w  myślach b łąkać melodje tang 
i przebojów. Długo jeszcze człowiek będzie 
w pamięci szeregował poznane twarze, analizo­
wał przeżyte wrażenia. — Jednem  słowem du ­
mał i wspominał.

Moje wspomnienia karnawałow e wiążą się 
z dorocznym balem młodych prawników. 'Zazę­
biają się silnie o emocje pierwszych przygoto­
wań i przedwczesnych przypuszczeń. Kończą 
się i lo, jak  boleśnie, o  świcie lej karnaw ało ­
wej nocy, z ostatnim uderzeniem jazzu. Od le­
go to balu  zaczynają się moje wspomnienia 
i na n im się kończą.

Pamiętam jak  dziś, 
kiedy z radosną m iną 
ściskając biały kołnie­
rzyk, ‘ spoglądałem na 

. przygotowany lralc Ca­
ły dzień krzątałem się 
koło skompletowania 
,.balowego urządzenia". 
Zawsze czegoś b ra k o w a ­
ło; a to rękawiczek do 
fraka, a to spinek do 
gorsu, a łam znów ktoś 
siadając przez nieuwa­
gę pogniótł mi muszkę. 

. .  modliłem  się, aby muzyka MimO tych kłopotów 
przestała grać. ł)eZlrOSko L Z  uta joną ra-

dością wybierałem się 
n a  ten bal. Lecz jakżeż się zawiodłem. P o rlje r  
mnie zawiadomił (mieszkam w N. D A ), że ja ­
kiś pan  ebee się ze mną widzieć. Zakląłem 
i poszedłem.

Przedslawił mi się: „Jestem z C. — slu- 
d ju ję  i mieszkam przy rodzicach w Poznaniu. 
W ybieram się z siostrą, narzeczoną i jej m at­

ką n a  bal. Idę pierwszy raz. Nie znam  nikogo. 
Możeby pan  był łaskac w ybrać się z nami."

— „Z przyjemnością .jestem łaskaw," od­
parłem, zgrzytając zębami. Nie lubię bagażu.

Umówiliśmy się n a  9-tą. Miałem po nich 
pojechać.

Z ty w raca łem  do domu. N a nieszczęście 
spotkałem dwie niewinne (napewno) panny, 
zakochane n a  śmierć w moim koledze.

— „Panie Tadku, nie mamy, z kim iść n a  
bal. Niech pan  nas tylko zaprowadzi, a lam sa­
me dam y sobie radę."

— „Z „miłym" uśmiechem z nieodzownem 
„bardzo proszę", wziąłem adres (drugi koniec 
Poznania) i umówiłem się, że będę u n ic h  o go­
dzinie wpół do jedenastej.

.Byłem już całkiem nieszczęśliwy. Co robić? 
Czy zdążę?

Lecz nie był to koniec moich udręczeń, 
(o nierozwago!) wpadłem w ram iona  kolegów: 
prezesa Koła P raw ników  i dyk ta to ra  kuchni 
Bralniej Pomocy, którzy nie da jąc  mi dojść do 
słowa, przedstawili mnie jakimś dwom  sym pa­
tycznym paniom słowami: „Oto len młodzian 
zaopiekuje się paniami na  balu."

Chciałem zemdleć. Znowu z tern samem 
szuraniem nogami, z taką sam ą „rozradow aną" 
miną zapewniłem je, że przyjdę po nie o 11.

Jak w arja l  pędziłem po dziewiąlej na 
pierwszy punkt zborny. Stamtąd już we (roje 
pojechaliśmy tramwajem, po b raku jącą  narze­
czoną i „mamusię".

Z trwogą śledziłem upływ ający czas. Na­
reszcie w Bazarze. Kupiłem f bilely studenckie 
(do „mamusi" leż) i powierzyłem całe Iowa 
rzyslwo opiece jednego z nielicznych a oslal- 
nicli w ytw ornych  panów. Sam spocony, jak 
tancerz na  „sobótce" dopadłem tram waju  na

Jeżyce. Spóźniłem się całe pół godziny. Rzecz 
prosta  dam y nie były jeszcze golowe. To mnie 
dobito. Straciłem lmmor. Z godzinnem opó- 
ź.nieniem prowadziłem za ręce, s tąpające nie­
pewnie w nowych pantoflach me panie na 
ostatni punkt zborny.

W otwarte j b ram ie  (o cudzie!) już n a  nas 
czekano. Wciągnięto mnie siłą do jakiegoś 
mieszkania i przedstawiono starszej danie, jako 
opiekuna.

Zdołałem lylko wyjąkać, że ja  tylko lak 
młodo wyglądam, ale w istocie jestem dużo 
starszy i jako opiekun, będę bez zarzutu.

Starsza dam a z pobłażliwym uśmiechem 
odpar ła :

— „Mam nadzieję, że pan dobrze wywiąże 
się z roli opiekuna i córki mi zpowrotom od­
prowadzi." Chciałem ją  zabić. Po drodze krzy­
czałem: „Gdzie pani idzie, nie widzi pani, ze 
stoi stup. Skaranie z temi balami i dzisiejsze- 
mi pannami."

Powierzone mej pieczy panie poczęły pa­
trzeć na  mnie z obawą i kiwać znacząco gło­
wami.

Przy wejściu w pasji przycisnąłem drzw ia­
mi sunący po ziemi tren sukni. Obyło się. bez 
płaczu. Ale tego spojrzenia, to chyba do  grobu 
nie zapomnę.

Dolatywały już echa skrzypiec. Lkaly ja 
kieś im portowane wschodnie tanga. W  drodze 
do kasy mijały nas  rozbawione pary :  wy.fra- 
czeni panowie i jeszcze więcej rozebrane panie. 
Kasa. garderoba, przesunęły się szybko, jak  
przydrożne drzewa, za oknam i pędzącego po­
ciągu

Dostaliśmy się na salę. Oślepił mnie blask 
rei lek torów, jaskraw ość loalet, biel obnażonych 
ram ion (pań). W zakłopotaniu obciągałem na 
sobie, frak i rozpaczliwie szukałem wolnego sto­
lika.

Pod kolumnami, z lewej od nas slrony w 
otoczeniu ciołek, stryjów, pań i panów sie­
działa siostra mego kolegi, urocza panna Ma­
rysia.

Z szacunkiem skłoniłem się w pas. Orkie­
s tra  zagrała. Gdy podniosłem oczy, zdumiałem 
P anna  Marysia szła do mnie z wyciągnięlemi 
rękoma, s tąpając lekko poprzez wyciągnięte 
żylasle nogi swych stryjów.

Powitała mnie ra ­
dosnym  krzykiem: „Jak 
to dobrze, że pan  mnie 
poprosił.  J a  tak lubię 
Lo tango". „Swial zawi­
rował przed mcmi ocza­
mi. Z Iriułem oddycha­
łem. M o d l i ł  e. m s i ę, 
a ł> y m u z y k a p r  z e - 
s i a t a  g r  a e.

P ar tnerka  bawiła 
mnie rozm ow ą: „Jak pan 
spędza karnawał?"

— „Nic nie spę­
dzam!"

— Odpowiedziały mi 
zalęknione, zdziwione o- • - 0d się 
c z y : „czy pan się do ­
brze bawi, że pan m a taki hum or?"

— „Nici -  odparłem  -  tylko mam s trasz­
nego pecha. Odprowadzałem m oją  ciotkę z jej 
młodą służącą na  dworzec i w zdenerwowaniu 
służącą wyśeiskałem, a ciotce wsunąłem w  rękę 
złotówkę. Dobrze tylko, że z niej straszny 
„Ilarpagon", więc się nie obraziła."

— „Paradne",  śmiała się m oja  partnerka ,  
której przy dopływałem palce.

Gdy orkiesira  urwała , jak na  skrzydłach 
pobiegłem do  porzuconych na środku sali mych 
pupilek. Siały niepewne, jak  spłoszone stado 
kuropatw , rzucając trwożliwe, a zarazem gro­
źne. n a  mnie spojrzenia.

Znalazłem wreszcie wolny stolik i usiadłem 
z opiece mej powierzonymi pannami.

I lak w rozpaczy przesiedziałem całą noc. 
I od  te j pory w y r z e k ł e m  s i ę  r o l i  o p i e- 
k u n a n a ł) a i a c h.

T a d e u s z  P o r ę b a .

W ydaje  ty lko kuchnia A kadem icka Bratniej P om ocy Bo tam n a j t a n i e j
T. S. S. U. P. na W ałach Leszczyńskiego 6 n a  j s m a c z n i e
i w  C o l l e g i u m  C h e m i c u m

Obiad z trzech dań a ’la carte 70 grf 80 gr i 90 gr. — Kolacja od 40 groszy
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ŚNIADALNIAI RESTAURACJA

CENTRALNA
P O Z N A Ń ,  plac W olności 5

(dawn. Mieszczańska)

W yb o ro w a  ku ch n ia :
Obiady od 1,—  zł 

Porcje śniadaniowe od 0,70 gr

P 1 W A O K O C I M S K I E :
3/10 Itr. 0,40 gr., V2 Itr. 0,60 gr.
P I W A  K O B Y L E P O L E :
3/10 Itr. 0,35 gr., V2 Itr. 0,50 gr.

WÓDKI I WINO krajowe i zagraniczne
Ceny umiarkowane —  Miły pobyt
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| Oran - Woda sodowa- Piwa [
j Feliksa Garyantesiewicza j
| t o  n i e d o ś c i g n i o n e j  j a k o ś c i  n a p o j e  | 
| k on su m ow an e  w szęd z ie  i p rzez w szystk ich  |
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F A B R Y K A  
MI NE RALNYCH  
H U R T O W N I  
P I W

poleca
swe napoje 

po najniższych 
e n a c h .

ZADARM0 nie dajemy, ale sprzedajemy po cenie kosztów własnych OBIADY
S M A C Z N E  -  Z D R O W E  -  O B F IT E  z

z

w KUCHNI BRATNIEJ POMOCY STUD. W. S. H.
kJ Wały Zygmunta Starego 2-3. Nowy gmach W. S. H. ^

Cena obiadu z trzech dań w abonamencie 75 gr. Cena kolacyj w abonamencie 70 gr. — — Czas wydawania obiadów  od 1215— 16. Czas wydawania kolacyj od 18—20. o
Ceny innych potraw bardzo niskie. — Śniadalnia i bufet czynne od godziny 9 rano do godziny 20. [Zj

Korporacjom i Zrzeszeniom akademickim wynajmujemy świetlicę i urządzony bufet po cenach umiarkowanych. Przyjdź raz — a b ęd ziesz  naszym  stałym  gościem .


